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P O T Ę Ż N A  M AN IFES TAC JA W ILN A
żoda zburzenia sztucznego muru 

miedzy Polska a Litwa
W ilno, 18. 3. PAT. J jż  o godz. 1-ej w połud­

nie ulicami W ilna podążały liczne rzesze lud­
ności na plac Orzeszkowej, gdzie miał się od­
być wiec m anifestacyjny, protestujący przeciw­
ko prowokacyjnym  postępkom rządu litewskie­
go.

. Koło trybuny, ustaw ionej na placu, stanęły 
poczty sztandarowe organizacji b. wojskowych, 
sfederowanych w P. Z. O. O., dalej sztandary 
organizacji i stowarzyszeń społecznych. O godz. 
2Tej na placu widnieje jedno morze głów, tak 
że nadciągające wciąż thuny zajm ują wyloty 
ulic W ileńskiej oraz Mickiewicza.

Za głowami tłum ów kołyszą się 'iczne trans­
parenty  z w ypisanym i hasłam i, kategorycznie 
protestującym i przeciwko litewskiej prowoka­
cji i dom agającymi się satysfakcji za ostatnie 
zajście na granicy polsko-litewskiej, którego 
ofiarą padł na posterunku żołnierz polski.

Po godz. 14-tej wstępuje na mównicę p. Ba- 
biański ze związku Polaków kowieńskich, któ­
ry  w skazując na doniosłość chwili — otwiera 
wiec. Pierwszy przemawia p. Ostrow ski imie­
niem Związku Polaków  z Kowieńszczyzny, k tó­
ry  stwierdza, że prow okacyjna polityka rządu 
litewskiego, znaczona stałym  uciskiem  ludno­
ści polskiej na Litwie, staje się tak  jaskraw a, iż 
nie można się dziwić ogólnemu żądaniu załat­
wienia tej sprawy. Dalej mówca wskazuje na 
to, iż

Polska oficjalnie wysuwała jedynie po­
stu lat norm alizacji stosunków, lecz i 
ten postulat m inim alny Kowno odrzu­

ciło jako nieusprawiedliwiony.
Sytuacja, w  jakiej pow stają incydenty g ra ­

niczne, w  jakiej odbywa się systematyczne ni 
szczenie polskiej narodowej świadomości za 
pomocą usankcjonow anej ustawami i przepisa­
mi akcji, k tórą prowadzi tam  każdy, począw­
szy od m inistra, a skończywszy na policjancie, 
na nauczycielu, na szaulisie, nie w jm aga już 
chyba dalszego rozstrząsąnia.

Kończąc, mówca zaznaczył, że w yraźnym  po­
stulatem  całego narodu i rządu jest obecnie

ostateczne zlikwidowanie tych anorm al 
nych stosunków.

Następnie przem awiał p. W acław Zaleski i-

mieniem b. więźniów' kowieńskich. Zaznaczy! 
on, iż siedział w więzieniu kowieńskim razem 
z Litwinami ciężko ciemiężonymi przez tauti- 
ninków. Gdy mówił

o konieczności porozumienia się obu 
narodów,

długotrwałe okrzyki wtórowały jego słowom. 
Okrzykiem na cześć m arszałka Śmigłego-Ry­
dza skończył p Zaleski swe przemówienie.

Następnie p. Bortnowski imieniem młodzieży 
ziem pcłnocno-wschodnich mówi o pięknych 
kartach historii, gdy Polska z Litwą tworzyła 
jedno potężne państwo. W spomina dalej o n ie­
woli, gdy wiekowa tradycja przyjaźni nie zaga­
sła i obydwa narody krwawiły wspólnie w po 
w staniach o niepodległość. Za jedną ideę, za 
jedną ojczyznę ginęli ludzie. Razem szli na Sy­
berię. Dalej mówca zaznacza, że gdy przyszła 
chwila, iż Marszałek Piłsudski ucieleśnił m a­
rzenia pokoleń i otworzył w rota dla Polaków i 
Litwinów do niepodległości, znalazła się klika 
wśród litewskiego narodu, k tóra zbudowała

m ur nienawiści między obu narodam i.
Dziś nadchodzi chwila, gdy m ur ten, sztucznie 
zbudowany przez tę klikę, musi być zburzony.

Następnie przem awiał p. Kossaczewski w i- 
m ieniu rzesz pracujących m iasta W ilna. W ska­
zał on na nędzę i poniewierkę, jaką cierpią Po­
lacy, prześladowani przez rząd litewski. Gdy 
mówca stwierdza, iż należy tej polityce wresz­
cie położyć kres, słowom jego towarzyszą grom 
kie okrzyki kilkudziesięciulysięcznych rzesz 
ludności, zebranej na placu. Kończąc przemó­
wienie, mówca zwraca się w imieniu mas p ra­
cujących do m arszałka Śmigłego Rydza, aby p o ­
prowadził potężny naród polski ku świetlanej 
przyszłości.

Rezolucję wiecu przedłożyła delegacja bawią- 
cemu w W ilnie od rana naczelnemu wodzowi 
marsz. Śmigłemu-Rydzowi.
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Echa sądowe strajku rolnego
Limanowa, 18. PAT, W  związku z zeszło­

rocznym strajkiem  rolnym  stanął przpd Sądem 
Grodzkim w Limanowej Edward Trojanow ski 
ze Słopnic pow. limanowskiego, były prezes 
spółdzielni ośwuatowej w Limanowej, oskar­
żony o zastrzelenie konia na drodze gospoda- 
rzowT który  zdążał parokonną furm anką na 
jarm ark do Limanowej.

W  w'yniku przeprowadzonej rozprawy ska­
zany został Edw ard Trojanow ski na karę wię­
zienia przez jeden rok bez zawieszenia.

K RAKÓW , 19 marca
Piękny i pełen symbolicznego toyrazu jest 

tradycyjny obchód imienin Pierwszego Mar- 
szalka Polski — po Jego odejściu w zaświaty. 
To nawiązanie do tradycji corocznej z czasów, 
gdy Marszalek Józef Piłsudski był jeszcze wśród 
żujących ,jest nie tylko wymov nym dowodem  
najgłębszego pietyzmu, jaką Polska cala, przez 
Niego do życia wskrzeszona, otacza pamięć Jó­
zefa Piłsudskiego. To nieprzerywanie nici tra­
dycji jest pięknym  symbolem uczuć i myśli, któ- 
re żywi cala Polska, uczuć wyrażających się w  
tym, że oto W ielki Marszałek jak gdyby ż y ł ,  
tworzył, działał i kierował przeznaczeniem Pol­
ski, jak za dawnych dni. Te uroczystości ku czci 
Marszalka Piłsudskiego zbliżają ku nam nie­
śmiertelną postać Twórcy Niepodległego Pań­
stwa Polskiego, który Polskę wiódł do wielko­
ści i potęgi.

Święto dzisiejsze szczególne ma jednak obli­
cze na tle wydarzeń ostatnich, dni, w których  
tak bliska Sercu Marszałka Piłsudskiego — L i-  
t w a tak wielką odgrywa rolę... Pamiętamy, s 
jaką troską i powagą W ielki Marszalek odnosił 
się zawsze do problemu litewskiego. To też u> 
dniu imiew'n Marszalka Piłsudskiego, w dniu, 
w którym rozstrzyga się sprawa dalszych sto­
sunków polsko litewskich. mimo woh budzą się 
myśli i refleksje, jakby w\ padły decyzje powzię­
te w tej sprawie przez Tego, który juk najwięk­
szy Wieszcz polski mógłby o Litwie powiedzieć• 
Ojczyzno moja.
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Zbieg incydentu granicznego pod M arcinkań. 
cami z wkroczeniem H itlera do A ustrii był nio* 
że jednym  z licznych figlów, jakie par.i h isto­
ria  zw ykła ludzkości płatać. W dniu tym p. 
S tan ia ło ś  Mackiewicz ze „Słowa" wileńskiego 
bawił w W arszawie. Nazajutrz no wypauK^ch 
austriackich  ukazał się w „Sławie pr-etelefo- 
nowany z W arszawy artyku ł Mackiewicza, o- 
m aw iający konsekwencje zajęcia Austrii przez 
Niemcy. W  artykule tym autor nie zajmował 
się bliżej ani sytuacją europejską, ani też sytua­
cją niem iecką lub austriacką. W  opinii p. Mac­
kiewicza A nschluss powinien jako najw ażniej­
szą kor sekwencję historyczną wywołać inkor­
porację Litwy do Polski. W  tym samym dniu 
ukazał się w „Kurierze W ileńskim " artykuł, 
utrzym any w podobnym  duchu. Reakcja społe­
czeństwa polskiego na zabójstwo pod Marcin- 
kańcam i spowodowała w cafym k ra ju  nastrój, 
całkowicie pokryw ający się z postulatam i, wy­
rażonym i przez obydwa dzienniki wileńskie. 
Nastrój ten trw a w dalszym ciągu. Przez ulice 
m iast i m iasteczek Rzeczypospolitej posuwają 
się masowe pochody dem onstracyjne, zwrócone 
przeciw Litwie. Uroczystości imieninowe ku 
czci M arszałka Śmigłego-Rydza przemieniły się 
w potężną m anifestację Polski w sprawie L it­
wy. Zagadnienie litewskie było też powodem, 
dla którego — wedle oficjalnego kom unikatu 
— m inister Beck przerwał swój urlop w Nea­
polu i wrócił do k ia ju . Jakoż natychm iast po 
objęciu urzędowania przez kierow nika polskiej 
polityki zagranicznej ukazały się w prasie ofi­
cjalne notatki, że Polska przedsięweźmie pewne 
kroki w spraw ie Litwy. W e środę wiadomości o 
tych zarządzeniach skonkretyzow ały się nieco. 
W  wielkim napięciu oczekiwano na kom unikat 
oficjalny. Przez cały dzień ukazywały się najbar 
dziej fantastyczne wersje na ten temat. Polska 
Agencja Telegraficzna cytowała obficie głosy 
prasy zagranicznej, donoszące o wystosowaniu 
przez Polskę ultim atum  do Litwy. Równocze­
śnie PAT. cytował wiadomości dzienników za­
granicznych o wysłaniu kilku dywizyj wojska 
polskiego nad granicę litewską. „Nowa P raw ­
da", k tóra we środę rano wydała w W arszawie 
nadzwyczajne wydanie o treści noty rządu poi- 
skiegu do Kowna uległa konfiskacie. Dzienniki 
nie mogły wobec tego podawać własnych infor- 
m acyj na ten temat, tym bardziej, że zapowia­
dany był kom unikat oficjalny. Podniecenie n a­
strojów  rosło z m inuty na m inutę. O godz. 2-ej 
w nocy ze środy na czwartek Polska Agencja 
Telegraficzna opublikowała wreszcie kom uni­
k a t oficjalny, streszczający się w lakonicznym 
doniesieniu, że rząd polski wystosował dnia 17 
b. m. o gudz. 21 do Litwy notę dyplomatyczną 
i  „oczekuje odpowiedzi w określonym term inie"

W  aniu  18 bm. święcono dzień Edwarda. Ma­
nifestacje Imieninowe, które w tym roku wypa­
dły okazalej niż w latach ubiegłych, przeisto­
czyły się w dem onstracje antylitewskie. Uroczy­
stości imieninowe m usiała W arszawa święcić 
o dzień wcześniej dlatego, ponieważ Marszałek 
Śmigły-Ryd? zamierzał wyjechać do W ilna. 
W czoraj, w dniu swych im ienin marszałek Śmi- 
gły-Rydz stanął w W ilnie.

Polska wystosowała ultim atum  do Litwy.
W kraczam y w okres historyczny.
Zagranica zdaje sobie dokładnie sprawę z po­

wagi położenia. Sprawa litewska usunęła w cień 
wszystkie inne zagadnienia polityki europej­
skiej. Z ogromnym naprężeniem oczekuje świat 
wiadomości o stanowisku Kow na wobec postu­
latów Polski. Od stanow iska tego zależny j ts l  
bowiem w prostej linii pokój między obydwo­
m a państwami. „Nad naszymi głowami przecią­
ga powiew h istorii"  — mówi m arszałek Śmigły - 
Rydz.

*  *  *
Przenieśmy się z naładowanej elektrycznoś­

cią atm osfery na granicy polsko-litewskiej do 
sali sejmowej w W arszawie przy W iejskiej. E u­
ropa zmienia swe oblicze. U boku wyrasta nam 
sąsiad potężny, drapieżny i w swych pociągnię­
ciach politycznych całkiem nieobliczalny. Na­
rody świata, zagrożone nową zawierucha wo­
jenną stoją w ostrym pogotowiu O wojnie mó- 
n'j się. jak o przy rot o w ująee j :ę premierze tea­

tralnej, k tóra nastąpi dziś lub ju tro . Gmach tea­
tralny  stoi już od dawna, aktorzy nauczyli się 
już swych ról, publiczność zapłaciła już sowi­
cie za swe miejsca, ustawione zostały już nawet 
rekwizyty i dekoracje teatralne. Jeszcze tylko 
reżyserzy krzątają się niezdecydowani, kiedy 
i od czego zacząć. Cała Polska pochłonięta jest 
wypadkami, rozgrywającym i się w Europie 
środkowej i nad granicą litewską. Młodzież en­
decka, korzystająca djjtąd z byle okazji dla uizą 
dzenia hecy antysemickiej — tym  razem za­
pom niała o Żydach. Tylko we Lwowie, pod­
czas m anifestacji antylitewskiej poturbowano 
dwóch, Bogu ducha winnych, Żydów. Na ogół 
jednak m anifestacje w sprawie Litwy dotyczy­
ły naprawdę tylko Litwy. P rasa antysemicka, 
przepełniona wiadomościami o stanie sprawy 
polsko-litewskiej także zapomniała o Żydach. 
A tu nagle w sali obrad kom isji adm inistracyj­
nej posłowie zam ykają sobie uszy i oczy na

A d w o k a t i ou ro A ca w o jsk o w y

Dr. HENRYK SCHOENWETTER
przeniósł kancelarię 

z ul. F loriańskiej 8

na ul. MikotaisM 4 tllef. 122-55
wszystko, co się dzieje w świecie i najspokoj­
niej deliberują nad zagadnieniem... uboju ry tu ­
alnego. Kiedyś, gdy problem litewski zostanie 
w ten lub inny sposób rozwiązany — warta- 
łoby opublikować nazwiska tych posłów, któ­
rzy w historycznej dla Polski i całej Europy 
chwili serca swe otworzyli tylko dla emocji 
dokuczenia żydom  przez całkowite skasowanie 
uboju rytualnego. Może ktoś stanowisko takie 
nazwać zachowaniem zimnej krw i lub okaza­
niem zimnokrwistuści, — faktem  jest, że człon­
kowie kom isji adm inistracyjnej spisali się nie­
zgorzej.

*
Skoro już jesteśm y przy tym  temacie, to 

niech nam  wolno będzie wglądnąć bliżej w u- 
chwały sejmowej kom isji adm inistracyjnej. Jak  
wiadomo, Uotawa o uboju rytualnym , k tóra we­
szła w życie z dniem 1 stycznia 1937 wprowa-

ZMIANA LOKALU 2
Hurtowny sk ład  papieru

EFR. HOROWITZ i SYN
został przeuiesiony do nowego lokalu

pl. Dominikański 4 w sien
(oboit restauracji „U ionucr1-)
telefon 115-62 (ó  iimfonj)

dziła zasadniczy zakaz uboju rytualnego. Usta­
wa wprowadziła jednak w yjątek dla ludności 
żydowskiej, k tórej przepisy religijne nie po­
zwalają na spożywanie mięsa zwierząt, bitych 
sposobem mechanicznym. W związku z tym u- 
stawa dopuściła możność częściowego uboju 
rytualnego wyłącznie dla potrzeb ludności ży­
dowskiej. Przydział mięsa rytualnego dla Ży­
dów regulowany był systemem kontyngento­
wym. Kontyngenty okazały się jednak niewy­
starczającym i, wskutek czego ludność żydow­
ska ograniczyła konsum eję mięsa. Słaba pedaż 
mięsa rytualnego doprowadziła do zwyżki cen. 
Niska konsum eja osłabiła podaż na bydło. S tra­
cił więc konsum ent żydowski, płacąc droższe 
ceny mięsa, ale stracił również i rolnik z po­
wodu trudności zbytu żywca, że  trudności te 
nie wystąpiły w formie jaskraw ej zawdzięczyć 
należy tylko pomyślnej koniunkturze wewnątrz 
nej i eksportowej, k tóra zneutralizowała ujem ­
ne skutk i zakazu uboju rytualnego. Dotkliwe 
straty  poniosły gminy żydowskie, które w sku­
tek zm niejszenia źródeł dochodów z opłat rze- 
zalnianych znalazły się w trudnej sytuacji. Za­
kaz uboju rytualnego zrujnow ał wreszcie wiele 
tysięcy rodzin żydowskich, które nikom u w n i­
czym nie szkodząc, utrzym ywały się z pracy, 
związanej z dostarczaniem mięsa rytualnego.

Te drobne koncesje nie dały jednaK spać n a­
szym antysemitom. Pos. Dudziński nie ustaw ał 
w zabiegach o całkowite skasowanie uboju ry ­

tualnego. Sekundowała mu w tej akcji dzielnie 
posłanka Prystorow a, właściwa in icjatorka ża­
ka i uboju rytualnego. Z telegramów wiemy 
ju/., że antysem ickich zapędów kom panii D u­
dziński—Prystorow a nie zdołały zahamować 
żadne względy praw ne lub gospodarcze, rozu­
mowe lub etyczne. Kompania odniosła zwycię­
stwo. Dwaj przedstawiciele rządu wypowie­
dzieli się pizeciw wnioskom referenta. Mini­
ster Poniatowski, odpowiedzialny za stan ro l­
nictwa w Polsce, tłumaczył dwukrotnie, że cał­
kowity zakaz uboju rytualnego odbije się bar­
dzo ujemnie na interesach rolnictwa. Kompa­
nia machnęła pogardliwie ręką. Ona wie lepiej, 
co jest dla rolnictwa dobre a co złe. W icem ini­
ster W. R. i O. P. w yjaśn iaj że wniosek Du­
dzińskiego jest sprzeczny z konstytucją. Kom­
pania machnęła lęką. Ona wie lepiej. Kompa­
nia zna się w ogóle doskonałe na wuzystkim. 
Na zadkach, na przodkach, na konsty tucji, na 
rolnictwie, na regulaminie sejmowym i na prze­
pisach religii żyaowsKiej.

Kto wie, czy p. min. Poniatowski, ośw iad­
czając w imieniu rządu, że całkowity zakaz u* 
boju rytualnego pogorszy sytuację rolnictwa, 
uczynił ze stanow iska taktycznego k rok  ce­
lowy? P. m inister Poniatowski jes t dziś pod 
obstrzałem konserwatystów, endeków i  oene- 
rowców, którzy nic mogą zapomnieć jego po­
lityki wobec wielkiej własności rolnej. Kto 
wie, czy nie właśnie dlatego, że m in. Ponia­
towski wypowiedział się przeciw wnioskowi, 
wniosek został przyjęty? Może, gdyby min. 
Poniatow ski wyraził swój entuzjazm dla wnio­
sku referenta p. Dudziński zreflektowałby się, 
że skoro min. Poniatow ski jest za wnioskiem, 
to widocznie wniosek jest zły i trzeba go wy­
cofać. Konserwatyści, endecy i oenerowcy nie­
nawidzą nie tylko m inistra Poniatowskiego, 
ale i min. Swiętosławskiego. M inistra Ponia 
towskiego za reform ę rolną, m iniona Ćwięto- 
oławskiego ze rzekome tępienie anarchii ende­
ckiej i oenerowakiej na wyższych uczelniach 
Czj przejście członków kom isji adm inistra­
cyjnej do porządku dziennego nad zastrzeże* 
niam i p. min. Poniatowskiego i p. wiceministra 
oświaty Aleksandrowicza, reprezentującego p. 
min. Świętosławskicgo nie jest przypadkiem 
jakąś grą polityczną, rozstrzyganą na skórze 
żydowskiej?

Uchwalenie wniosku posła Dudzińskiego 
przez kom isję sejmową, to jeszcze nie jest o- 
stateczne załatwienie sprawy. W niosek przyj­
dzie następnie na porządek dzienny plenum 
Sejmu, gdzie przedstawiciele , ządu będą mieli 
sposobność jeszcze raz zgłosić swe zastrzeże­
nia. Ale gdyby i na plenum Sejmu wniosek 
przeszedł? Gdyby i w Senacie uzyskał on wię­
kszość? Cóż wtedy?

Żydzi zostaliby zmuszeni do powstrzymania 
się od spożywania mięsa. N i e c h  n i k t  
n i e  ł u d z i  s i ę  c o  d o  t e g o ,  ż e d z i ś  
m o ż e  p o w s t a ć  j a k a k o l w i e k  r ó ­
ż n i c a  z d a ń  n a  t e n  t e m a t m i ę d z y  
h a r d z i  ej l u b  m n i e j  r e l i g i j n y m i  
o d ł a m a m i  s p o ł e c z e ń s t w a  ż y d o ­
w s k i e  go w P o l s c e .  3 i p ó ł  m i l i o ­
n a  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j  n i e  b ę ­
d z i e  j a d ł o  m i ę s a .  Trzeba być śle­
pym, aby nie widzieć, że odpadnięcie takiego 
potężnego bloku konsumentów narazi rolni­
ctwo na olbrzymie straty . Sytuacja rolnictwa, 
stanowiącego przeszło 70 proc. ludności Pol­
ski ulegnie pogorszeniu. W tedy znajdą się na- 
pewno konserwatyści, endecy i oenerowcy, 
którzy całą winę za tę sytuację wsi zrzucą na 
min. Poniatowskiego jako  sternika polskiej 
polityki rolniczej. Konserwatyści dostaną m o­
że wtedy nowego m inistra rolnictwa, który  
będzie szedł na pasku ich interesów, a endecy 
i oenerowcy napewno zechcą wykorzystać nę­
dzę wsi dla ponownego rozpętania nagonki an­
tyżydowskiej z hasłam i stragam arskim i i  emi- 
gracjonistycznym i.

Te wszystkie gierki mogą być bardzo zaba­
wne i krotochwilne, gdyby św iat nie trzeszczał 
w posadach i gdybyśmy mogli choć na chwilę 
uwolnić się od widma apokaliptycznej bestii 
wojny, widocznej już zupełnie wyraźnie na 
horyzoncie i pędzącej ku nam stumilowymi 
krokom i. J .  D.



Rząd litewski obraduje w permanencji
Ryga, 18.3. PAT. Z Kowna dono-1 

szą: Nota dyplomatyczna polska 
nadeszła do Kowna w czwartek 
wieczorem.

Niezwłocznie po otrzymaniu 
noty zebrało się posiedzenie ra­
dy ministrów, które trwało do go­
dziny 2.30 w nocy.

Dziś rano rada ministrów ze­
brała się ponownie i obradowała 
do godz. 12.

O godz. 12-ej obrady przerwa­
no i wznowiono o godz. 13-ej.

Prasa polska manifestuje swa jedność 
z armia i wodzem naczelnym

W arszawa, 18. 3. PAT. W ydział wykonaw­
czy Związku Dziennikarzy Rzeczypospolitej 
odbył w dniu 18 bm. posiedzenie, na którym  
uchwalił następującą rezolucję:

„Wydział wykonawczy Związku 
Dziennikarzy Rzeczypospolitej stwier 
dzą, że w chwili, gdy władze państwo­
we postanowiły znormalizować sto­
sunki między Rzeczpospolitą a pań­
stwem litewskim, stanowisko prasy

polskiej jest wyrazem jednolitych 
uczuć całego narodu, który na tle tej 
sprawy manifestuje swą jedność z 
armią i wodzem naczelnym".

Jak  się dowiadujemy, tekst tej rezolucji zo­
stał przedstaw iony telegraficznie panu m ar­
szałkowi Śmigłemu-Rydzowi w W ilnie oraz 
podany do wiadomości Międzynarodowemu 
Związkowi Dziennikarzy w Paryżu.

Posłowie żydowscy przyjęci 
przez prem. Składkewskiego
W arszawa, 18. 3. PAT. P. prezes Rady Mini- 1  posłów' de T huna i Budzyńskiego, następnie 

slrów  gen. Sławoj Sktadkowski przyjął dziś wicem arszałka Sejmu M udryja z pos. Celewi-

czem, wreszcie przedstawicieli Żydowskiego 
Kola Parlam entarnego w osobach prezesa po- 
sła Somm ersteina oraz posłów Mincberga i 
Rubinsteina.

Dalsze postępy wojsk japońskich
Po obsadzeniu w dniu wczorajszym Tung- 

czau (północny brzeg Jangtse), wojska japoń- 
ske dotarły dziś rano do Paiczeng.
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Brunatna falą terroru zalewa Austrie
Masowe aresztowania • — Epidemia samobójstw . - -  Wśród aresztowanych  - -  syn 

zamordowanego w Sarajewie następcy tronu habsburskiego
Londyn, 18. 3. ŹAT. „News Chronicie” donosi z 

Wiednia, że w Austrii panuje dziś terror, jakiego 
nie znano nawet w Niemczech w roku 1933. Do­
tychczas — informuje dziennik angielski   do­
niesiono o przeszło 200 wypadkach samobójstw, 
popełnionych przez zamożnych Żydów. Teraz mno­
żą się też samobójstwa popełnione przez Żydów 
ubogich i socjalistów. Ze służby państwowej i sa­
morządowej zwolniono przeszło 9.000 Żydów.

W'iedeń, 18. 3. PAT. Władze dokonują dalszych 
aresztowań, ostatnio zwłaszcza wśród przewód- 
ców robotników i byłych socjal-demokratów. A- 
resztowano m. in. byłego prezydenta izby robot­
niczej Sauda i dyrektora tej izby Denglera, na­
stępnie dr Daneberga, wybitnego socjał-dmokratę 
oraz prezesa związku drukarzy Weigelta. Brali 
oni obydwaj udział w t. zw. komitecie ośmiu, któ­
ry rokował w imieniu robotników w ostatnich pa­
ru tygodniach z rządem, celem uzyskania od rzą­
du daleko idących koncesyj dla robotników w za­
mian za poparcie rządiu przez masy robotnicze. 
Równocześnie przeprowadzono szereg aresztowań 
wśród b. wybitnych wydawców dziennikarskich, 
jak np. Fundeia, wydawcę katolickiej „Rejctus- 
post", oraz Meilerle, wiceprezydenta izby praso­
wej. Prezydent izby prasowej i minister pełno­
mocny Ludwig został aresztowany już przed pa­
ru dniami pod zarzutem natury nie tylko politycz­
nej, ale i karnej, gdyż zarzucają mu przekupywa­
nie prasy krajowej i zagranicznej.

Wiedeń, 18. 3. PAT. Książę Ernest Hohenberg, 
syn arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, znany 
dzjąłacz legitymistyczny, brat arcyksięcia Maks a 
Hohenberga, który był prezesem związku legity- 
roistów, został aresztowany. Jako bezpośredni po­
wód aresztowania podaje się wybicie przez niego 
przed paru tygodniami laską szyby w niemieckim 
biurze podróży, w związku z czym na drugi dzień 
nastąpiła interwencja posła Papena w urzędzie 
kanclerskim.

Wiedeń, 18. 3. PAT. Z Insbrucku donoszą, że 
Alfred Strobel, polityczny redaktor dwóch dzien­
ników w Insbrucku, prześladowany i więziony 
przez b. rząd, a ostatnio nawet pozbawiony oby­
watelstwa austriackiego, wrócił do Insbrucku 1 
objąt zajmowane przedtem stanowisko.

Rewizyta Tyrolczyków 
w Bawarii

Monachium, 18. 3. PAT. W  piątek pSżybył 
do M onachium batalion strzelców tyrolskich! 
oraz batalion wiedeńskiego pułku piechoty. 
Ludność m iasta zgotowała wojskom  austriac­
kim owacyjne powitanie.

P r z e z  ję de n  brakujący zą b 5 dalszych traci sw$ w a r to ś ć !
Gdy. jed e ą ząb  brakuje, sąsied n ie  zęby poczyna ją  się chwiać... 
brak im oparcia , przcciw lęg łe zaś trzy zęby pozbaw ione są , 
możności g ryz ien ia [ I tak /eden jedyny, brakujący ząb  powoduje/. 
ż-epipć.dalszych l ia n  z .nucrnąsw ą część zdolności p rzeżuw an ia !

■ Z a n ie d b a n ie  zębów g ro z i w ięc  p rz yk ry m i n as tęp stw am i. 
Pie'lę'ąnul.cie pi zeta zęby  w hsze n iezaw odną ‘ pastą  do  zęb ó w

Chlorodont
" Wys.ókowartościowe .składniki Chlorodontiu są tak delikatne,

■ jak gdyby nie  z a w ie ra ły  ciałek' stałych. - e- , " . '
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Bez komentarzy

Litwa
„W  zachodniej Polsce n ik t w tych dniach 

o żadnych d y p l o m a t y c z n y c h  per­
trak tacjach  z Litwą nie myślał. Ludzie m a 
rzyli o tym , że polskie w o j s k o  wkroczy 
wreszcie do Kowna i  przypom ni tam tejszej 
wiekami z nam i zrośniętej ludności praw ­
dę o Polsce — złożonej z dwóch członów. 
Korony i  Litwy. Społeczeństwo nie wierzy 
bowiem w żadne pertraktacje, rozmowy — 
to  już było i efektów nie dało. W ierzy na­
tom iast w realny o ryzyko nawet oparty  
czyn.

żachnie się ktoś, że to prym itywizm  m y­
ślenia, że tak  nie można, że mocarstwa za­
chodnie, trak ta ty ! Niestety nietylko histo­
ria  m agistra vitae, ale luuzie uczą się życia 
z rzeczyw istości A ta  rzeczywistość mówi, 
że św iat przestaje należeć do bojaźliwych. 
Społeczeństwo polskie, zmęczone walkami 
o niepodległość w pierwszych latach odzy­
skanej państwowości marzyło tylko o za­
chowaniu dachu nad głową. Dziś polityka-, 
pomieszkania trochę we własnym  domku 
masom nie starczy. Żądają szerokiej, wiel­
kodusznej polityki wewnętrznej, któraby 
wreszcie skończyła ze sw aram i przeszłości. 
Ale dążą równocześnie do dalekosiężnej 
polityki zagranicznej, któraby coś z d o ­
b y w a ł a ,  coś Polsce podporządkowywała 
— nie śladam i nowych zaborców, ale w 
granicach naszej dziejowej tradycji, w g ra­
nicach tego, do czego m am y niezaprzeczal­
ne, h i s t o r y c z n e  prawo.

(,J)zienn ik P o zn a ń sk i)

#  *  *
„Najbardziej sagoizali wielbiciele Hitle­

ra  w Poisce widzą swój błąd i nie ta ją  o- 
baw. Sę jednak tacy, którzy doradzają wy­
równanie. Domagają się ekwiw alentu. W  
tym  znaczeniu wskazują na  Litwę, mówiąc 
mętnie o konieczności położenia kresu  nie­
norm alnym  stosunkom  polsko-litewskim. 
Ale ta  form uła da się rozuerzyć.

Jest to- wyskok nerwów. W prawdzie sto­
sunek Litwy do Polski jest w najwyższym 
stopniu nienorm alny i nieuczciwy, ale je ­
go uregulowanie trzeba traktow ać w innej 
płaszczyźnie.

Otwarcie spraw y litewskiej w sensie a la r­
mistycznym jes t zdaniem naszym — nie 
pożądane. Pochłonięcie uwagi naszej tym 
frontem  i pójście za radą zdenerwowanych 
zwolenników ekwiwalentu za wzrost Nie­
miec może się okazać darem Danaid. Za 
żadną cenę nie powinniśmy się ouwracać 
od Zachodu, który rozpoczyna się koło 
Karwi a kończy w okolicach Bogumina. 
Żadne poematy zamienne nie wchodzą dla 
nas w rachubę.

(„Kurier Powszechny*)

*  *  *
Jeżeli wiadomości nadchodzące z Talli­

n a  i Kygi odpow iadała prawdzie, kierow ­
nicze koła litew skie' zrozum iały potrzebę 
nieuniknioną takiej „norm alizacji".

Cała opinia polska powitała by ją  ze 
szczerym zadowoleniem jako  um owa „ r ó ­
w n y c h  z r ó w n y m i "  p r z y  o k r ą ­
g ł y m  s t o l e " .

Zgłaszamy z naciskem jedno zastrzeże­
nie. W pewnych ugrupowaniach konserwa 
tywnych i „narodow ych" dojście do poro­
zumienia, chociażby wstępnego, polsko-li­

tewskiego traktow ane bywa, jako  rodzaj 
„rekom pensaty" za fak t przyłączenia Au­
strii do „Trzeciej" Rzeszy. Zasłona dym na? 
coś tego typu? Odrzucam y tę koncepcję — 
dziwaczką i  lekom yślną. Obie grupy zaga­
dnień nie m ają ze sobą nic wspólnego, dmie 
m y twierdzić, że wypowiadam y zdanie ca­
łej dem okracji polskiej. I radzilibyśmy,„ 
trzym ać nerw y na wodzy.

(„Robotnik*)

* *  *

vV o j n y  n i e  c h c e m y  a t o  z w i e l u  
w z g l ę d ó w .  Przede wszystkim dlatego, 
że jesteśm y nie ty lko  Polakam i, lecz rów ­
nież Europejczykam i, że mamy poczucie 
odpowiedzialności za losy nie tylko wła­
sne, lecz całej cywilizacji zachodniej, z któ 
rą  jest związana zarówno Polska jak  i L i­
twa. Isk ra  rzucona w jednym  m iejscu m o­
że łatwo rozniecić płomień, k tóry  nie wia­
domo, gdzie, się zatrzym a. Po wtóre — 
szczerze to przyznać musimy — że działają 
tu  również względy sentym entu. Wiemy, 
jak  ciężko przychodziła W ielkiem u Mar­
szałkowi decyzja walki z Litwinami, z ja ­
kim trudem  na tę walkę decydował się 
gen. Żeligowski. W iemy, że w 1920 roku 
Marsz. P iłsudski mógł zająć Kowno, a je ­
dnak tego nie uczynił, nie chciał bowiem 
niszczyć tych zaczątków twórczej pracy, 
które tam tkwiły. Po trzecie ze względu na 
przyszłość, na możliwość współdziałania 
naszych dzieci i wnuków nie chcielibyśmy, 
aby pomiędzy nam i a państwem litewskim 
była krew.

A jednak jeżeli polityka Kowna nie ule­
gnie zmianom, jeżeli nadal będzie polityką 
prowokacyj, prędzej czy później żelazne 
praw a w alki będą m usiały zacząć działać.

(„Kurier W ileński")
*  *  *

Jesteśm y za stanowczością działań, ale 
również za przestrzeganiem zasady, że Li­
twin, to nie Moskal, an i Niemiec, to wogó- 
le dla nas nie cudzoziemiec. Możemy do Li­
twinów mieć jaknajw iększy żal, ale o tern 
zapominać nie wolno, jak  również nie trze­
ba sobie pozwalać na propagowanie niena-

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim Organizacjom, Przyjaciołom i Zna­

jomym, którzy w dniach żałoby po śmierci naj­
ukochańszego Męża. Ojca i Brata naszego 

Bł. p. BEERA HONIGWACHSA 
nieśli nam w y razy  współczucia, tą drogą serdecz­
nie d jękujemy

Liga Popierania Turystyki ogłasza komunikat 
śniegowy Towarzystwa Krzewienia Narciarstwa 
i Państwowego Instytutu Meteorologicznego, za­
wierający następujące dane:

Stan pogody w Karpatach:
Temperatury w piątek o godz. 7 rano na ob­

szarze Karpat zachodnich wahały się w granicach 
od +12 dw —5 st. w górach. Zachmurzenie było 
słabe, przeważnie pogodnie. Zanotowano wiatry 
z kierunków południowych i południowo-zachod­
nich, przeważała cisza. W Karpatach wschodnich 
temperatury wahały się od +10 do  3 st. w gó­
rach. Zachmurzenie średnie, miejscami pogodnie. 
Zanotowano w.atry z kierunków zachodnich i po­
łudniowo-zachodnich, przeważała cisza.

Ogólna ocena warunków śnieżnych w Karpa-

Poeta i -- przestępstwa dewizowe
Królewiec, 18. 3. PAT. Z Tylży donoszą, że 

przyczyną aresztow ania przez władze niemie­
ckie poety litewskiego W idunasa było dokona­
nie przezeń przestępstw  natu ry  dewizowej. 

Dotychczasowe śledztwo wykazało, że w ykro­
czenia dewizowe W idunasa sięgają sum y 100 
tysięcy litów.

Wykonano wyrok śmierci 
w Królewca

Królewiec, 18. 3. PAT. W ykonany tu  został 
w yrok śm ierci na niejakim  Hugonie Thielu, 
skazanym  za m orderstwo rabunkow e na swym 
towarzyszu pracy.

wiś ci do narodu litewskiego, jako  całości.
Działania nasze mnszą być szybkie. Ni­

gdy nie należy naprężenia sytuacji psychi­
cznej przeciągać zbyt długo, a zwłaszcza w 
tej spraw ie litewskiej, w której wiele razy 
już przeżywaliśmy różne emocje. Skoro 
m arsz. Kydz-śmigły ten najwyższy u nas 
autorytet wojskowy, wydał hasło, wypad­
ki w inny się rozwijać nietyle w dniach n a j­
bliższych ile w najbliższych godzinach. Jak  
więc goście weselni w dram acie W yspiań­
skiego czekamy na znak.

(„Słowo*)

*  *  *

Uważamy sobie za obowiązek zwrócić 
uwagę polskiej opini publiczej, że z nie­
mieckiej strony nie mianoby, zdaje się, nic 
przeciwko temu, by Polska całkowicie 
wschłonęła Litwę kowieńską. W prasie nie­
mieckiej pojaw iają się już szczegółowe, w 
ciepłym tonie utrzym ane sprawozdania z 
odnośnych wieców polskich pod olbrzym i­
mi nagłówkami, jak : „Die polnische Ju - 
gend fordert den Marsctr ins Baltikuir.!4"

Czy dzieje się to z niemieckiej miłości 
dla Polski i z p iagniania niemieckiego, by 
państwo polskie było Jak największe? In ­
ne u Niemców wchodzą w rachubę m oty­
wy i spekulacje. Niemcy poświęciliby nie 
tylko Litwę Polsce, lecz byliby może naw et 
gotowi przyznać Polsce Kłajpedę, względnie 
uczynić z niej „W olne M iasto" z kom uni­
kacyjnym i i  gospodarczymi przyw ilejam i 
Polski, byle by to  „W olne M iasto" było 
znów z Rzeszą hitlerow ską na  znany spo­
sób „zglajchszaltowane", ale to  wszystko 
za jedną wielką cenę: za uzyskanie ko­
sztem polskiego Pomorza terytorialnego 
połączenia z Prusam i W schodnimi i Gdań­
skiem. Za tę cenę okazaliby nam  Niemcy 
niewątpliwie dużo — „altru izm u" w sp ra ­
wie Litwy kowieńskiej, by Polska m iała 
tam tędy „dostęp od morza", i/fzyw iście dla 
państw a polskiego bezwartościowy w po­
rów naniu z W isłą.

To wszystko trzeba mieć na uwadze nie 
tylko przy posunięciach polityczni ch, alb 
również w robocie propagandowej. Cokol­
wiek robim y, m iejmy oczy otw arte na dą­
żenia niemieckie i  m yślą czujną stójm y 
przy granicy naszej zachodniej.

(„Kurier Poznański'l)
*  *  *

Polska obejm uje obszar 389 tys. km. kw. 
o ludności 33,400.000. Litw a rozciąga się 
na  przesrrzenj 56 tys. km. kw. Ludność 
Litwy wynosi 2,500.000 dusz.

łach: Warunki śnieżne i pogodowe (ciepło) w os­
tatnich kilku dniach w całych Karpatach 'uległy 
silnemu pogorszeniu. Śnieg mokiy, szreń, lodo­
szreń. Dobre warunki są tylko w górach wyżej 
1000 m., gdizie temperatury są jeszcze stosunkowo 
niskie. Zjazdy możliwe do około 900 m.

W Tatrach niebezpieczeństwo lawin.
W najbliższych dniach spodziewane są w gó­

rach opady śnieżne.
Przewidywany przebieg pogody v. edług P. 1. M.: 

W najbliższych dniach pogoda w onszarze gór nie 
ulegnie większym zmianom, będzie więc na ogół 
słoneczna, przy umiarkowanym zachmurzeniu nie­
ba. Po częściowym ochłodzeniu temperatura po­
nownie wzrośnie lak, że w ciągu dnia wynosić 
będzie kilka stopni powyżej zera.

Warunki śnieżne dla wycieczek narciarskich w 
Karpatach zachodnich są obecnie możliwe w gó­
rach wyżej 800 m., wyżej zaś 1.000 m. są dobre. 
Bardzo dobre wa runki są w Beskidz-e Wysokim 
(Wielka Racza, Pilsko, Babia Góra — podejścia 
piesze bez śniegu), oraz w Tatrach.

śnieg przeważnie mokry, szreń, miejscami gip* 
silnie przewiany.

Warunki komunikacyjne na drodze Rabka  O-
btdowa — Zakopane —■ Morskie Oko są dobre. 
Na drodze tej wytwarzają się nieszkodliwe ko­
leiny. Na odcinku drogi Nowy Targ — Czorsztyn 
— Szczawnica warunki komunikacyjne dobre. Z 
powodu odwilży wytwarzają się na szosie koleiny.

Warunki komunikacyjne na drodze z Ustroniu 
na Równicę w Beskidach śląskich dobre. Prze 
Jrzd z Wisty przez Kubalonkę do Istebnej bard/ 
dobry.

BODZINA

Pogorszenie warunków narciarskich
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BERNARD SINGER

W C H WI L I  P R Z E Ł O M O W E J
W e wtorek przyjął Sejm ustawę o ochronie 

im ienia M arszałka Józefa Piłsudskiego. Prze­
bieg posiedzenia m iał charak ter uroczysty. P ize 
m awiał premier, generał Składkowski, a mowa 
jego, choć uroczysta, zawierała jednak mom en­
ty polityczne.

„Syk gadzin, k tóre usiłu ją zatruć życie Pol­
aki po śm ierci W odza stłum ić należy siłą, siłą 
zorganizowaną, siłą legalną". Tym sam ym  p re­
m ier całkiem wyraźnie oświadczył, że rząd 
chce uniknąć nie tylko incydentów wywoła­
nych przez prawicę, ale i takiej form y oburze­
nia, jak a  m iała miejsce w W ilnie.

Na tym  została dyskusja zamknięta. Trzeba 
jednak pamiętać, że obecny Sejm już po raz 
drugi zajm uje się spraw ą ochrony czci i pam ię­
ci M arszałka Piłsudskiego. Po raz pierwszy na­
stąpiło to na uroczystym  posiedzeniu w spra­
wie wawelskiej. W ówczas wystąpił jako  refe­
rent wicemarszałek pułkow nik Schaetzel. O Dec 
nie płk. Schaetzel przewodniczył posiedzeniu w 
zastępstwie nieobecnego m arszałka Cara, k tóry  
przez dłuższy czas jeszcze m usi oapoczywać.

Drugi Sejm jeszcze za życia M arszałka, ucz­
cił Jego pamięć uchw alając ustawę, że Józef 
Piłsudski dobrze zasłużył się Ojczyźnie.

W  kołach politycznych wierzą, iż na  skutek 
tego wyczerpany zostanie całkowicie incydent 
wileński wraz z wszystkimi interpelacjam i |  li­
stami otw artym i Studnickiego, o których mó­
wił senator Zarzycki na posiedzeniu Senatu.

Te wszysti te spraw y zostały ostatnio usunię­
te w bok, n a  skutek  poważnej sy tuacji politycz­
nej w Europie, k tó ra  m usi odzwierciedlić się 
również i  w Polsce. D latego też zdjęte zostały z 
porządku dziennego Sejmu spraw y polityczne, 
które jeszcze przeu tygodniem  m iały znaczenie. 
Wszelkie in tryg i sejmowe i senackie straciły  
na uroku. W  zapomnienie poszła już caucowi- 
cie w alka z min. Poniatow skim .

Kiedy m inister sprawiedliwości Grabowski 
przybył &■ posiedzenie do Sejm u, gdzie rozpa­
tryw ano ustaw ę o ustro ju  adw okatury, zauwa­
żył, że już zapomniano o incydencie w Senacie. 
W  bufecie odbył k ró tką  rozmowę z płk. Sław­
kiem, a w dyskusji głosu nie zabrał. W iększość 
jejm orua sam a tę  spraw ę załatw iła. Ciężko, le­
niw ie i nużąco skrzypiała m aszyna ustaw odaw ­
cza. Doszło do tego, że przy rozpatryw aniu  jed 
nej z ustaw, wicemarszałek Schaetzel m usiał 
oświadczyć: „Głosowanie zostaje odroczone, z 
powoda b raku  quorum ."

Część posłów po prostu  wstydziła się zająć 
„bieżącym i" sprawam i, k tóre wcale nie są bie­
żące, bo nie odzw ierciedlają an i wewnętrznej, 
an i międzynarodowej sytuacji.

Posłowie udaw ali się do bufetu, by zasięgnąć 
Języka. Jeden z posłów zauwazył, że zamiast 
wygłaszać mowy, należałoby na trybunie sej­
mowej ustawić aparat radiowy, k tóry  by dostar 
czał wiadomości z całego św iata tak, aby moż- 
n  i było słyszeć jak  m aszerują w ojska niemiec­
kie w Austrii, jak  drży Czechosłowacja, jakie 
nastro je panują w Kownie, co mówi o tym tty- 
ga i Tallin itd. W  tej chwili zapom niano nawet

"'‘Efe
o wszystirich sprawach, k tóre mogą mieć jak iś 
związek z kryzysem  rządowym.

Kiedy wicepremier Kwiatkowski m iał pod 
koniec debaty budżetowej w Senacie wygłosić 
przemówienie, zakomunikowano, że będzie on 
mówił o problem ach aktualnych, że poruszy 
spraw ę A ustrii i ostatni incydent na granicy li­
tewskiej. Nikt nie chciał słyszeć o budżecie ani 
o pracach inwestycyjnych.

ZGRZYTY
„D Z IA D Y “ w austriackim wydaniu

Znaczki z podobizną Dollfussa 
zostały wycofane.

Obiit Dollfuss, 
Natus est — Adoifus! 

KAME LEON
- - - - -  -

W icepremier chciał uroczyście zakończyć se­
sję. Z jawił się na posiedzeniu w czarnym  ubra­
niu. Oświadczył patetycznie, że jakkolw iek sy­
tuacja  w Europie jest ciężka, to jednak w Pol­
sce będzie dobrze. Senat gorąco oklaskiw ał wi­
cepremiera, ale nie był tak  zadowolony jau  
wtedy, gdyby to samo miało miejsce k ilka ty ­
godni wcześniej. Sprawy wewnętrzne nie inte­
resowały już. W ydarzenia na terenie św iato­
wym zanadto absorbowały wszystkie um ysły.

Nagle zjaw ił się sen. Fudakowskl, w niósł in> 
terterpelację i w yraził nadzieję, że m inister­
stwo zagraniczne w najbliższym  czasie złoży 
wyjaśnienie na  tem at sytuacji m iędzynarodo­
wej i że Senat otrzym a odpowiedź w spraw ie 
incydentu nad granicą litewską. Senat przejęty 
był nastro jam i polityki, k tóra może się roze­
grać poza m uram i ulicy W iejskiej.

W  ostatniej chwili skreślono z diariusza os­
tatn ie słowa sen. Śliwińskiego, wypowiedziane 
przy odczytywaniu interpelacji. Okazało się, że 
uważa w ypadki na granicy litewskiej za incy­
dent o charakterze nie tylko lokalnym , że wie­
lu senatorów  wiuzi w tym zajściu odzwiercie^ 
dlenie stosunków polsko-litewskich.

W yobrażano sobie, że w najbliższych dniach 
cały ren problem  przyjm ie zgoła inny charak­
ter, nie tylko dlatego, że red. Mackiewicz do­
maga się zemsty, ale i dlatego, te  sam  rząd li­
tewski wyczuł, iż incydent w ydarzył się wśród 
atm osfery m iędzynarodowej tego rodzaju, że 
Liga Narodów nie może już odgrywać ro li su- 
perarm tra.

Przez długie lata Marszałek Piłsudski, baw iąc* 
w Druskienikach, z tęsknotą spoglądał na d ru ­
gą stronę granicy. Osobiście w ybrał się do Ge­
newy, kiedy rozważano zatarg polsko-litewski. 
W  udzielonym wywiadzie oświadczył; że n ie 
można ścierpieć takiej sytuacji, aby ludzie mie­
szkający tuż nad granicą, nie mieli możliwości 
zetknięcia się z sobą. Ten stan  rzeczy jednak 
trw a do dnia dzisiejszego. Spełniło się hasło : 
„Ani w ojna an i pokój." Czy w najbliższych 
dniach nastąpi radykalna zm iana?

Trudno zaryzykować i odpowiedzieć na Ipkie 
pytanie, zwłaszcza, gdy nie zoątały wyświetlone 
wszystkie problem y, związane z fo rm ą M U .

C. FRĆSCHEL 4E Przekład autoryzowany. ;>>

POŻEGNANIE Z
75)

Stał w nawpół ciemnym przedpokoju, w k tó­
rym  pachniało zwiędłymi liśćmi i przegniłym, 
przepalonym od słońca drzewem. W  kącie wszel 
kiego rodzaju sprzęty ogrodowe, na  prostym  
stole zardzewiałe narzędzia, obcęgi, nożyce, 
m łotki i pęk drutu. „O twórz pani", prosił i przy 
ciskał usta do wąskiej szpary pomiędzy skrzy­
dłam i drzwi.

„Niech pan sam  otworzy, Otto, „usłyszał jej 
głos, k tóry  m u m ącił zm ysły z zdenerwow a­
nia. „Dlaczego pan nie otw iera?"

Próbow ał raz jeszcze, rw ał za klam kę, wziął 
jakieś narzędzie ze stołu, w epchnął je  niezrę­
cznie do zamku, i targał nim, zasuwa nie ru ­
szała się z miejsca. „H enrietto, bardzo proszę, 
niechże pani otw orzy!"

„A pan sam  nie potrafi?"
„Nie, nie jestem przecież włamywaczem".
„Ach tak."
W tej samej chwili przekręciła klucz, drzwi 

stworzyły się. H enrietta stała na progu, chciał

ją pochwycić w ram iona, wyciągnął ku niej rę­
ce, k tóre jednak wnet opuścił, gdy jej spojrze­
nie ześlizgnęło się po nim. To nie była już wię­
cej gibka nimfa, kusząca i sam a kuszona, chło­
dna, rozczarowana, nieco bieda kobieta stała 
przed nim, w postaw ie, w jakiej by w salonie 
przyjm owano nie zbyt pożądanego gościa.

„Co pani jest, Henrietto, zła pani na m nie?"
„W yjdźm y n i  wolne powietrze, panie Wiese, 

w te j stare j budzie można dostać bólu głowy". 
Przeszła tuż obok niego, przez ponury przedpo­
kój, zeszła po trzech schodkach w dół. „Muszę 
teraz wrócić do domu. mój mąż oczekuje m nie."

„H enrie tto !"  skruszony, jak  chłopczyk, któ­
rego złajano podniósł na nią wzrok. „Co ja pani 
uczyniłem H enrietto?"

„Nic, panie Wiese, najzupełniej nic. Zapum- 
niał pan tylko, że jestem  dam ą."

„A ja  biednym  astronom em  ulicznym, m a­
łym, nędznym astrologiem, w ystawającym  po 
rogach ulicy! Takim  można się pobawić, & po­
tem odrzuca się zabawkę, jeśli się m a dość.

Albo — nagle przejęła go dreszczem pewna 
myśl, tak  ostra, tak gryząca, tak  śm iertelnie 
raniąca, że głos odmówił mu posłuszeństwa, 
gdy chciał ją  wypowiedzieć — albo... czy pani 
mnie... sądzi pani... że jestem  włamywaczem z 
placu Don Karlosa? Czy wtedy, byłbym odpo­
wiedniejszy, jako  kochanek?"

H enrietta nic nie dała poznać po swej pusta- 
wie, nie zdradziła swych myśli, n ie zdradziła 
swej tajem nicy. Serdecznie, prawie łagodnie 
rzekła „Ja  niczego nie m yślałam , niczego nie 
sądziłam, coby pana mogło obrazić, panie W ie­
se. Byłam zawsze zdania, że pan jes t miłym, 
sympatycznym, młodym człowiekiem i  mimo 
pańskiego niskiego pochodzenia, zawsze pana 
wysoko ceniłam. Niestety, przekroczył pan gra 
nicę, której nie powinien pan był przekroczyć. 
Mimo to nie gniewam się na pana, gdyż może 
i ja  również ponoszę winę w tym  nieporozu­
m ieniu. Bądź pan zdrów. Będę się zawsze cie­
szyć. jeśli usłyszę o panu coś dobrego."

Podała Ottonowi rękę i poszła w ąską ścież-

I
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t w i s t a  zatarga. Agencja A. T. E. donosi, te  So­
wiety nie m aj9 zam iaru popierać Litwy. Ta in ­
form acja nadchodzi z Kowna. Jeśli jest ona zgo 
dna z prawdą, m nsl I h h . i  szybko załatwić z 
Polską wszystkie główne kwestie.

Ani w Sejmie ani w Senacie nie m olna było 
szukać, a jeszcze mniej znaleźć, odpowiedzi na 
te  wszystkie pytania. Posłowie dokładnie tak 
samo dopytywali się i nie mieli inform acji, jak  
zwykli czytelnicy. Tylko w bufecie i w ku lu ­
arach rozmowy płynęły szerszym korytem .

W  środę przybył do W arszawy m inister 
spraw  zagranicznych, p. Beck. Rozpoczęła się 
seria konferencji na Zamku, które znalazły wy 
ra« w przemówieniu P. Prezydenta Rzeczypos­
politej w dniu im ienin M arszałka Piłsudskiego. 
Tego samego dnia w Sejmie odbyło się nagle 
zwołane zebranie Ozonu, zjaw ił się w Sejmie 
znowu wicemarszałek Miedziński, a dwa r t f t -  
ra ty  o międzynarodowej sytuacji zakończyły 
się rezolucjami. W ten sposób chciał Sejm pod­
kreślić, źe reaguje na aktualne problemy, choć 
wszyscy rozumieją, że punkt ciężkości znajduje 
się gdzieindziej.

Półtora godziny potem Sejm w rócił do spraw  
bieżących. Znowu zajm owano się spraw am i 
pieniężnymi i w ielkimi popraw kam i do ma­
łych ustaw. Z wielkich problemów światowych 
pozostała jedynie sprawa... uboju rytualnego.

Zakazany wiec Stronnictwa 
Pracy

Katowice 18. 3. W piątek miało się odbyć 
w Katowicach w „Sali Powstańców” zgroma 
dzenia publiczne Stronnictwa Pracy w spra 
wie zagarnięcia Austrii przez Trzecią Rze­
szę i olbrzymich zbrojeń niemieckich. Wczo­
raj o godzinie 11-tej rano, Dyrekcja Policji 
wystosowała do sekretariatu Stronnictwa 
Pracy pismo, na mocy którego zakazuje od 
bycia zgromadzenia, „ponieważ odbycie te­
goż zgromadzerra zagrażałoby spokojowi 
publicznemu”.

„Polonia” podkreśla, że wczoraj przeciw­
ko wiecom Stronnictwa Pracy ^stąpiła  
„Kattowitzer Zeitung”. I
Dr Dębiński zwolniony za kaucją

Wilno 18. 3. Wpuszczony został z więzie 
ma za kaucją 1000 zt dr Henryk Dębiński, 
skazany przez Sąd Okręgowy w Wilnie na 
4 lata więzienia za przygotowywanie przewro 
tu politycznego w drodze wystąpień na zebra 
niach i zamieszczania artykułów w prasie.

Przez pryzmat zagranicy.

Hitler obawiał się zamachu na swe życie

• ł i r i ’ 8 p n g ’ 3inxn i r o n  t o  n y j«  o’CB nro vx
♦Ti a p r  *’3x  r t o  m ca
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Dlaczego Hitler nagle opuścił 
Wiedeń?

K om unikaty oficjalne brzm iały niezwykle 
krótko: „Dziś o godz. 15 fiihrer opuścił W ie­
deń i odleciał samolotem do Monachium**. Ale 
rzeczywistość przedstawiała się nieco inaczej. 
H itler przybył do W iednia o cały dzień później, 
niż pierwotnie zapowiedziano, a odleciał nagle, 
niespodzianie, o kilka dni wcześniej, aniżeli z 
góry ustalono. Jeszcze godzinę przed jego odlo­
tem nadzwyczajne w ydania pism  wiedeńskich 
doniosły, że zostanie we W iedniu przez parę 
dni. Radio zacięło już nadawać wielki repor­
taż o m anifestacji, w której jeszcze raz m iał 
w ystąpić Hitler, nagle jednak reportaż ten 
przerwany został w środku, a speaker zakomu- 

I nikował, że fiihrer opuścił Wiedeń.
W szystko to przedstawia się dość tajem ni­

czo. Okazuje się dziś, że mimo rozpętanej „ra- 
dości“, Hitiei czuł się we W iedniu niepewny. 
Zatrzym ał się dłużej w Linzu i wysłał do Wie­
dnia szefa Gestapo, Himmlera, aby zrooił „po­
rządek", przeprowadził wstępną czystkę i zape­
wnił Hitlerowi bezpieczeństwo. Him m ler za­
b ra ł się do pracy, a nazajutrz H iiler otrzymał 
od niego wiadomość, że może do W iednia 
przybyć. Tymczasem jednak współpraca mię­
dzy niemiecką Gesiapo a austriacką policją, 
nie szła tak gładko jak  sobie wyobrażano. Mię­
dzy Himmlerem a jego austriackim i kolegami 
doszło do bardzo ostrej wym iany zdań. Him­
m ler zarzucił im, że nie wyzbyli się jeszcze 
swej „Schlamperei** i że we Wiedniu grasuje 
jeszcze mnóstwo przywódców opozycji, któ­
rych policja autstriacka z „tchórzostwa" i nie­
przezwyciężonego jeszcze sentym entu pozosta­
wiła na wolności. W tych w arunkach Himmler 
ostrzegł H itlera, że jego zdaniem, należy się o- 
bawiać możliwości zamachu i że H itler powi­
nien natychm iast Wiedeń opuścić.

W Świetle tych m lorm acji, jakie przynosi 
prasa zagraniczna, okazuje się, że rylko m ała 
stosunkowo garstka ludzi we W iedniu szczerze 
przeżywała „wielkie dni". Olbrzymia większość 
zaawała i zdaje sobie sprawę z wielkiej trage­
dii Austrii, a rozgoryczenie jest tak duze, że 
niezawodnie niespodzianki w rodzaju zama­
chów czy prób zamachów były barazo prawdo­
podobne.

i
Jak Niemcy załatwią dalsze 
spory?

Naświetla tę stronę zagadnienia austriackie­
go znany francuski dziennikarz Sauerwein, któ­
ry  bawi obecnie w Austrii. W tym 2-m i'łono­

wym mieście — pisze on — m anifestowała głó­
wnie młodzież, a okrzyki wznoszone przez stu­
dentów i studentki robiły wrażenie potężnej 
m anifestacji. P raw dą jest natom iast, że Au­
striak  nigdy nie lubił Niemca i dalej go nie 
znosi. Ta antypatia trwa. W ystarczy wyjść ra ­
no na ulicę i spojrzeć na twarze urzędników, 
mieszczan i oficerów austriackich, a zauważy 
się, że na ich obliczu m aluje się wyraz sm utku 
i złości, ale nigdy wyraz radości.

W dalszym ciągu swoich wywodów Sauer­
wein uważa, że planem  H itlera jest utworzenie 
możliwie jak  najszerszej bariery w Europie 
przeciwko bolszewizmowi. Kiedy plan len za­
kończony zostanie przez neutralizację Czecho­
słowacji, Niemcy „załatwią swe sporne kwestie 
z F rancją  i Anglią d ro ją  pokojową czy też ina­
czej".

Gdy Rzesza nie potrafi wyżywić 
swych obywateli~

Ale co to znaczy „inaczej**? ALy dać na to 
odpowiedź, wy starczy wziąć do ręki którykol­
wiek z wielkich organów prasy zagranicznej. 
Prawie wszędzie znajdujtm y niezaopatrzone w 
żaane komentarze, ale mówiące same za siebie 
cytaty z „Mein Kampf**, gdzie H itler nakreślił 
plan działania, realizowany j  rz tz niego syste­
matycznie punkt za punktem .

W jednym  z tych ustępów czytamy, co nastę­
puje: „Kiedy terytorium  Rzeszy obejmie
wszystkich Niemców i kiedy okaże się, że Rze­
sza nie potrafi ich w»zysti ich wyżywić, wów­
czas z tej konieczności zrodzi się praw o mo­
ralne do zagarnięcia obcych krajów . Lemiesze 
zostaną przekute w zbroję, a łzy wojenne przy­
gotują żniwa i zbiory ala świata przyszłości".

W iemy zatem Już tym  samym jak  sobie Hi­
tler to „inaczej** wyobraża, i  rzecz zrozumiała, 
że jeśli się temu nie zapobiegnie, także reali­
zacja dalszych plonów nastąpi sukcesyy nie i — 
gwałtem. Z konieczności wyżywienia wielkich 
m as Niemców zrodzi s ię -p rzec iw n ie  -  „m oral­
ne prawo", które znowu ujęte zostanie w for­
mę rozbrajającego pytania: „Cóż złego zrobi­
łem?..." (h )

KOCHANEM U T o w a n y u o w l, d ługo le tn iem u  członkowi 
M A YEROW I TAUSOW I i  pow odu p rsed w e ie e re j śm ierci 
Je g o  ZONY, naszej kochanej T o ^ a ra y a u u  o raa  d łu g o le tn ie j 
ozłonklnl Z a n a d u  b!p. DORY sk ład am y  serdeczne w yrazy 
naJgtebBzegu wspAłcsuela

ZARZĄD STOW ARZYSZENIA B N E J SY JO N  
12Mg W  CHRZAN OW IE

ką, pomiędzy krzakam i agrestu i porzeczek w 
górę ku domowi. Na górze wszedł jej, na swe 
nieszczęście, stary  Pinnow  w drogę. Czyniła m u 
tak  silne i głośne w yrzuty z powodu zaniedba­
n ia domu i ogrodu, że długo jeszcze drapał się 
przeiażuiiy za uchem, gdy H enrietta dawno już 
pom knęła autem . Podczas jazdy nie prowadzi­
ła  żadnych bezłacnych monologów, an i lirycz­
nych przemówień do domów i drzew. Sztywno 
siedziała za kierow nicą i m iała gorzki sm ak w 
ustach. Było je j żal Ottona Wiese.

W  bardzo złym hum orze spożyła z swym 
otyłym  mężem obiad. K ochhalter przysłuchiw ał 
się je j z m artw ; mi, rybiem i oczyma, gdy opo­
wiadała, że astronom  jest kochanym, poczci­
wym astronom em  i nic więcej. Dopiero po po­
łudniu, na five o‘clock‘u w „Kolibri", była znów 
daw ną Henriettą. W dw a dni później rozpo­
częli małżonkowie letnią podróż do Szwajcarii, 
przesuw aną już  dość długo, ze względu na za­
jęcia  zawodowe przedsiębiorcy budowlanego.

• ' ••
Płaczliw a m uzyka burzy, niebieska błyska­

wica przelatuje wysoko, rozlega się uderzenie 
piorunu, ciemność zapada, a kiedy się zaczyna 
przejaśniać, w ianki kwiatów są uschnięte, list­
k i na  gałęziach zwiędłe, złoto przemieniło się 
w popiół, błyszczące klejnoty w szary krzemień, j 
Tak dzieje się w rzewnych baśniach Raimunda, 
tak  przeobraża się św iat Ottona Wiese z m inu­
ty  na m inutę.

Kiedy H enrietta zniknęła na wzniesieniu za 
willą, usiadł powoli na najniższym z trzech sto­
pni, prowadzących do pawilonu ogrodowego. 
Mimo granatow ej dwurzędówki i jasno-szarych 
spodni flanelowych, k tóre to ubranie najzupeł­
niej nadawało się na ten dzień i porę roku, — 
n ik t nie wziąłby go teraz za młodego, świato­
wego mężczyznę. Siedział przj sk ra ju  drogi, 
jak  kam ieniarz, który z wyczerpania nie cieszy 
się już południową przerwą. Rękawy bluzy po­
sunęły m u się w górę, jak  gdyby stały się za 
krótkie, ukazując mocne przeguby rąk, a na­
wet i spodnie, jakby również urzeczone czaro­
dziejskim zaklęciem, stały się naraz wygnie­
cione i poplamione.

P ierś jego wypełniała bezgraniczna pustka i 
próżnia. Jego w yobraźnia zam arła, jak  gdyby 
wyrwano zeń z korzeniam i fantazję, uczucie i 
wolę. Nie kochał Henrietty, był tylko zakocha­
ny w tym rodzaju życia, w tym  świecie, k tóre­
go ośrodek ona stanowiła. Olśniła go ta  lek­
kość, ta  uklartność, to igranie wszystkim ludzi, 
otaczających ją, ta  wielość, to bogactwo wspa­
niałych rzeczy, służących do celów specjalnych 
Czuł się do nich przynależny przez czas kró tk i 
jak  sen, a teraz został wyłączony z tego magicz­
nego świata, nie dlatego, żeby się był okazał 

| niegodnym, ale dlatego, źe nigdy nie m jał doń 
praw a. Jego bilet wstępu opiewał na Ottona 
W iese‘go, włamywacza z Banku, a nie na  Otto­
na W iese‘go, astrologa i astronom a. Omyłka

wyszła na światło dzienne i klam ka zapadła już 
za nim . P ijak, który  nie chce płacić rachunku, 
może się śm iać na całe gardło, nawet gdy kel­
ner wyrzuca go za kołnierz, i tak  bowiem ko­
rzystał z uczty; pasażer na gapę, którego wy­
sadza się z przedziału, jest mimo wszystko dal­
szym swego celu niż kiedykolwiek przedtem, 
a powrotną drogę do wła^nsgo św iata zagubił.

Gdy tak siedział na kamiennym stopniu, przy 
człapał zwymyślany Pinnow, stanął przed nim 
i zwyczajem starych ludzi, z światłym zrozumie 
niem starości dla ludzkich spraw, rzekł: „To 
jest bestia...**, wypluł brunatną ślinę z tabaki na 
ziemię, pykał dalej fajeczkę.

„Bestia, to ona jest", potwierdził Otto i wstał, 
nieco pokrzepiony wewnętrznie tym trafnym  
określeniem.

Źle jest wędrować w słonecznym skwarze, 
wśród kurzu i z zranionym  sercem na stację. 
Jeszcze bardziej wyczerpujące jest czekanie na 
pustym  peronie, czekanie bez końca, aż pociąg 
z hukiem  nadjedzie i wypłoszy wróble ze szyn. 
Niewygodnie powraca się w gorącym przedzia­
le, na tw ardej, drewnianej ławce, jeżeli się m u­
si myśleć o niskim  Roadsterze, z głębokimi skó 
rżanym i siedzeniami, którym  się przyjechało. 
U kraw ca Schaafa w „Czarodziejskim Flecie" 
wisi jeszcze wciąż w jakim ś kącie, złożone, w y­
świechtane ubranie, — ściągnięta skóra wę­
żowa.

,(C. d. n.)



„NOWY DZIENNIK" sobota 19 m arca 1938 7

Imperium Brytyjskie wobec wydarzeń europejskich

Dlaczego Anglia może jeszcze -  czekać
J a s  przystało na  prawdziwego anty-Zyda, 

H itler w ybrał już od dawna sobotę, dzień ży­
dowskiego spoczynku — jako  najodpowied­
niejszy czas dla większości swoich „wyczy- 
nów “ i niespodzianek. Również i tym  razem w 
sobotę nastąpił t. zw. pucz austriacki. Za te  
sobotnie „prace" wdzięczne są Hitlerowi an­
gielskie gazety niedzielne. Jak  wiadomo, w nie­
dzielę wszystkie dzienniki angielskie wychodzą 
pod inną nazwą i za podwójną opłatą. N aj­
bardziej przy tym  sensacyjne bujdy ukazują 
się w tym  niedzielnym wydaniu szanujących 
się zazwyczaj dzienników. Ubiegłej niedzieli 
nie trzeba było uciekać się do bujd. W ystar­
czyło „skolorywrwać" trochę wiedeńskie wy­
padki i ich konsekwencje. Dokonano tego z n ie­
zwykłym t-ientem . W  rezultacie, pod wpływ urn 
takich nagłówków jak  „m obilizacja w Rosji", 
„M&ircwry na fr&uCUbkiej granicy" etc. widmo 
wojny stanęło* nie jak  dotychczas „ rouna the 
eorner", za rogiem, lecz słychać było jego cięż­
ki oddech tu l  u  drzwi frontow ych.

Na ulicach, w kaw iarniach i  w pryw atnych 
domach Londynu „pachniało" wręcz wojną, 
Ludzie s tarsi pam iętają jeszcze i dobrze znają 
ten zapach. Mieli oni przed oczyma już nie- 
tylko widmo w ojny — w yobraźnia ich biegła 
daiej naprzód — aż ku  śm ierci w okopach.

W  poniedziałek wszystko się jakoś uspokoi­
ło, widmo zbadło i ukryło się gdzieś w zam­
glonych fałdach dyplomatycznej mowy Cham­
berlaina. Pozo tały Jednak refleksje. General­
na próba niedzielna dała całkiem wyraźny o- 
braz zachowania się Anglii i Anglików na wy­
padek prawdziwej wojny. W yniki tej próby 
cenne są dla rządu, jako  obraz publicznej opi­
nii, niemniej cenne są  one dla nas, którzy stoi­
my wobec zagadnienia, czy Anglia pójdzie rę ­
k a  w ręaę z F rancją np wypadek ataku, po­
wiedzmy, na Czechosłowację. Cały św iat z za­
partym  tchem czekał na wczorajsze oświad­
czenie Cham berlaina w parlam encie. Teraz gdy 
już nadeszły pierwsze telegram y o in terpreta­
cji przez zagranicę treści tego oświadczenia, wy­
n ika jam o , że św iat rozczarował się w swych 
oczekiwaniach (niektórzy oczywiście m iło się 
rozczarowali) i nadziejach, że Anglia nareszcie 
postawi kropkę po słowie A ustria i że odtąd 
m arsz nordycki H itlera pójść może już tylko 
po przez angielsko-francuskie okopy. Anglia 
jeszcze ciągle się chwieje i waha. Kto był w 
Londynie w tę pam ięm ą niedzielę, kto  słuchał 
opinii przedstawicieli wszystkich ludów za­

m ieszkujących im perium  brytyjskie, ten zrozu­
mie przyczyny tej chwiejności.

W  krótkim  cyklu artykułów  pragniem y tu ­
ta j podać stanowisko obronne Anglii, widziane 
oczyma wybitnych Anglików, Kanadyjczyków, 
H indusów i innych. Dopiero po dokładnym 
rozpatrzeniu takich pytań  w rodzaju: „Jak sil­
na  jest nić wiążąca z sobą im perium  brytyjskie, 
na  czym polega niebezpieczeństwo, k tóre zagra­
ża tem u imperium w jak i sposób przeprow a­
dza się te olbrzymie zbrojenia angielskie, jakie 
są metody walki, k tóre Anglia jest w stanie za­
stosować, o ile sytuacja teraźniejsza odmienna 
Jest od sytuacji sprzed roku 1914“ — i tym po­
dobnych strategiczno-politycznych problemów,

f  Korespondencja tełasna „Nowego Dziennika“J
możliwym jest zdać sobie spraw ę z ogromu 
przyczyn, które składają się na tę znienawi­
dzoną angielską chwiejność, tylko po *aopa- 
trżeniu się w ten m ateriał można zapuścić się 
na  niebezpieczną ścieżkę politycznych przepo­
wiedni i horoskopów.

Przystępując do omówienia tych niezwykle 
skom plikow anych problemów, trzeba jednak 
zacząć od praw d oczywistych.

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, iż n ik t 
w całyn. im perium  brytyjskim  — za w yjąt­
kiem chyba północno-indyjskich szczepów — 
nie chce wojny. Co więcej, Anglia na  wojnie 
nie może skorzystać. Dalej jest faktem  nieza­
przeczalnym, że sam a Anglia bez im perium  Jest 
m ałą wyspą, a raczej szeregiem wysepek o ob­
szarze zajm ującym  nie więcej jak  60.000 m il 
kwadratowych. Przyczyna więc, k tóra zmusi 
Anglię do wojny, m usi siłą rzeczy być tego ro- 
czaju, iż zagrażać nędze nie tylko wyspom 
brytyjskim , lecz także innym  częściom impe­
rium . Anglik staje więc wobec pytania: czy za­
jęcia Austrii przez H itlera zagraża dominiom? 
Odpowiedź musi być przecząca. Albowiem, je ­
żeli chudzi o kolonie, groźna może być dla nich 
tylko siła m orska. Nie wystarcza bowiem mieć 
żołnierzy — bodaj 14 milionów, o  których Hi­
tle r mówił. Trzeba mieć tak te możliwość ich 
transportow ania. Do ochrony transportu  musi 
przy tym  istnieć potężna flota, tej zaś H itler 
nie posiada.

Tyle jeżeli chodzi o  Niemcy. Cóż jednak bę­
dzie, jeżeli w ślad  za Niemcami pójdą W łochy 
i Japonia? Nawet i taka ewentualność nie prze­
raża zbytnio mieszkańców im perium . Jeżeli 
bowiem chodzi o  W łochy, są o-n„ „zakorkowa-

LONDYN, w  marcu.

KOZIOŁ
J E S T  UPARTY,

tł̂ W P O Ł D M I B

FRASZKI AKTUALNE 
O  chwiejności poglądów

Ktoś rzekł do Hitlera: Znając twoje 
grzecny, 

Spytam cobyś wolał, czy Austrię czy 
Czechy? 

A Hitler wskazując mapę na swym 
stole 

Rzekł: Austrię wolałem, ale Czechy 
wolę. 

M. SPIELMAN.

Przed rozprawy mordercy ks. Streicha
Poznań. 18. 3. W związku z sensacyjną roz 

praw ą przeciwko W awrzyńcowi Nowakowi — 
m ordercy śp. ks. proboszcza Streicha zostanie 
przesłuchanych ogółem 32 świadków, w  czym 
większość pochodzi z Lubonia. Na świadków 
pow ołani zostali m. in. ran n i w czasie zama­
chu, kościelny i m inistrant.

Nowak oskarżony jes t o to, że w  czasie n a­
bożeństw a trzykrotnie strzelił do kapelana, kła­
dąc go trupem  na m iejscu, postrzelił dw ukrot­
nie lekko przybiegłrch na pomoc kościelnego

i chłopca. Czynu tego dopuścił się Nowak roz 
entuzjazm owany w ideologii bezbożniczo-ko- 
munistyczm j i anarchistycznej. Po dokonaniu 
Zabójstwa i postrzelenia, usiłow ał jeszcze w tar 
gnąć na  ambonę, celem wygłoszenia przemó­
wienia komunistycznego. Nowak sam  w yjaś­
nił, że zamachu d o k o ra ł po głębszym nam yśle 
i z własnej inicjatyw y. Tło zbrodni w yjaśni 
niewątpliw ie przewód sądowy.

Rozprawa wzbudziła szerokie zainteresowa­
nie.

NERW Y W  P O R Z Ą D K U J
Czy siedzisz przy stsrss 

s m  J l - t u ,  szy kierujesz 
przsdslskiurrn. m m okre­
sie kryzys* lub teł mass 
wykonać skrupulatnie I do­
kładni* mozolną prace — 
w każdym ra n t  bodziesz 
OH>Of spełnić swe zadania 
tylko wtedy, Jełll nerwy 
■opiszą. Utrzymuj tle więc 

w farmie! PIJ eodzlennle na ćnladanla 
Dvamaltym naturalny słłotwórczy nepół 
witaminowy. Ovomoltyn* — pełnawaito- 
fclowa, łatwastrowaa odływka, zawłosm 
■ajurałnlejszs składniki odbudowy ss trołuf 
enmiwnla I tworzy ta n a *  nrwyeh sit.

ne“ w Morzu Śródziemnym. Przez zamknięcie 
Kanału Suezkiego i  G ibrauaru, Włochy tracą 
kontakt z własnymi posiadłościami, ty nr bar­
dziej n ie mogą więc atakow ać np. — Kankdy. 
Jeżeli zaś chodzi o  Japonię, to nowo otw arta 
tw ierdza w Singaporo wyklucza przedosta­
nie się floty japońskiej przez archipelag m a­
ła jski. Jedynie A ustralia narażona jest na a* 
tak  Japończyków. Odległość zaś wynosi kilka 
tysięcy mil. Ażeby transportow ać wojbua do 
Australii, trzeba by całej maey transportow ców 
konwojowanych przez flotę wojtouią, przy 
czym jakakolw iek byłaby ich ilość, zawsze, je ­
dnorazowo, m ała stosunkowo grupa w ojska 
mogłaby lądować w Australii, gdzie b f  je j Już 
oczekiwano zresztą z odpowiednim „pozdrowie­
niem". Gen. Jan  Ham ilton wystąpił wprawdzie 
ustatnio z twierdzeniem, że wąski przesmyk 
koło Singapore, prowadzący do Indii, Jest m i­
mo wszystko do zdobycia od strony lądu, tym  
niem niej, trzeba by nk to  długiego czasu i o l­
brzymiej armii. A skąd ją  weźmie Japonia, 
oddalona o tysiące mil, nadom łar z Chinami na  
karku.

Skoro już  o uninach mowa, możemy podzie­
lić się z czytelnikami wiadomością, otrzym aną 
od pewnego Hindusa, k tóry  dopiero co przy­
jechał z Indii. W iadomość ta, niezwykłej wagi, 
uszła jakoś uwagi europejskiej prasy. Otóż o- 
statnio ukończuna została bezpośrednia droga, 
prowadząca z Indii do Chin północnych, k tó rą 
to  drogą dzień w dzień idą transporty  angiel­
skiej am unicji do Chin. Wobec czego naw et 
w razie oDa*u> wania przez Japończyków całe­
go chińskiego wybrzeża i naw et angielskiego 
Hong-Kongu, od północy jeszcze ciągle zagra­
żać będzie Japonii chińskie niebezpieczeństwo, 
dosyć poważne, ażeby uniemożJp. ić każdą inną 
generalną ofensywę.

W racając do sytuacji europejskie], i  poró­
wnując mapę dzisiejszą z m apą z roku 1914, 
stwierdzić należy, że chociaż Niemcy stanęłyby 
do boju, m ając przy boku potężne W łochy, to 
jednak m ała Turcja, k tóra dawniej szła z Niem­
cami, a teraz z pewnością dla Anglii pilnować 
będzie Dardaneli, co z ppnktu  widzenia polity­
ki impe ialnej, jako  zabezpieczenie dla m or­
skiej kom unikacji, stanowi omalże ekwiwalent 
dla u traty  Włoch.

Reasum ując więc: Im perium  brytyjskie ja ­
ko takie, za wyjątkiem  samej Anglii, nie jest 
narażone na żadne niebezpeczeństwo, w związ­
ku  z zachwianiem się europejskiej równowagi. 
Oczywiście pośrednio, również i dominia są 
zainteresowane. Gdyby bowiem Anglia w Eu­
ropie została doszczętnie pokonana, wówczas i 
na nie przyszłaby kolej. Sytuacja jest jednak 
tego rodzaju, iż Anglii doszczętnie pokonać nie 
można, naw et bez pomocy kolonii i dominiów, 
a to  z przyczyn, k tóre omówimy w następnym 
artykule. W konsekwencji zaś, imperium jako  
całość jest zdania, że można jeszcze czekać. 
Czy również w razie napadu na Czechosłowację 
im perium  może czekać? O tym  również w na­
stępnym  artykuł*.

JdZE® k a r m e l .

Rozpowszechniajcie 
„NOWY DZIENNIK“
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Z W IE  i C I M Ł O  A N T Y S E M IT Y Z M U
Autor omawianej książki jest docentem Uni­

wersytetu w Upsali, w Szwecji, a zatem w k ra ­
ju, którem u zjawisko antysem ityzm u jest cał­
kowicie obce. Prawdziwie dem okratyczna ku l­
tura, najwyższy w Europie poziom oświaty, do­
brobyt, k tóry  oparł się zwycięsko światowemu 
kryzysowi ekonomicznemu — oto zespół zja­
wisk, dzięki którym  Szwecja, jak  zresztą wszy- 
stwie państw a skandynawskie, stanowi dla po­
siewu antysemickiego najm niej wdzięczny te­
ren.

I temu należy zapewne przypisać ów ogrom­
ny spokój i um iar, z jak im  autor przystępuje 
do analizy historycznej i krytycznej zjaw iska 
antysemityzmu. Ujęcie problem u nie m a nip 
wspólnego z jakąś apologetyką. A utor nie o- 
skarża i nie osądza. Pierwszym  jego zadaniem  
było — zebranie faktów. W  treściw ym  w ykła­
dzie o historii antysem ityzm u od czasów naj­
dawniejszych aż do chwili obecnej nagrom adził 
autor Ogromne bogactwo faktów  ze wszystkich 
okresów dziejowych, ze w szystkich państw , ze 
wszystkich systemów politycznych i cywiliza­
cyjnych, W  osobnym rozdziale zostały przed­
stawione teoretyczne poglądy i uzasadnienia te­
go zjawiska, formułowane przez uczonych, po­
lityków, a nawet psychologów. Także psychoa­
nalityka zajęła się w yjaśnieniem  isto ty  tego 
problemu. To zestawienie faktów  i  teoryj pro­
wadzi au tora do następującego w niosku: „Sy­
tuacja Żydów jako perm anentnej mniejszości 
czyni z antysemityzmu zjawisko trwałe. W  rze- 
rzywistości jest to tylko szczególny wypadek 
nienawiści do obcych".

W  dalszych rozdziałach omawia au tor naj­
cięższe zarzuty, kierowane przeciw Żydom i ży- 
dostwu, w szczególności: antysem ityzm  rasowy, 
kwestię „Protokołów Mędrców Syjonu", które 
nazywa — największym fałszerstwem stulecia, 
przy pomocy danycn statystyczni ch rozwiewa 
kłam stwo narodcwo-socjalistycznej propagan­
dy o rzekomo dom inującym  wpływie Żydów w 
życiu gospodarczym, politycznym i ku ltu ra l­
nym  republiki weim arskiej, wykazuje, że le­
genda o potędze finansjery żydowskiej jest wła­
śnie tylko... legendą, jak  w ogóle cały gmach 
fantazji i oszczerstw o „żydowskiej międzynaro 
dówce", jako  o samoistnym, a naw et dom inu­
jącym  czynniku w polityce św iatow ej; równie 
gruntownie i źródłowo rozpraw ia się Hugo Va- 
Ientin z kłamstwem o żydowskiej genezie bol- 
szewizmu i o dominującej roli Żydów w Sowie­
tach, wykazując zniszczenie, jakiego w  żydo- 
stwie rosyjskim  dokonał bolszcwizm. A wre­
szcie wywody autora nie byłyby zupełne, gdy­
by nie poświęcił on osobnego rozdziału tym  
oszczercom żydostwa i ducha żydowskiego, 
którzy czerpią swe argum enty z niedokładnej 
znajomości Talmudu, “posługując się w yrw a­
nymi z kontekstu i tendencyjnie zniekształeo- 
nymi cytatami.

Także i w tych rozdziałach główną troską i 
pierwszym zadaniem autora jest nagromadze­
nie i selekcja faktów. One mówią, one dostar­
czają myślącemu Czytelnikowi substratu  do 
sform ułowania wniosków; one w ykazują całą 
bezmyślność i złą wolę oszczerców, całą we­
wnętrzną sprzeczność propagandy żydożerczej.

Hugo Yalentin »ie jest filosemitą, dzieło jego 
nie jest produktem  taniego współczucia dla ży­
dowskiej m artyrologii. Autor spogląda na przed 
m iot swych badań jako historyk i socjolog, a 
nie jako apologeta. Nie ukryw a on bynajm niej 
tych momentów, k tóre ze strony  żydowskiej 
mogły podsycić nasilenie antysem ityzm u, zwra­
ca uwagę na wadliwe uwarstwowienie społecz­
ne ludności żydowskiej, m ów i: „von e in ir  u- 
nangenehm en Seelenkrankheit, nam lich der des 
judischen Selbsthasses", podkreśla pewne prze-

*.) Hugo Yalentin: Antisemilenspiegel. (Der 
Antisemitismus, Geschichte, Krilik, Soziologie). 
Yerhig Dr Heinrich Glanz, W irn 1937; sir. 220).

rosty, do jak ich  doprowadziła asym ilacja ży ­
dostw a  zachodnio-europejskiego, w  szczególno­
ści w  Niemczech. Ale te m om enty wzmagają 
jedynie walor omawianego dzieła, gdyż zaiste 
per saldo bilans nie wypaaa dla naroau  i> dnw- 
skiego ujemnie. W  końcowych wywodach roz­
praw ia się au tor z jeszcze jednym  złudzeniem, 
jakoby leżało w zakresie możliwości żydow­
skich przez takie czy inne zachowanie się czy 
postępowanie zapobiec obecnemu antysem ityz­
mowi. Jest to to samo zjawisko, które pierw­
szych chrześcijan czyniło kozłami ofiarnym i 
wszystkich klęsk gospodarczych, a nawet ka­
tastrof elem entarnym .

I dlatego antysemityzm, k tóry  jest tak, jak

świat stary, będzie też tak, jak  świat — wiecz­
ny. Bo nienawiść nie da się wyplenić przy po­
mocy statystyk, a namiętność przy pomocy lo­
giki. Ale przed dem okracją, a także przed chrze­
ścijaństwem  otwiera się wdzięczne pole działa­
nia w walce z tym zjawiskiem, k tóra jest zara­
zem w alką o sprawiedliwość.

Należałoby sobie życzyć gorąco, by książka 
doc. Valentin ukazała się jak  najszybciej także 
w polskim tłumaczeniu. Dla wszysikieb ludzi 
dobrej woli będzie ona pełnowartościową stra­
wą duchową, a ludziom złej woli jest literatura 
w ogóle — niepotrzebna. „Antisemitenspiegel" 
czeka na tłumacza — żydostwo polskie również.

ZYGMUNT REICH

Chana Weber protestuje
Chana. W eber nie je s t  właściwie główną 

b o h a te rk ą  powieści p. S tefan ii Z ahorskiej pt. 
„K orzenie” (nak ład  G ebethnera i W olfa), 
ale je s t  postacią  najbardziej chyba soczystą 
i żydow skich czytelników bardzo in tere su ją  
cą. C hana W eber je s t  babką Anny, głównej 
b o h aterk i powieści. J e s t  to  kobieta niezwykle 
energiczna, o dużej inteligencji w rodzonej, 
prow adząca in te resy  na wielką skalę, cho­
ciaż nie um ie an i czytać o,ni pisać. O rie n tu je ' 
się św ietnie w splocie wielce skom plikow a-' 
nych sp raw  ekonom iczno - finansow ych, a j  
do operacyj giełdowych w alnie je j  pom aga 
niezw ykła w prost in tu ic ja . N ie w ydaje się to  
nam  wprawdzie bardzo prawdopodobne, ale 
w ierzym y au to rce  n a  słowo. T ak  żywo zresz 
t ą  i ta k  plastycznie opisuje nam  p. Z ahors­
k a  tego  kr&kuwskiego N apoleona giełdowego 
w  spódnicy, że n ie m am y żadnych wątpliwoś 
ci w je j geniusz strategiczny*

O tóż t a  C hana W eber m iała trzech  mężów 
Dwóch po p rostu  przepędziła jako  tru tn iów , 
a  trzeci sam  od niej uciekł. M a jednego sy­
na. k tó rego  chce wy<hować na rab ina . S ta ­
ło się jednak  inaczej, niż zam ierzała, bo mło 
dy  L eon W eber zerw ał z Talm udem  i s ta ł 
się zasym ilow anym  Żydem. W yszedł z m u­
rów  g h e tta  krakow skiego, a  pod wpływem 
fascynu jącego  u ro k u  wielkiego try b u n a  lu­
dowego D aszyńskiego s ta je  się żydem  pos­
tępowo - radykalnym . M am wrażenie, że za­
ciągnął się do obozu politycznego błp. Adol 
f a  G rossa, chociaż au to rk a  o ty m  nie wspomi 
na. Bo tu  zaczyna się w łaśnie re je s tr  g rze­
chów p. Z ahorskiej.

Ten Leon W eber, budowniczy z zawodu, 
zapisał sw ej córce do pam iętn ika sw ą dewi­
zę życiow ą: „N iech serce tw e  nie przestan ie  
nigdy odczuwać krzyw dy ludzkiej”. A le ten  
sam  Leon W eber zły był n a  córkę, ilekroć 
s taw a ła  w obronie robotników , za trudn io ­
nych przez ojca. A u to rk a  m ogła by mi na 
to  odpowiedzieć, że bynajm niej nie idealizu­
je  swych postaci, lecz chce nam  dać ludzi 
żywych, pełnych więc sprzeczności. Zgoda, 
ale nieporozum ienie je s t  znacznie głębsze, 
chodzi Dowiem tu  o obraz „ g h e lta” . N ie ule 
g a  wątpliwości, że życie żydow skie je s t  i te- 
la z  wielow arstwow e, a  było nim  bezsprzecz­
nie z końcem  d ru g ie j połowy 19-tego stu le ­
cia, kiedy to  n a  ulicy żydow skiej zaczęły się 
krystalizow ać z  jednej s tro n y  św iaaum ość 
narodow a, a  z d rug iej s1 rony t .  zw. czerwona 
asym ilacja. N ie w ydaje nam  się praw dopo­
dobne, by  L eona W ebera m ogły doprowadzić 
do ru m y  in try g i chasydów , k tó rzy  się m ści­
li n a  nim  za  jego  odszozepieństwo, a  ju ż  zu­
pełnie nie w ierzym y w to , by b o g a ta  in teli­
g encja  żydowska, k tó ra  zw łaszcza w  K rako­
wie w szybkim  tem pie się asym ilow ała, m o­
gła ta k  haniebnie opuścić jednego ze sw ych

ludzi wpływowych. Przypuszczam y, że Wo* 
b er zbankru tow ał dlatego, że był kiepskim  
kupcem, chociaż był porządnym  człowiekiem 
i dobrym  bud rwmczym Nie będę się jednak  
z au to rk ą  sprzeczał o przyczyny b an k ru ct­
w a L eona W ebera, bo in teresuje m nie ban­
kruc tw o  głębsze, zasadnicze tego  reprezen­
ta n ta  asym ilacji żydowskiej. N ie rozum iem y 
Leona W ebera, k tó ry  praw ie że w  g odzim « 
śm ierci, gdy dow iaduje się, że jeg o  có rka m a 
stosunek , z jak im ś paniczem, synem  obszar­
ników, praw ie że ją  przeklira , postępując tok  
sam o, jak  jego  m atka , C hana W eber. W ie­
m y, że in teligencja żydow ska n ies te ty  nie za­
chow ywała się ta k  bardzo odpornie wobec 
ch rz tu  sw ych dzieci, daltego  dziwi n as  to  n a ­
głe przeistoczenie się daw nego zasym ilowa­
nego dem okra ty  żydowskiego w nacjonalis­
tę  żydow skiego ostrzegającego córkę, że kiei- 
dyś żałować będzie meposłu szeństwo wobec 
ojca. Tkw i w ty m  jednak  głębszy sens, k tó ­
ry  je s t  niezm iernie charakterystycznym . Au­
to rk a , k tó ra  sam a odeszła od żydosrw a —* 
nie chcę bynajm niej tw ierdzić, chociaż w szy­
stk o  przem aw ia za tym , że i powieść m a  pódl 
łoże autobiograficzne —  zdaje  się nam  m ó­
wić że w ostateczności od żydostw a odejść 
nie m ożna, że się w raca do żydostw a pod n a j 
rozm aitszym i postaciam i.

Ale Chana W eber p ro testu je  przeciwko 
fałszyw em u obrazowi g h etta . Żydostwo s ta ­
nowiło w praw dzie wówczas św ia t zam knię­
ty  i  eksklusyw ny, ale tein św ia t nie był g h e t- 
tem  w typow ym  znaczeniu tego  słowa. N ieste  
ty  au to rk a  p a trzy  n a  dzielnicę żydow ską 
K rakow a z d rug ie j połowy ubiegłego stu le­
cia oczyma b o h a te ra  swej powieści, sjm a 
średnio zam ożnej szlachty  polskiej, k tó ra  m a 
naw et asp irac je  do a ry sto k rac ji. Św iat ten  
w ydaje się Janow i obcym i niezrozum iałym . 
B rudne i cuchnące są  ulice żydowskie, a s ta  
rzy  żydzi, ja k  dziadek b ohaterk i żydowskiej 
to  kabaliści. W  ręce au to rk i w padł widocz­
n ie „Z ohar” i w yw arł n a  niej wielkie w raże­
nie, o czym świadczy chociażby w izja s ta ­
rego żyda. Ale u lica żydow ska była wówczas 
terenem  w alki n u rtu jący ch  ją  prądów , a  hni 
siadu  n ie6 m a te j walk? w powieści p. S te fa ­
nii Z ahorskiej. In te resu je  ją  natom iast p ro  
blem możliwości sym biozy polsko -  żydows­
kiej. N ie w iem y tera* , ja k  au to rk a  problem  
ten  rozwiąże, n a  razie  widzimy ty lko, że za­
równo J a n  ja k  i A nna odczuw ają obcość V  
sto sunku  do siebie. J a n a  razi w  A nnie racjo­
nalizm , skłonność do ciągłego przew artościo­
w ania w artości i niespokojny duch rewolucyj 
ny, a  A nna odczuw a boleśnie lekkom yślną 
beztroskę J a n a  w sto su n k u  do spraw  społecz 
nych, n ie rozum ie jego  m istycyzm u i ła t­
wości uogólniania ta k  jask raw y ch  zjaw isk 
życia. Gdy nieraz sta  je  m iędzy nim i m ur na
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pozór nie do przebycia, przychodzi miłość 
i Kładzie pom ost m iędzy tym i św iatam i. An- 
» a  z upokorzeniem  iednak konsta tu je , że to  
je s t  najła tw iejszy  sposób załatw iania próbie 
mów. U lega przem ocy miłości, ale w  je j s e r­
cu  is tn ie je  dalej bunt. Nie wiemy, ja k  się 
dalej potoczą losy Jan a  i Anny, bo na  razie 
m am y pierw szą powieść z dłuższego zapo­
wiedzianego już  cyklu.

C zekajm y więc dalszego ciągu i zadowól­
m y się tym , że na  razie p ien ^sfy  tom  pt. 
„K orzenie” to  powieść dojrzała, z w a n a  i zu ­
pełnie nie dyletancka. Zatrzym aliśm y się dłu 
żej n a  je j części żydowskiej, bo nas ta  część 
bardziej in teresu je . Am bicje au to rk i są  jed ­
nak  dalsze i głębsze —  chce nam  dać w 
sw ym  cyklu powieściowym genealogię Pols­
k i współczesnej. D aje nam  więc w pierwsze] 
części powieści dw ór polski. N ie je s t to  by 

najm niej idylla, lecz mówiąc słowami p. 
Mrozowmz - Szczepkowskiej „W alący się 
dom ”, j e s t  to  św iat podm inowany od w e­
w nątrz  s ta ry m  konfliktem  m iędzy „K ordia­
nem  a  cham em ”. Z jednej s tro n y  szlachta 
zam knięta  w sk ra jnym  egoizmie, ukryw anym  
sk rzętn ie  pod m aską frazesów patrio tycz­
nych, a  z d rug iej s trony  głucha i ślepa nie­
naw iść. Młody Ja n  bun tu je  się przeciwko te 
m u św iatu, ale ten  bunt nie je s t zasadniczy, 
bo J a n  tkw i w szystkim i korzeniam i swego 
je s te s tw a  w  „K orzeniach” , k tó re  ojciec jego 
wyprocesował i uczynił z te j  wsi podwalin^ 
re s ta u rac ji daw nej wielkości rodowej. A nna 
też  się b u n tu je  przeciwko swemu św iatu, ale 
m im o wŁzystko tkw i również w tym  swoim 
świecie W ą  psychiką. N adchodzi rok 191Ł 
k tó ry  rzuca zasłonę n a  to  staw anie się du­
chowe dwojga bohaterów . J a n  w brew  woli 
ojca i pod dużym  wpływem A nny zaciąga 
się do „S trzelca”. Ale już w rozmow ach 
ty ch  m łodych legionistów  wyczuwa się dyna 
mike napięcia, k tó ra  znajdzie cwoje echo w 
Polsce odrodzonej.

Szczeczć dopraw dy ciekawi jesteśm y  dal­
szego iosu bohaterów  „K orzeni” , powieści 
zw arte j i śm iałej, dzieła dojrzałego i dlatego 
budzącego w n as  ty le  sprzeciwów.

M. K.

Komunikaty teatralne i koncertowa
— POŻEGNALNE PRZEDSTAWIENIA „CZA­

RODZIEJKI”. W dniu dzisiejszym i jutrzejszym 
odegra znakomity zespół Żyd Teatru Ludowego 
ostatnie przedstawienia widowiska „Czarodziejki” 
Goldfadena - Mangera w teatrze żydowskim na 
ui. Bocheńskiej. Ceny pożegnalnych przedstawień 
popularne od 50 gr do 2 zł. Początek przedstawień 
W sobotę i niedzielę o godz. 4.30 i 8.45 wiecz Bi­
lety w przedsprzedaży u firmy Fischhab Grodzka 
4G, a od godz. 2-giej przy kasie teatru.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
Zygmunta Nowakowskiego „Gałązka rozmarynu” 
w inscenizacji i reżyserii autora. Jutro po połud­
niu „Czemu kłamiesz najdroższa” komedia muzy­
czna w reżyserii W. Radulskiego, w premierowej 
obsadzie. W niedzielę wieczorem „Wielki człowiek 
do małych interesów” Al hr. Fredry, reż. W. Bie­
gańskiego. W poniedziałek T Dostojewskiego 
„Sen wujaszke" w reżyserii W. Radulskiego. We 
wtorek, 22 bm. ukaże siię słynna komedia Edmun­
da Rostanda „Romantyczni", w której świetna 
sceniczna zręczność głośnego autora „Cyrana de 
Bergerac” — budząc echa schyłku XVIII w. i 
początku romantyzmu — umiała namalować pe­
łen wdzięku obrazek, przeplatany kunsztowną za­
razem i umyślnie naiwną intrygą dwóch stylo­
wych starych zrzędów i gruchaniem młodziutkiej 
zakochanej pary.

_  STOW. MŁODYCH MUZYKÓW urządza w 
niedzielę 20 bm. koncert w wykonaniu Ireny Pisz- 

1 czkówny (sopran), Fischer Max (tenor), Jerzy Ga- 
czek (akompaniament). Początek godz. 18-ta.

■ 1   .

Teatr żydowski
Sobota, godz. 4.30 pop. i 8.45 wlecz. „Czaro­

dziejka”.

Teatr im. J . Słowackiego
Sobota: godz. 8 wiecz. „Gałązka rozm arynu”.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „UBÓSTWIANA” (M arta Eggerth) 
ATLANTIC: „P rem iera” (Zarah Leander) i

O B R A Z  A
Dążność do „uartystycznienia” fotografii — 

sprowadziła ją  w wielu w ypadkach pod wpły­
wy m alarstw a i grafiki. Ażeby zdjęcie uczynić 
artystycznym, uciekano się poprostu do jakie 
goś niezawodnego, muzealnego stylu, skąd w y 
nikały zdjęcia a la renesans, a la szkoła fla­
mandzka itd. Środki techniczne pozwalały na 
zastosowanie potrzebnych do tego celu półto­
nów i przyćmień, cech — dla istoty m alarstwa 
— drugorzędnych lub zgoła przypadkowych. 
Usiłowano ponadto oglądać świat „m alars­
kim  okiem”, co w większości wypadków ozna 
czało cofanie się do pewnyt-h utartych typów 
krajobrazowych i portretowych.

Źródło pomyłek leżało w tym, że zapoznawa 
no zasadniczą odrębność m ateriału fotografi­
cznego. Żle skierow ana ambicja chciała rożny 
mi drogami, po różnyrh materiaracn, dojść do 
tych samych efektów. I w tym istota nieporo­
zumienia. Odmienność m ateriału dyktuje arty  
ście odmienność efektu. Dla zailustrow ania i 
wyjaśnienia zarazem tej pomyłki, zastanów­
my się, co się zwyczajnie mówi np. w związku 
z grafiką Rembrandta. „Rembrandtowski 
światłocień” i — tyle. Jeżelr tak, to fotograf, 
porywający się na rem brandtowski styl, m iał­
by rację, bo subtelności światłocieniowe stoją 
mu do dyspozycji. Ale — dlaczego się w tej 
grafice mówi o światłocieniu, a nie o każdej 
kresce z osobna? Nie o tym, co stanowi istotę 
m ateriału graficznego i geniuszu jego m istrza?

Niema zresztą powodu do tych zapożyczam 
Wychodzić poza swój m ateriał, znaczy nie do 
ceniać go. Fotografika posiada swoje zasadni­
czo odrębne i niezastąpione możliwości i w ła­
sne swoje założenia. Daje ona nam czystą i 
pierw otną widzialność.

Nasze widzenia są po największej części 
spełzłe i zubożone. Spreparowane przez do­
świadczenie, praktykę życiowTą i zabarwienie

PRAWDZIWA ROZKOSZĄ DLA PALACZA
są zwijki do oapierosów

„fiLTESSE** - „PEŁNOWflTKI“
uczuć. Tysiące rzeczy nie widzimy, bo je — 
„znamy” ... Tysiące rzeczy widzimy fałszywie, 
bo się nimi zachwycamy, lub potępiamy. Roz­
m aw iając z człowiekiem, śledzimy błysk jego 
oczu i ruchy ust, ze względów praktyczno-ba- 
dawczych, czy uczuciowych, Postaci tych oczu, 
ust i — last not le&st — kołnierzyka np., nie 
widzimy. Co do tego ostatniego w ysuną nie­
którzy wątpliwości: na co to nam? Okazuje 
się jednak, że subtelny pisarz np. potrafi zna­
leźć pierwszorzędne zazębienia między okiem, 
typem  toczonej ozmowy, nastrojem  chwili, 
charakterem  i — właśnie kołnierzykiem. Nie­
ma natu ry  m artwej i żywej, wobec żywego 
umysłu.

Istniały zapewne okresy, w których odczu­
wano i potrzebowano tego m niej. Ale w na­
szych czasach naw ału zdarzeń, materii, orga­
nizacji i — zwichnięć, widzialność staje się 
musem, widzialność najpierw otniejsza, — ta 
z kam ery naszego oka, lub z aparatu  fotogra­

*) Z okazji jutrzejszego otwarcia wystawy foto­
graficznej w Żyd. Domu Akad

„Skrzydła nad H onolulu” (Ray Miliana i.
APOLLO: „Korsarze” (F redrlc March. F ran ­

ciszka Gaal).
BAGATELA: „W  m rokach wielkiego m iasta” 

(W albrook) i rew ia „Żegnamy”.
L. O. P. P .: „Nie ufaj mężczyźnie” (Gable Craw- 

ford) i „Dwoje z tłum u”.
PROMIEŃ: „Czerwony okręt” (film niemiecki)
STELLA: „Moskwa—Szanghaj” (film niem ie­

cki)
SZTUKA; „Płynie złoto” (Irena Dumie, Doro-
thy Lam our).
UCIECHA: Huragan
WANDA: „Zaczęło się w pociągu” (Robert 

Taylor i E lleanor Powell).
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ficznego, — wypływa z autentyzmu wieku, z 
tej desperacji, k tóra do o k a się ucieka, jako 
ostatecznego sądu. Czytając niektórych pisa­
rzy Ameryki, — Sinclair Lewisa, Dreisera, a 
szczególnie Dos Passosa, — czujemy najw ła- 
ściwiej klim at fo tografiki: w  owym sk ra j­
nym  ścieraniu człowieka z m aterią w  puszcza­
niu na jedną płaszczyznę psychologii i  narzę­
dzi mierniczych, idei i przemysłowej planowo­
ści. W tym wszystkim, co wynika z nieobcią- 
żenia historycznego, z poczucia wagi f a k t u  
i z nieuprzedzenia co do takiej lub innej hie­
rarch ii w wzajemnym ustosunkow aniu ludzi 
i rzeczy. To już nie realizm, ale pewnego ro­
dzaju optyzm. Ochocze branie na siebie całej 
niby przypadkowej równoczesności rzeczy w i­
dzianych.

Fotograi współczesny bierze św iat od dom, 
od góry, z boku, i wszystkich stron, taką bo­
wiem jest dynam ika naszego stosunku do 
przyrody i głód nowego za każdym razem  pun­
ktu  widzenia, radowanie się niespodzianym 
skrótem, wypaczeniem i dysproporcją, co w 
sumie jest — odkłamywaniem naszego oka, 
i satysfakcją z niespożytej i nieskażonej wi­
dzialności. **,)

Stosowano we współczesnej fotografice t. 
zw. „neue Sachlichkeit”. Było to poniekąd fo­
tografowaniem „m artw ych n a tu r” naszej cy­
wilizacji.. Dawano w nich żywe odciski my­
śli i woli ludzkiej w  m aterii. Dawano irag u en  
ty ludzkiej pracy, narzędzi i urządzeń, — owe 
nieme odciski życia, m ijane przez nas, uży­
wane, ale mało dostrzegane. A dawano g łó w  
nie z ściśle fotograficznego punktu widzenia, 
jako zestawienie różnych m aterii: m uru,
szkła, metalu i płótna, — z których każde po 
swojemu na słońce odpowiada, inaczej je  w  
siebie bierze i inny sobie cień wyznacza.

Ten oto punkt w idzenia: precyzyjna reak­
cja każdej m aterii.n a  światło, stanowi jedno 
z czołowych założeń kulturalnej fotografii, 
zostawiając jej zarazem niewyczerpany zasób 
możliwości. Nie wyczują tego zmysły zblazo­
wane, toteż rozkwit fotografii występuje głó­
wnie w środowiskach uintenzywnionego ży­
cia, rozmachu budownictwa i świeżego odczu­
wania tego, co nazywamy akcesoriam i życia. 
A odczuwamy je  świeżo, wbrew temu panu, 
k tóry posiadając je, tłumaczy drugiemu, nie 
posiadającemu, błahość ich i nieważność... 
(Idealista!) H. W.

**) W powieści francuskiej Paul Morami szedł
świadomie po tej linii, nie mówiąc już o podob­
nych wysiłkach w liryce (Tzara, i in.)

Od czasu wynalezienia sztuki drukarskiej aż do 
roku 1900 wydrukowano około 30 milionów ksią­
żek. Dzisiaj drukuje się na świecie rocznie 200.000 
książek poza tym w pięciu częścią; h świata 80000 
gazet i 40.000 pism. Największe biblioteki świata 
posiadają około 4 miliony tomów, która to cyfra 
powiększa się rocznie o luOOU tomów.

Na raty . -jpr ■
Państwo Szćzypłórkowsćy, młodzi małżon­

kowie, cieszą się swoim trzymiesięcznym dzie­
ckiem. Pani Szczypiórkowska spogląda dłuższą 
chwilę na rum ianą buzię m aleństwa i m ówi: 

— Wiesz, Kazik, zapłacimy akuszerce jeszcze 
dwie ra ty  i dziecko będzie nasze.
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Głosy prasy zagranicznej

Zatarg polsko-lMewsKl
wszedł w stadium poważne

Interwencja państw zachodnich nie odniosła skutku . —  Wojska p olskie skoncentrowane na gra- 
nicy. -  Dymisja rządu w Kownie?

~ U t  Lt T / 4 '4  aav • y  i f  • .ssgr
r * # . .

o  VJ*y>* ... ,
** \ .  WARSZAWA ^V V^*V%?ł■ *'>«„, W A R S Z A W A ' - 
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Mapka, obrazująca połoienio Litwp.

Paryż, 18. 3. PAT. P rasa  francuska obszernie 
kom entuje zatarg polsko-litewski.

Petit P arisien“ w aityku le  b. korespondenta 
warszawskiego p. Massipa zajm uje stanowisko 
wyraźnie nieprzychylne wobec Polski w ocenie 
ostatnich wydarzeń litewskich. Autor artykułu  
ubulewa nad tym, że „Polska dorzuciła nowe 
groźby do niepokoju europejskiego".

„M atin“ w związku z ogólną sytuacją euro­
pejską pisze, że Polska uważa za konieczne 
ptftyWłócić równowagę na odcinku, gdzie poło­
żenie od w ielu lat było wysoce nienorm alne.

„Populaire" uważa, iż zatarg polsko-litewski 
wszedł w stadium  poważne.

Duże wrażenie w kołach politycznych i p ra­
sowych wywołał artyku ł „Petit Bleu“, napisany 
przez naczelnego redaktora Marcilly, nie tylko 
ze. względu na to, że gazeta ta jest bardzo po­
czytna w kołach parlam entarnych, ale również 
ze względu na krytykę francuskiego m inister­
stw a spraw  zagranicznych,

Marcilly ubolewa nad tym, że opinia francu­
ska jest mylnie inform ow ana o zatargu polsko- 
litewskim. Czyż jest rzeczą tak trudną dla F ran ­
cuzów zrozumieć te sprawy? Mówimy tu  o opi­
nii publicznej F rancji, a nie o czynnikach rzą­
dowych, których stanowisko pozostawia bardzo 
dużo do życzenia. Czyż rząd francuski, który 
bądź co bądź nie może ignorować sojuszu pol­
sko-francuskiego, nie przyznał przed kilku mie­
siącami Litwie, zajm ującej wobec Polski sta­
nowisko otwarcie wrogie, poważnej pożyczki i 
pomocy w m ateriale wojennym ? W iadomo jest, 
że kierownicy frontu  ludowego są niezwykle 
chętni do w ypełniania wszystkich życzeń so­
wieckich. Chyba to jednak nie jest dostateczną 
racją, aby F rancja w stosunku do swego so ju ­
sznika — Polski, stosowała nieprzyjazne m eto­
dy. Kiedyż wreszcie położy się kres tym meto­
dom francuskich czynników m iarodajnych?

„L-Oeuvre" zauw aża, że rozmowy francuskie 
i brytyjskie w W arszawie nie przyniosły rezul­
tatów  w sprawie zatargu polsko-litewskiego. 
Podkreślając stanowczość, k tórą wykazał rząd 
polski, „L‘Oeuvre“ donosi, iż wojska polskie 
zostały skoncentrowane na granicy polsko-li­
tewskiej i że w razie odmownej odpowiedzi od­
działy polskie m ają wkroczyć na terytorium  
litewskie. Pismo zaznacza, że Kowno znajduje 
się o 80 km od granicy polskiej.

W  Kownie kursu ją  pogłoski o możliwości dy­
m isji rządu litewskiego. W takim  w ypadku po­
wstałby nowy rząd. któryby się zgodził na n o r­

malizację stosunków z Polską.
„P aris Midi" w telegramie z Kowna donosi, 

iż niepokój w stolicy Litwy utrzym uje się w 
dalszym ciągu.

Krążą alarm ujące pogłoski. W Kownie zda­
ją  sobie sprawę, że zatarg polsko-litewski od 
dawna już przekroczył ram y incydentu granicz­
nego.

Komunistyczna „L H um anite" ogłasza w ia­
domości na tem at zatargu polsko-litewskiego w 
tonie spokojnym , nie zajm ując żadnego stano­
wiska.

Marszałek śmigły Rydz wrócił 
do Warszawy

W arszawa, 18. 3. (Sin) Dziś o gouz. 21.38 
przybył do W arszawy z W ilna Marszałek Ed­
w ard Śmigły Rydz. Na powitanie naczelnego 
wodza przybyli na dworzec główny prezes ra ­
dy m inistrów i m inister spraw wewnętrznych 
gen. Sławoj-Składkowski, w iceprem ier i m ini­
ster skarbu  inż. Kwiatkowski oraz liczni dy­
gnitarze. Przyjazd M arszałka Polski z W ilna 
do W arszawy przerodził się w jedną wielką 
m anifestację na Jego cześć.

O godz. 21.50 pan marszałek odjechał sam o­
chodem do swej siedziby.

*  *  *
W arszawa, 18. 3. (Sin) Dziś o godz. 19 m. 50 

szef obozu Zjednoczenia Narodowego gen. Sta-

I
• i ł .  p.

Markus Farber
b .  k u p i e c

zmarł dnia 17 b. m., przeżywszy lat 98.
Pogrzeb odbędzie się w niedziele daia 20 b . m. 
o godz. 1 popoł. z domu przedpogrzebowegof 
cmentarza żyd. w tuakowie przy ul. Miodoaej 
o czym zawiadamiają w smutku pogrążeni

C órka, Ziąć i  K n a k
U prasza »1p o zan iech an ie  sk ła d a n ia  w izy t 

kondolency J nych.

nisław Skwarczyński wygłosił przez radio prze­
mówienie poświęcone Marszałkowi Śmigłemu 
Rydzowi.

Jesteśm y świadkami — mówił gen. Skw ar­
czyński — wydarzeń, które rozgrywając się o 
miedzę od nas, wytyczają nowe drogi dla histo­
rii. Nie można przewidzieć całej doniosłości 
tych wj darzeń dla Europy. Stają się rzeczy co­
raz nowe, brzemienne w doniosłe skutki. W 
tych chwilach

wszyscy obywatele w Rzeczypospolitej 
skupiają się wokół armii, k tóra jest 
gwarantką naszej niewzruszonej pozy­

cji w świecie.

Manifest prezydenta Litwy
Smetony

Ryga, 18. 3. PAT. Z Kowna donoszą, że pre­
zydent Smetona ogłosił m anifest, w którym  o- 
świadcza, iz rząd litewski podporządkuje się 
woli narodu. Na posiedzeniu sejmu, które zo­

stało zwołane w sobotę przed południem, pre­
zydent przedstawi posłom, jako reprezentan­
tom narodu, całokształt sprawy.

Nastroje w Kownie
Ryga, 18. 3. (B) Z Kowna donoszą: Sprawa 

ultim atum  Polski, k tóra w godzinach lannych 
1 wydawała się przesądzona w sensie pozytyw­

nym dla Polski, wzięła w godzinach popołu­
dniowych inny obrót. Spowodował to nacisk 
wywierany przez koła nacjonalistyczne, oraz 
zastrzeżenia samych m inistrów  zasiadających 
w rządzie. Rząd litewski, który  dotąd za główną 
platform ę w stosunku do Polski uważał nega- 
tywizm, zdaje sobie sprawę, że przyjęcie u lti­
matum  Polski byłoby równoznaczne z przekre­
śleniem całego nastaw ienia rządu k owieńskie- 
go. Dlatego też w zmianie rządu upatruje się 
jedyne wyjście z sytuacji.

W Kownie panuje nastrój napięcia i zdener­
wowania. W ielkie wrażenie wśród ludności li­
tewskiej wywarła wiadomość, że do W ilna 
przybył m arszałek Śmigły-Rydz.

W dniu dzisiejszym Związek W yzwolenia 
W ilna i grupa Szaulisów urządziła dem onstra­
cję antypolską przed pałacem prezydenta Li­
twy. P rasa litewuka dla podtrzym ania ducha 
ogłasza wiadomość, że na wieść o ultim atum  
młodzież litewska tłum nie zgłasza się do m ini­
sterstw  pragnąc czynnie wystąpić

Ostateczna decyzja Litwy oczekiwana jest po 
posiedzeniu sejmu.

Stanowisko Wielkiej Brytanii
Londyn, 18. 3. PAT. W Izbie Gmin poseł La- 

bour P arty  Noel Backer zgłosił dziś interpela­
cję do prem iera, zapytując go, czy wobec obec­
nego sporu między Polską i Litwą rząd bry ty j­
ski gotów jest zwołać natychm iast Radę Ligi 
Narodów w myśl art. 11 ustęp 2 paktu  i zapro­
ponować, aby Rada Ligi przyjęła procedurę 
na podstawie której w podobnym sporze uni­
knięto wojny między Bułgarią i Grecją w paź­
dzierniku 1925 r.

P rem ier Chaberlain odpowiedział, że „we­
dług jego wiadomości rząd polski wystosował 
48-godzinne ultim atum  do rządu litewskiego, 
w którym  zawarte są w arunki, jakie rząd pol­

ski uważa za niezbędne dla uniknięcia incyden 
tów tia przyszłość. Rząd brytyjski znajduje się 
w kontakcie z obu zainteresowanym i rządami. 
W danej chwili rząd brytyjski nie sadzi, aby 
droga sugerow ana przez posła Rackera była 
dostatecznie szybka, aby mogła być uznana za 
celową lub najlepszą do przyjęca. Rząd b ry ty j­
ski obserwuje rozwój wydarzeń.

Pos. Backer zapytał następnie premiera, czy 
wobec ultim atum  nie byłoby konieczne zwoła­
nie Rady Ligi Narodów.

Prem ier odpowiedział: „Nie wydaje mi się, 
aby to było konieczne w obecnym wypadku".
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Nowe przepisy automobilowe
Co to jest pojazd mechaniczny?

Rozporządzenie z dnia 27 10. 1937 oki eśla poję­
cie pojazdu mechaniczugo, przez który rozumie po 
jazd niebiegnący po szynach, a poruszany przeiz 
umieszczony na nim silnik, a więc: auto, motocykl, 
autobus itd.

Zgłoszenie pojazdu mechanicznego
Każdy posiadacz pojazdu mechanicznego winien 

zgłosić swój pojazd do powiatowej władzy admini 
stracji ogólnej (a na obszarze m. Warszawy do 
Komisarza Rządu na m. Warszawę). Zgło szenia 
należy dokonać na piśmie u władzy właściwej ze 
względu na miejsce stałego postoju pojazdu naj­
dalej do 14 dni, od dnia oojęcia w posiadanie po­
jazdu mechanicznego. Władza wydaje osołie zgła 
szającej potwierdzenie zgłoszenia pojazdu.

W razie odstąpienia wozu innej osobie natęży o 
tym zgłosić powiatowej władzy administracji ogól 
nej z podaniem imienia, nazwiska i adresu nowe­
go posiadacza, który również musi posiadanie po 
jaizdu zgłosić do władzy ze wskazaniem stałego 
miejsca postoju pojazdu. Nowy posiadacz otnzymu 
je oa dawnego posiadacza potwierdzenie zgłosze­
nia pojazdu, które przechodzi do każdego dalszego 
posiadacza. Każdy posiadacz pojazdu mechaniczne 
go powinien ponadto zgłosić wtasctwej władzy — 
wszelkie zmiany danych, zanotowanych w po­
twierdzeniu zgłoszenia.

Jakie warunki muszą spełniać 
pojazdy mechaniczne?

Używane mogą być do ruchu na drogach pjfełR 
cznych tylko takie pojazdy mechaniczne, które 
są ubudowane i urządzone w ten sposób, ażeby nie 
zagrażały bezpiecizeńsłw u pdbiluznemiu, ażeby nie 
niszczyły arogi w sposób przekraczający normalne 
zużycie i ażeby nie zakłócały spokoju publicznego 
zbytnim hałasem i nie wydzielały dymu, lub swędu 
Autobusy i taksówki mają być prócz tego urządzo­
ne i utrzymane w taki sposób, by posiadały estety­
czny wygląd, nie zagrażały bezpieczeństwu podróż 
uych, • oraz zapewniały im dostateczną wygodę i 
warunki higieniczne w czasie podróży, a autobusy 
mają ponadto jeszcze zapewniać ciągłość i regular 
ność przewozów.

■ I
Jakie pojazdy mechaniczne 
dopuszczone są ao ruchu na arogacn 
publicznych?

Do ruchu na drogach publicznych dopuszczone 
są: 1) pojazdy mechaniczne zarejestrowane, t. zn. 
zaopatrzone W dowód rejestracyjny, albo w czaso­
we pozwolenie na kursowanie i w tablice rejestra­
cyjne 2) pojazdy mechaniczne, zaopatrzone w cza 
sowe pozwolenie na kursowanie i w tablice ze 
znakami próbnymi 3) pojazdy mechaniczne, będą 
ce własnością władz i instytucyj wojskowych 4) 
zagraniczne pojazdy mechaniczne, zaopatrzone w 
midzvuaiodowe świadectwa samochodowe, w zna­
ki rejestracyjne swojego państwa i w międzynaro­
dowe znaki wyróżniające 5) oraz pojazdy mechani 
czne nie mogące rozwinąć szybkości ponad 10 km 
na godzinę — bez dowodów rejestracyjnych, lub 
czasowych pozwoleń na kursowanie, oraz bez tab­
lic rejestracyjnych i tablic ze znakami próbnymi.

Podanie o rejestracją
Podanie właściciela samochodu o rejestrację ma 

zawierać imię i nazwisko, względnie firmę, oraz 
adres właściciela pojazdu, przeznaczenie i miejsce 
stałego postoju pojazdu, oraz podpis właściciela, 
stwierdzający prawdziwość tych danych. Do poda 
nia tego należy ponadto dołączyć potwierdzenie 
zgłoszenia pojazdu do władzy administracyjnej, 
oraz potwierdzenie pisemne co do nabycia pojazdu 
(0 ile pojazd dotychczas nie był zarejestrowany), 
albo też unieważniony dowód rejestracyjny (o ile 
pojazd by 1 już rejestrowany.

Kto i jak dokonuje rejestrac, 
pojazdów?

Rejestracji pojazdów mechanicznych Sopotu ,-ł 
wojewódzkie władze administracji ogótnej, włuści 
we zc względu na miejsce stałego postoju pojazdu 
na podstawie podania jego właściciela, oraz doda 
tnich wyników badania technicznego, stwierdzają 
cego, czy pojazd odpowiada warunkom rozporzą­
dzenia, lub warunkom zaświadczenia o dopuszczał 
ności t’ pu pojazdu oraz slwiei dzającego zgodność 
pojazdu z jego upisem, zamieszczonym w podaniu.

Obowiązek zgłoszenia zmian 
w dowoozie rejestracyjnym

Właściciel po jazd. u mechanicznego obowiązany 
jest zgłosić wszcLKie zmiany danych wpisanych w 
dwodzie rejestracyjnym, najdalej w ciągu  14 dni, 
do władzy, która dowód wydała.

Przeniesienie miejsca stałego 
postoju auta

vV razie przeniesienia miejsca stałego postoju za 
rejestrowanega pojazuu na obszar innego woje­
wództwa właściciel pojazdu powinien do 14 dni — 
zwrócit dotychczasowe tablice rejestracyjne i do­
wód rejestracyjny wojewódzkiej władzy administ­
racji ogólnej właściwej dla nowego miejsca posto­
ju pojazdu, która wydaje inne tablice rejestracyj­
ne i nowy dowod rejestracyjny — już bez badania 
technicznego, chyba, że dokonane zostały ważne 
zmiany konstrukcyjne np. zmiana źródła siły, tj. 
rodzaju, lub modelu silnika.

Tablice rejesiracyjne
Każdy pojazd mechaniczny dopuszczony do ru ­

chu, powinien być zaopatrzony w dwie tablice reje 
stracyjne, lub tablice ze znakami próbnymi, przy 
twierdzone z przodu i z tyłu, a umiesczone na 
miejscu widocznym i zabezpieczonym od zabłoce­
nia.

Wycofanie pojazdu z ruchu 
przez władzę.

Jeżeli wojew. władza admin. ogól. stwierdzi, że 
pojazd nie odpowiada warunkom rozpofządzenią, 
a dalsze jego używanie zagraża bezpieczeńsl v u, 
lub porządkowi ruchu, wojew. władza admin. og. 
może wycofać ten pojazd z ruchu.

W wyjątkowych wypadkach, wymienionych w 
rozporządzeniu, może także powiatowa władza ad­
min. ogól., w której okręgu pojazd jest używany, 
wycofać pojazd z ruchu. .

Pozwolenie na prowadzenie pojazdu 
mechanicznego

Do prowadzenia pojazdu mechanicznego na dro­
gach publicznych Jpoważnieni są ci, którzy posia­
dł iją odpowiednie pozwolenie. Pozwolenie lakie 
może być wydane na prowadzenie samochodów, 
albo motocykli lub też na prowadzenie obu tych 
pojazdów.

Dwa rodzaje kierowców
Rozporządzenie rozróżnia dwa rodzaje Jiierow- 

ców 1) kierowców niezawodowych (tj. amatorów), 
którzy otrzymują pozwolenie na prowadzenie po 
jaadów mechanicznych, nieprzeznaczonych do za­
robkowych przewozów 2) o j  az kierowców zawodo 
wych, mających uprawnienie do prowadzenia 
wszelkich pojazdów mechanicznych.

Kto może być kierowcą 
niezawodowym?

Kierowcą niezawodowym może być ten, kto o- 
trzymał od upoważnionej przez Min. Komunikacji, 
organizacji społecznej, reprezentującej interesy au 
tomohilizmu, pozwolenie na prowadzenie pojazdu 
po uprzednim stwierdzeniu na podstawie złożone­
go przez kandydata egzaminu, że kandydat posia­
da umiejętność prowadzenia pojazdu mechaniczne 
go, oraz znajomość przepisów o ruchu.

Pozwolenie dla kierowców niezawodowych nic 
może być wydane: osobom: 1) poniżej 16 lat 2) po 
siad ijącym wady organiczne, lub psychiczne, unie 
możliwiające, lub utrudniające prowadzenie pojaz 
du, 3) albo nieznającym języka polskiego w takim 
stopniu, ażeby mogły orientować się w warun­
kach ruchu drogowego.

Podanie o pozwolenie dla kierowcy 
zawodowego

Kto stara się. o pozwolenie na prowadzenie po­
jazdu mechanicznego dla kierowcy zawodowego, 
winien wnieść do powiatowej władzy adnun. og., 
właściwej według jego miejsca zamieszkania, po­
danie, zawierające m. in. generalia kandydata, do 
tychczasowy jego zawód i wykształcenie, stosunek 
do służby wojskowej, określenie rodzaju pojazdów 
mechanicznych, na których prowadzenie chce on 
uzyskać pozwolenie.

Kto może zostać kierowcą 
zawodowym?

Kierowcą zawodowym może zostać ten, kto uzy­
ska odpowiednie pozwolenie, wydane przez powia 
tową władzę admin. ogól. po spr a tvdśfeniu kwałlfif- 
kacyj fachowych przez upoważnioną do tego orga 
nizację społeczną, reprezentującą interesy automo­
bili zmu, która 'Stwierdzi, iż kandydat poatada prak 

' tyczną umiejętność prowadzenia pójaudu, dokiad- 
1 ną znajomość przepisów drogowych, dokiadną zna 

jomość budowy pojazdu i działania jego części, u- 
j miejętność przeprowadzenia doraźnych napraw po 

jaadu, umiejętność obchodzenia się z benzyną i in- 
j nymi materiałami pędnymi, oraz umiejętność czy­

tania map samochodowych.

Kto n i e bioże zostać kierowcą 
zawodowym?

Następujące osoby nie mogą otrzymać pozwole­
nia na prowadzenie pojazdów mechanicznych dla 
kierowców zawodowych,: osohy, poniżej 21 lat, oso 
by pozslające w czynnej służbie wojskowej iuo W 
stanie nieczynnymi, nieposiadające kwaliiikacyj — 
które by dawały dostateczną gwarancją iż będą 
wykonywać zawód kierowcy bez wywoływania 
niebezpieczeństwa publicznego,' posiadające wady 
organiczne, lub psychiczne, które utrudniaj \  pro­
wadzenie pojazdu, podlegająre nałogom, które u- 
trudniają prawidłowe prowadzenie wozu (np. pi­
jaństwo), oraz nie umiejące mówić i czytać po 
polsku.

Kiedy władza może odebrać 
pozwolenie na prowadzenie 
pojazdu?

Pozwolenie na prowadzenie wozu władza powin 
na odebrać w tych wypadkach: 1) jeżeli kierowca 
spowodował wypadek w stanie pijaństwa 2) jeżeli 
w razie wypadku z ludźmi nie udzielił im pomocy 
3) w razie stwierdzenia u kierowcy niezdolności 
organicznej lub psychicznej 4) w razia skazania go 
prawomocnym wyrokiem sądowym za przestępst­
wo, dowodzące utraty kwałilikacyj kierowcy.

Obowiązki kierowcy
Podczas prowadzenia pojazdu mechanicznego — 

kierowca powinien zachowywać fialężytą ostroż­
ność, ażeby nie zagrażać bezpieczeństwu i porząd 
kowi publicznemu, nie powodować Wypadków, nie 
utrudniać ruchu na drogach, oraz nie zakłócać spo 
koju i porządku publicznego. W razie katastrofy 
samo hodowej kierowca obowiązany jest bezzwło 
cznie udzielić pomocy ofiarom, oraz powiadomić o 
wypadku najhliż ;zy postea unek PP. Kierowca po­
winien mieć przy sobie pozwolenie na prowadze­
nie pojazdu, oraz dowód, stwierdzający dopuszczę 
nie pojazdu do ruchu, które to dokrment" w razie 
kontroli należy okazać.

Odpowiedzialność kierowcy 
i właściciela pojazdu mechanicznego

Właściciel i kierowca wozu są odpowiedzialni 
za rozmyślne, oraz wynjkające z niedbalstwa nie- 
zao,patrzenie samochodu we wszystkie przepisane 
urządzenia i przyrządy, za ich niewłaściwe utrzy­
manie, za dopuszczenie do korzystania z pojazdu 
w sposób sprzeczny z jego przeznaczeniem, za 
nadmierne obciążenie pojazdu, oraz za dopiu zcze- 
nie do samodzielnego kierowania wozem pizez o- 
sobę nietrzeźwą, lub nie posiadającą pozwolenia 
na prowadzenie takiego pojazdu mechanicznego.

Adur. Dr Szymon Lustgarłen.

Informator prawniczy
WIERNA CZYTELNICZKA, BIELSKO. Renta 

wdowia poimwałidzka (t. j. emerytui a) po bl. p. 
mężu Pani należałaby się Pani tylko w tym wy- 
pądiku, o ile by mąż Pand był ubezpieczony w cią­
gu 200 tygodni składkowych od dnia 1 stycznia 
1934 r. oran jeżeli Pani byłaby niezdolna do za­
robkowania, t. zn. byłaby Pani inwaRdką (art. 153 
ust. 1. punkt 2, art. 154 ust. 1 i art. 158 ust. 1 lit. b.

ustawy o ubezpieczeniu społecznym z 28 111. 1933). 
Skoro mąż Pani zmarł 22 listopada 1937, to przy­
puszczalnie miał 200 tygodni składkowych. Mu­
siałaby Pani jednak sprawdzić to w Ubezpieczal- 
ni. Co się tyczy kwestii ewent. niezdolności Pani
do zarobkowania, to wedle ustawy   inwalidą
jest ten. kogo komisja lekarska uzna za niezdol­
nego do zarobienia własną pracą jednej trzeciej
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Dalsza zniżka na rynkach
rolnych

Zniżka, która zaznaczyła się na zagranicznych 
rynkach zbożowych przed kilkunastu dniami, po­
głębiła się w tygodniu sprawozdawczym, prze­
rzucając się nawet na rynki kanadyjskie i angiel­
skie, które dotychczas trzymały się stosunkowo 
dość mocno. Obnażyły się też wyraźnie ceny w 
transakcjach na terminy pożniwne, dając wyraz 
pesymistycznej ocenie sytuacji, w przyszłej kam 
panij pożniwnej. Tłumaczy się to głównie niepo­
myślnie kształtującym siie popytem, jakkolwiek 
bowiem zbiory ogólne w roi.u 1937/38 w zakresie 
pszenicy niewiele odbiegały od cyfry roku poprze­
dniego, to jednak zapotrzebowanie ze strony kra­
jów importujących dotkliwie spadło. Według sza­
cunkowych danych import pszenicy na rynki eu­
ropejskie będzie prawdopodobnie mniejszy o 20— 
25% i nie ma v idoków poprawy w przyszłości.

Na rynku krajowym sytuacja przedstawia się 
zupełnie słabo, ceny z wyjątkiem oleistych i ko­
niczyn mają tendencję zniżkową, a ostatnio staniał 
i owies, który dotychczas trzymał się dość moc­
no. Tłumaczy się to zarówno dostatecznymi zapa­
sami zboża w kraju, zwłaszcza u rolników, jak 
też pomyślnym stanem zasiewów, rokujących zno­
śny urodzaj. Jak dotąd nie słychac, aby zima tub 
wiosenne przymrozki i wiatry wyrządziły gdzie­
kolwiek większe szkód,'.

Dalszemu pogłębieniu uległa depresja na rynku 
zwierząt rzeźnych. Wprawdzie podaż sztuk chu­
dych znacznie się zmniejszyła, ale poprawa cen, 
której się spodziewano, łącznie ze zmianą struk­
tury podaży, nie nastąpiła. Pizeciwnie, ceny za­
miast wzrastać, zaczęły spadać, przerzucając się 
od towaru chudego na opasowy. Cielęta w dal­
szym ciągu tanieją, co ma związek z dużą ich po­
dażą na wiosnę. Trzoda ciilewna nadal spjaa. Za

ostatnie 5 miesięcy ceny świń słoninowych o wa­
dze ponad 180 kg. żywej wagi, a więc najwjższe] 
jakości rynnowej, obniżyły się o 27% (ze 140 na 
103 zł. za 100 kg. ż. w.), o wadze ponad 150 kg. —
0 28% (ze 130 na 96 zł.). Spadek tak dotkliwy to­
waru najlepszego jest najwymowniejszym dowo­
dem „ucieczki” od hodowli. Ciekawe, że spadek 
zwierzać odbywa się pomimo spadsu cen zboża, 
co zdawałoby się powinno zachęcić rolnika do ho­
dowli, która przy tanim zoożu staje się bardziej 
opłacalna. W związku z rozszerzaniem się prysz­
czycy można się obawiać większej podaży bydła
1 spadku jego cen, o ile zaraza ta nie zostanie o- 
panowana.

Ceny masła trzymały się czas dłuższy bez zmian 
(zresztą na poziomie bardzo niskim), ostatnio ob­
niżyły się o 10 groszy na 1 kg (z 3.70 na 3.60 zł.) 
za masło wyborowe I gat. W przyszłości, zwłasz­
cza wobec zbliżania się żywienia pastwiskowego, 
możliwa jest dalsza zniżka. Staniały również Jaja 
wobec dużej podaży, można się jednak spodzie­
wać, że wzrośnie jednocześnie i konsumeja, jak 
zwykle zresztą w okresie wielkanocnego postu. 
Ożywi się zapewne i eksport, który w ostatnich 
miesiącach znacznie się skurczył, jest jednak wię- 
Lszy niż przed rokiem.

Dowozy ryb na rynek warszawski są znaczne, 
tak iż w ostatnim tygodniu pozostały pewne re­
manenty niesprzedane. Obok nastania pory cie­
plejszej, kiedy przechowaniu tego towaru nasuwa 
większe trudności, wywołało to lekkie osłabienie 
tendencji i niewielką zniżkę cen. Zaznaczyć nale­
ży, że obecnie sprzedawana jest ryba stawowa 
zes: łoroczm j projukcji, kiora była większa niż 
w tatach ubiegłych. Z. K.

Kontyngenty w układzie 
handlowym polsko-łotewskim

Z dniem 1 kwietnia hr wchodzi w życie układ 
kontyngentowy polsko-łotewski. Na mocy lego u- 
ktadu Polska uzyskała następujące kontyngenty 
wywozowe:

Konie, łubin słooki, nasiona maichwi, chmiel, 
„sanasol” (odzywka na tranie lekarskim), sól, wę­
giel, koks, kwas siarkowy', soda kaustyczna, soda 
amoniakalna, słun potasowy i chromowy, celulo­
id w płytach oraz prętach, wyroby kosmetyczne 
i perfumeryjne, (zawierające alkohol i bez alko­
holu), mydła toaletowe, proch strzelniczy, mate­
riały wybuchowe, superfoisfaty, tkaniny wełniane 
prócz osobno wymienionych, plusze i aksamity 
wełniane, tkaniny, aksamity i koronki bawełnia­
ne, materiały do gładzenia i polerowania na pa­
pierze, materiały do gładzenia i polerowania na 
tkaninach, wyroby szklane, żelazo walcowane 
wszelkiego rodzaju itd., rury z żelaza walcowane, 
blacha cynkowa, maszyny włókiennicze do przy­
gotowania, apretury, przędzenia, łkania, dziania 
— jak również ich części, zgrzebła ł wyroby skó­
rzane dla przemysłu włókienniczego, igły do gra­
mofonów, guziki z orzecha kamiennego.

Co do maszyn tekstylnych należy podkreślić, że 
2U% ustalonego kontyngentu może być wwiezione 
do Łotwy w7 trybie normalnym, pozostałych 80% 
kontyngentu wymaga każdorazowego zezwolenia 
departamentu przemysłowego łotewskiego minis­

terstwa skarbu.
Kontyngenty powyższe będą uruchamiane prze* 

władze łotewskie w okresach czteromiesięcznych, 
w przeciwieństwie do kontyngentów przywozo­
wych polskicin, które bęaą u  ucnamiane co dwa 
miesiące.

Kontyngenty przywozowe do Polski obejmują: 
kazeinę, flądry wędzono i suszone, śledzie wędzo­
ne t. zw. jyStrómlingi”, minogi, węglau wapnia, 
minię, glejtę ołowianą, białoołowlaną ultramary­
nę, środki dio czyszczenia, pasty do obuwia i ł .  d., 
galaldt, skóry surowe w połówkach i całkowite 
wyprawy roślinnej, skóry surowe w słupach i 
kuponach wyprawy roślinnej, przędzę lnianą nr 
43 i powyżej, szmaty, kalosze, śniegowce, baty 
gumowe bez zamknięć, obuwie *niimowe inne, ćwie 
ki i kołki drewniane, płyty torfowe, bibułkę do 
papierosów, wyroby z porcelany, szkło fotogra­
ficzne, nożyki do golenia, ekonomizery, mtoearme, 
wialnie, izolatory, wagony chłodnie i kołowca.

Obie strony zapewniły sobie przydział dewiz w 
ramach ustalonych kontyngentów. Przydział de- 
w«iz będzie stosowany również i do towarów, któ­
re nie figurują na listach kontyngentowych, a któ­
re zostaną dopuszczone do wwozu przez jedną ze 
stron na podstawie udzielonego autonomicznie po­
zwolenia przywozu

części tego, co w  danej miejscowości zarabia oso­
ba, mająca pełnię sił fizycznych i umysłowych, a 
posiadająca podobne wykształcenie i uzdolnienie. 
O  ile b y  i w a  powyższe podane warunki (200 ty ­
godni składkowych bl. p. męża, oraz niezdolności 
Pani do zarobkowania) nie zachodziły, nie przy­
sługiwałaby Pani żadna emerytura. Wysokość ew. 
renty oblicza Zakład Ubezpieczenia Emerytalnego 
Robotników. Jeśliby Ubezpieczalnia stwierdziła, 
że mąż Pani przebył w ubezpieczeniu 200 tygodni 
SK ładKO wych, wówczas należałaby się dzieciom 
renta sieioca poinwalidzka. Radzimy w każdym 
razie zgłosić na piśmie roszczenie o świadczenia 
emerytalne do Ube^pieczalni Społecznej.

WAŻNA SPRAWA, JORDANÓW. Jeżeli w wy 
niku odwołania druga instancja wydała decyzję, 
o której Pan pisze, w takim razie ma Pan prawo 
wniesienia skargi na tę decyzję do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego. Skargę wnosi się 
W ciągu dwóch miesięcy od dnia doręczenia de­
cyzji, z  której Pan jest niezadowolony. Skargę 
musi sporządzić adwokat. Ze względu na konie­
czność dołączenia stempli za kikadzicsiąi złotych, 
Jest to sprawa kosztowna. Może Pan być jednak 
od opłaty stemplowej zwolniony, o ile otrzyma 
Pan świadectwo ubóstwa.

KORE TEMIDI Z HISTORYCZNEGO JIIAbTE- 
CZKA. Jeśli Pan będzie prowadził Swoje przed­
siębiorstwo tylko do czerwca br., natenczas bę- 
czie Pan obowiązany płacić podatek przemysłowy 
tylko Za ten okres, przez który przedsiębiorstwo 
będzie istnieć. Z chwilą likwidacji przedsiębior­
stwa musi Pan jednak zaznaczyć w podaniu do 
Urzędu (w którym Pan zawiadomi o likwidacji), 
że prowadził Para przedsiębiorstwo tylko przez 
dwa kwartały i że wobec tego należy wj mierzyć 
podatek obi otowy tylko za te dwa kwartały.

ZMARTWIONY KUPIEC. 1) Nie znając stanu 
Pańskich zaległości w dniu 31 III. 1933 r. i w 
dniu 31 III. 1935 r., ani też dokonanych przez Pa­
na wpłat, me możemy Panu odpowiedzieć, czy żą­
danie Urzędu Skaibowego jest uzasadnione, po­
nieważ nie wiemy, czy zachodzą u Pana warun­
ki umorzenia z rozporzenia Min. Skarbu z 15 IV. 
1935, czy też — nie Musiałby Pan sam sprawę tę 
abr.dać w Kosie odnośnego Urzędu Skarbowego, 
ewent. przy pomocy kwitów, oraz nakazów płat­
niczych, znajdujących się w Pańskim posiadaniu. 
2) Jeśliby zaległość Pańska stanowiła należność 
odroczoną do 31 marca 1938 na zasadzie rozip. z 
15 IV 1935 r., mógłby Pan zapłacić tę zaległość 
w obligacjach Pożyczki Narodowej, lun Pożyczki 
Kouwersyjnej z  roku 1924.

M. P. KRAKÓW. Nie możemy Panu udzielić od­
powiedzi na pytania Pańsk.e, ponieważ nie zna­
my przepisów prawa patentowego, obowiązujące­
go w Stanach Zjednoczonych. Może Pan zwróci 
się o podanie odnośnych przepisów prawa ame­
rykańskiego do Państwowego Urzędu Patentowe­
go w Warszawie. W każdym razie radzimy zasię­
gnąć porady- adwokata - w spiawach patento­
wych, lub też rzecznika patentowego.

(Ciąg dalszy „Informatora praw niczego” uka­
że się w numerze jutrzejszym).

BOiłOTA. 19. m arca  1938 
MI Ł U JE  K R A JO W E  

K RA KÓW  6.1. A u d y c ja  p o rau n a ; 11.15 A u d y c ja  d la  szkól: 
„Ś p iew ajm y piosenk i”  audycjo  p row adzi p ro l. B ron isław  
R utkow ski; 31.49 M uzyka z p ły t;  11.57 S y g n a ł czasu, h e j­
n a ł s  W lezy M a riack ie j; 12.93 A u d y c ja  południow a; 13.45 
W iadom ości b ie lące ; 14.59 M uzyka z p ły t;  15.15 P ogad an k a  
a k tu a ln a  „ P u łk  u łanów  ks. J .  P on ia tow sk iego"; 15.25 Lo­
kaln e  w iadom ości gospodarcze; 15.39 W iadom ości gospo­
darcze; 15.45 T e a tr  W yobraźn i d la  dzieci: „O kocie, k tó ry  
chadza ł w łasnym i d ro g am i" S terbów ny; 16.15 K o n cert roz­
ryw kow y. W ykonaw cy: O rk ie s tra  K oła M andollstów  „ H e j­
n a ł"  pod d y r. A dam a E p le ra , w p ro g ram ie  u tw o ry  F a ­
b ian a  Tym olsklego w opr. A dam a E p le ra ; 16.59 P o g ad an ­
k a  a k tu a ln a ; 17 F ra g m e n t ze w spom nień A r tu ra  Ś liw iń­
skiego o Józefie  P iłsudsk im ; 17.15 „Od A ten do B a y re u th "  
(au d y e ja  V II) ;  „G luck r a tu je  O lim p" au d y c ja  w opr. p ro l. 
Ł u c jan a  K am ieńsk iego ; 17.59 Nasz p ro g ram  18 W1 idomoścl 
sportow e; 18 19 Lokalne w iadom ości sportow e; 18.15 „O do­
kuczliw ym  d iab le  k ia k ."  p ro f. B a lick i; 18.39 K oncert o r­
k ie s try  d ą te j i.łanów  ks. J .  Poniatow skiego pod d y r. k a ­
p e lm is trza  J a n a  D rag o n a ; 18.55 P ro g ra m  n a  dzień n a  te- 
p n y  19 A n d y c ja  d la  Polaków  zag ran ica : a ) „ Im ie n in y  w 
B e lw ed erz e ’ au d y c ja  w opr. G enow efy B rzezińsk ie j 1 bl 
P o lsk ie  góry — au d y c ja  w opr. J a n a  K nczaw y; 19.59 P rz e ­
m ów ienie P a n a  P re zy d en ta  R zeczypospolitej p ro f. Ig n a ­
cego M ościckiego — pośw iecone Jozefow i P lłsndsk lem u; 
39 „Z  naszej n iw y ". W ykonaw cy: M ata o rk ie s tro  P R . pod 
d y r  Z. G órzyńskiego, chó r m lescany, A n ie la  S zlem lńska 
(aopr.) I R yszard  M a rro t (b a ry to n ); 29.45 D ziennik  wie* 
e so rn y  I pogadanka a k tu a ln a ; 22 K oncert p o p u la rn y  w 
w yk . O rkiestry  w ileń sk ie j pod dy r. W ładysław a Szczepań­
sk ieg o ; 22.59 O sta tn ie  w ladm oścl dz ienn ika  w teczornero . 
p rzeg ląd  p ra sy  1 k m n n lk a t m eteorologiczny; 23 M uzyka

W ARSZAW A 6.15 p. K raków ; 18.19 P o g ad au k a  społeczna; 
18.39 P ro g ram  na  ju tro ;  19.59 p. K raków .

LWÓW 9.15 p. K raków ; 18.19 Chór „E ch o "; 18.59 p.
K raków ; 23 p. K raków .

K A TO W ICE 9.15 p. K raków ; 18.15 „M onika" S łuchow i­
sko ; 18.55 p. K raków .

ŁÓDŹ 9.15 p. K raków ; 18.15 P o g ad an k a  d la  k o b ie t; 23 p. 
K rak ó w ; 23.39 K o n cert życzeń.

ST A C JE  ZAGRANICZNE
BU D A PESZT (559) 12.95 K o n cert; 13.39 P ły ty ;  lV.au Mu­

zy k a  taneozn ; 18.39 M uzyka cy g ań sk a ; 19.39 „M iłość cy­
g ań sk a"  o p ere tk a  L eh a ra ; 22.95 M uzyka taneczna ; 23.19 
M uzyka cygańska.

D RO ITW IC H  (1599) 12.59 'K oncert n a  o rg an ach ; 14 Mu- 
sy k a  cygań sk a ; 15.39 P ły ty ;  18 U lubione m elodie; 29 I . ak t 
opery  „C arm en" (B izet); 23.25 Sonata  F -d u r n a  w io lon­
czele I fo rtep lu n  (G arre ta ): 24 M uzyka taneczna.

H ILY ER SU M  (391) 12.55 K oncert o rk . 1 p ły ty ;  15.19 M u­
zy k a  z p ły t;  19.49 K oncert rozryw kow y: 18.25 P leśn i; 21 19 
K o n cert o rk  ; 22.49 M uzyka rozryw kow a; 2S.2s. P ły ty .

LONDTN (342) 12.45 K oncert w okalny t  o rk .; 14 M uzy­
k a  k am era ln a ; 19 K oncert; 19 Tańce Irlan d zk ie ; 19.49 K on­
c e r t: U w ertu ra , scherzo 1 f in a le  op. 52. (Schum ann), S u ita

„P e r  G y n t"  N r. 1. (G rieg); 29.45 M uzyka k am era ln a ; 21 
T ran sm is ja  o p e re tk i; 23.39 M uzyka taneczna.

M EDIOLAN (399) 13.59 M uzyka rozryw kow a; 14.95 Kon- 
cort;17.15 D aw na m uzyka taneczn a ; 29.39 M uzyka ro zry w ­
kow a; 21 „A n d reas C hn ler"  opera  G lordano.

PARYŻ (1946) 13 R ecita l sk rzypcow y; 19.45 Śpiew ; 19 
R ecita l sk rzypcow y; 21.15 P leśn i; 22.19 K a b a re t; 23-95 K on­
c e rt sym foniczny; 24 Jazz .

PR A G A  (479) 12.35 K oncert; 15.15 P ro g ram  rozryw kow y; 
19.29 K oncert rozryw kow y; 29 M uzyka lek k a ; 39.55 M nzykr 
o pere tkow a; 22.39 M nzyka taneczna.

SZTOKHOLM (426) 13 M uzyku w ojskow a; 19 K oncert 
so listów ; 17.95 P ły ty ;  18 K w in te t h a rfo w y ; 19.39 P leśn i I 
daw na m uzyka taneozna; 29.45 K a b a re t; 22.15 M uzyka ta- 
nnozna.

STRA bSBU RG  (349) 14 K o n cert; 15.39 K oncert rozryw ko­
w y; 17.39 K oncert lym fon lczny ; 21.39 K u n cert: S ym fon ia  
N r. 1 ( J .  Ch. Bach),. A rie  (M ozart), R ondlno (B eetho reu ), 
Dwie p leśn i (S chubert), U w ertu ra  seherzo 1 f in a le  (Schu­
b ert), S eren ad a  w łoska (W olf), Dwie p leśn i (H orn), flue t 
s  „U m arłe  m iasto" (K orngold), W stepaeh A zji środkow ej 
(B rodln), A lm an t la  rosę (R ym skl-K orsakow ). K o łysanka 
G reczanlnow )r P le śń  (R achm aninow ); 24 M uzyka tane- 
neczna.
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DOROCZNA ZABAWA KLUBOWA
Poezątuk o godz 9-ei wieczór -  Liczne nespod/.ianki
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W schód słońca 
5 g 45 m

Zachód słońca 
5 g 45 m

ló  W eadar 5698

Kraków w dniu imienin 
Marszałka Śmigłego-Rydza

Wczoraj z okazji imienin Marszalka Polski Ed- 
v aj da Śmigłego Rydza zgłosili się o godz. 11-tej u 
dowódcy garnizonu krakowskiego gen. brygady B. 
Monda przedstawiciele zarządu krakowskiego o- 
kręgu i oddziału Związku Legionistów Polskich, 
oraz komendanci <Adzialów legionowych kół pułko­
wych i złożyli następujący adres imieninowy dla 
Mai»załka Edwarda Śmigłego Rydza:

„Składając w dniu Twych imienin najserdecz­
niejsze życzenia oraz wyrazy żołnierskiego odda­
nia meldujemy posłusznie, że — taik< jak nam roz­
kazał Komendant — ozuw imy. Jesteśmy gotowi do 
odparcia każdego zamachu na naszą Ojczyznę. 
Wysiłek i praca dla wielkości Polski — to nasz 
cel i obowiązek. Nieśmiertelny duch Komendanta 
jest zawsze żywy wśród nas“.

Równocześnie złożyli życzenia dla Marszałka re­
prezentanci zarządu okręgu 1 komendy nr. V Zwią­
zku Strzeleckiego, oraz zarządu grodzkiego Pol­
skich Związków Obrońców Ojczyzny.

Budynki i gmachy państwowe i miejskie były 
wczoraj udekorowane chorągwiami. W szkołach 
odbyły się uroczyste rbiórk’, na których wygłoszo­
no przemówienia.

Wicewojewoda krakowski 
na inspekcji

Wicewojewoda krakow ski dr. M ałao/yński 
w towarzystwie dyr. Funduszu P racy  inż„ 
Krzyżaka i nacz dr. Macka w yjechał w  podłóż 
inspekcyjną do Kęt, Oświęcimia i Białej.

W  tych miejscowościach wicewojewoda dr, 
M ałaszyński zapoznał się z obecnym stanem  
pomocy zimowej oraz z problemem zatrudnie­
nia bezrobotnych. W Białej wicewojewoda dr 
Małaszyński dokonał lu stracji starostwa.

Owa karabiny maszynowe 
dla pułku krakowskiego

Pracownicy wytwórni Polskiego Monopolu Ty­
toniowego w Krakowie, niezależnie od opodatko­
wania się w uh. roku na rzecz Funduszu Obrony 
Narodowej, w dniu dzisiejszym jako w dniu imie­
nin Marszałka Polski Edwarda śmigłego Rydza 
przekazali do dyspozycji F. O. N. kwotę zł. 8.300.-— 
na zakup dwócn kompletnie wyposażonych kara­
binów maszynowych dla jednego z pułków kra­
kowskich. Uroczystość wręczenia daru dla aj mii 
odbędzie się w terminie późniejszym.

Konferencja reprezentantów Kas 
Gemilath-Chasudim

W niedzielę 20 hm. godz. 9 rano odbędzie się w 
sali Gminy 2yd. w Krakowie, Skawińska 2 kon­
ferencja reprezentantów Kas Gemjlath Chasudlm 
zachodn ej Małopolski i Śląska z udziałem cen­
trali warszawskiej.

Turniej szachowy o mistrzostwo 
Krakowa

Pio 5-ej rundzie wyniki Turnieju szachowego o 
mistrzostwo Krakowa na ro k  1938 przedstawiają 
się w punktach następująco:

Październy 3J4—(1). Scheier ZYi—(1). Mgł Ar- 
łamowski 3 (2). Błaszczyk 3 (1). Friedmann 3 (1). 
Rubinstein 3 (1). Weissberg 3 (1). Rath 2>1. Chmie- 
lck 2. Nowak 2. Bass VĄ. Abrauam 1 (2). Flasches 
;; Weinberger Y -  Knrlit 0.

Caro będzie zlikwidowane i przekształcone 
w nowe przedsiębiorstwo

W związku z m ającą się niebawem rozpo­
cząć sesją budżetową Rady m. Krakowa, od­
były się onegdaj narady Komisji Budżetowej, 
w  czasie których omawiany był prelim inarz 
budżetowy.

Jak  słychać, gorąca dyskusja toczyła się nad 
budżetem zakładów „Caro“ W wyniku dysku­
sji uchwalono likwidację „Cara“. W miejsce 
„Cara“ utworzona będzie Krakowska Kasa 
Targow7a, która mieć będzie kapitał zakładowy

w wysokości 250.000 zł.
Bliższe szczegóły odnoszące się do nowopo­

wstającego przedsiębiorstwa D ęaą  ujawnione 
w toku dyskusji budżetowej na Ratuszu.

Uchwała o likwidacji „Cara“ nie pozostaje, 
w związku z badaniam i Komisji, wyłonionej 
swego czasu dla zbadania gospodarki w  tym  
przedsiębiorstwie i te sprawy będą omawiane 
oddzielnie.

Zagadkowe zniknięcie lwowianina
w Krakowie

Poszukiwania narazie nie daty rezultaty
\ \  ladze śledcze interesują się obecnie losem 

21-letniego Jana Kotewicza, lwowianina, przy­
byłego w ubiegłym tygodniu do Krakowa, któ­
ry  zaginął wśród zagadkowych okoliczności.

Kotewicz wyjechał ostatnio do Krakowa i w 
ubiegły wtorek m iał wrócić do Lwowa. Tym ­
czasem Kotewicz nie wrócił do Lwowa, nato­
m iast rodzice otrzym ali list od niego, w k tó ­
rym  pisze, że zachorował w drodze do Krako­
wa i został karetką Pogotowia Ratunkowego 
przewieziony do szpitala. Tego samego dnia 
rodzice Kotewicza otrzym ali depeszę z Krako­
wa, zawiadamia jącą, że syn jest um ierający. 
W  godzinę później nadeszła druga depesza, 
zawiadam iająca o zgonie ich syna.

Wobce tego zrozpaczeni rodzice wyjechali

do Krakowa, aby zająć się pogrzebem syna. 
Tutaj dowiedzieli się jednak, że Kotewicza nie 
zanotowano wr żadnym ze szpitali krakow ­
skich, a również Pogotowie Ratunkowe stwier 
dziło, że mężczyzny o takim  nazwisku nie 
przewoziło do szpitala.

Tak więc sprawa śmierci Kotęwicza przed­
stawia się bardzo zagadkowo. O ile w  najbliż­
szych godzinach nie będzie ustalone, że  zmai< 
on rzeczywiście w Krakowie, wówczas nie jest 
wykluczone, że Kotewicz padł ofiarą zbrodni.

Na poczcie przeprowadzono badania, kto 
w ysyłał obie depesze do Lwowa i  stw ierdzo­
no, że depesze podpisała rzekomo „pielęgniar- 
ka“ Kotewicza.

Żelazny pozostawił 10.000 złotych 
ale nie wiadomo gdzie sa te pieniądze

W  związku ze straceniem  Stanisława Żelaz­
nego, powieszonego onegdaj na podstawie w y­
roku sądu przysięgłych w Krakowie, wycho­
dzą obecnie na jaw  sensacyjne szczegóły, 
świadczące o tym, jakoby Żelazny pozostawił 
większą sumę pieniędzy, ukrytych w  jakim ś 
schowku.

Jak  wiadomo, Żelazny liczył się z tym, że 
nie będzie ułaskawiony, co też spowodowało 
zmianę w jego nastaw ieniu psychicznym. Na 
kilka tygodni przed egzekucją Żelazny wyka- ■ 
zał skruchę, w yrażając żaJ z powodu swego 
trybu  życia.

W  tym  sam ym  czasie Żelazny m iał się wy­

razić wobec współwięźniów, że m a gdzieś 
ukryte 1 0 .0 0 0  zł. i  chciałby otrzym ać zezwole­
nie n a  widzenie się z siostrą, której chce wy­
jaw ić miejsce, gdzie u k ry ł gotówkę. Oczywi­
ście, że zezwolenia na  taką rozmowę nłe o trzy­
mał.

Rodzina Żelaznego, do której doszły wiado­
mości o pieniądzach, posiadanych przez zasą 
dzonego, czyniła również starania i  inform o­
wała się o m iejscu ukrycia tych pieniędzy, nie 
zdołała jednak niczego się dowiedzieć. Żelazny 
nie zdradził władzom więziennym m iejsca 
ukrycia tej gotówki i  w  ten sposób zabrał ze 
sobą zagadkę do grobu.

Sala Saska Sobota 26. 111. 1938 Gods. 9 wleci.

W i e c z ó r  A r t y s t  P u r i m o w y  „ E z r y  [ U r n o w e j "
Część 1. Przemówienie o hurirn — Dr H. rtetfer 

fance — uczeni e szkoły rytmiki Panliny Berger 
i Lidii Falter
Recytacje — Runa Wellnerowa 
Śpiew — M. Fischer
v'iola — i rof. Stefan Schleichkorn, akornp. M a d a 
Orlińska
Reportaż satyryczny — Fred Alw na 
Wieczór zagai Prezes Centrali ,Ezry“ Dr L. Wander 

Część il. Dancing
Orkiestra .Jolly tsand - Humor • Atrakcje - Z a b a w a  

.Tradycyjny poczęstunek

NA RZECZ TOW. KOLONII RABCZAŃSKIEJ 
im. MAB11 FKAENKLOWEJ

odbędzie sle  we w torek , d n ia  22. bm. w barze 1 kaw iarn i
„FENIKS*

D A N C I N G
połączony z pokazem modeli wiosennych 

Początek o godz. 17.30 . Wstęp 99 gr.
Ceny konsumeji normalne

Genia Schnur Rubin Danzig
Wieliczka 

zaręczeni w m arcu 1938 r.
Osobnych zawiadom ień nie wysyła *ię

Z okazji zaręczyn naszej kochanej i zasłużo­
nej prezeski p. RÓZI F RIEDRICHÓWNY (Kry­
nica) z p. IZAĘIEM GROSEM (Tel-Aviv) za­
syła naj serdecznej sze życzenia 
1267g „MŁODE VVIZO“ Krynica.

„SZKOŁA ZDROWIA” UBBZPIECZALNI SPO­
ŁECZNEJ I  P- C. K.

Program odczytów na najbliższy tydzień: „O
czym każda kobieta wiedzieć powinna?” odpowie 
na to pytanie w „Szkole Zdrowia" w dniu 21 mar­
ca dr Malinowski Marian. Początek wykłada godz. 
7-ma wlecz. Odczyt ilustrują przeźrocza.

„O chorobach żołądka, jelit 1 wątroby" mówić 
będzie w „Szkoła Zdrowia” w dniu 24 marca dr 
Stanowski Józef. Początek wykładu godz. 7-ma 
wiecz. Odczyt ilustrują przeźrocza.
UNIWERSYTET LUDOWY ORGANIZACJI 
SYJONISTYCZNEJ

Dziś 19 bm. w sali „Przedświtu” Dietla 31, godz. 
3 pop. o Jczyl prof. Mowszy Szmuli w>< za nt. „Bja- 
lik, piewca niedoli żydowskiej”, o godz. 4 pop. 
mgr Edwarda Rosthala nt. „Obecna sytuacja ży- 
Jostwa polskiego”. Odczyty odbywają się punktu­
alnie o oznaczonych godzinach. Wstęp wolny. 

 < .»----
_  NA RZECZ AKCJI DOŻYWIANIA ZŁOŻY­

LI W DALSZYM CIĄGU W TOZIE: Spółdzielczy 
Bank Kredytowy zł. 100. Marysia Goldman i To­
sia Sonnenschein zł. 30, Dr Ludwik Merz "1. 20, 
N. N. zł. 15, po zł. 10: Dr Zygmunt MtiUer, Drowa 
Róża Weiissglasowa, po zł. 5: Dr Arnold Zimmer- 
spitz, Dr Maria Lustgarten.

 .r > —-
— OŚWIĘCIM. Dziś 19 bm. w sali hotelu „Hertz” 

wygłosi odczyt red. dr Mojżesz Kanfer n. t. „Dwie 
Europy”.

W BOCZNI CL śm ierc i b łp . Zofii z P fe fie ró w  D anzigera- 
w e] sk ła d a ją : ł la fa ł  P fe ffe r  — Tel-A vlv , Z ygm unt D anzt- 
g e r  — Sydney , I . K rum holzow a — B ochnia zł. 50 n a  Dom 
S ieró t ŻydoTskich (J. D ie tla  L. 64.) 1243g



u „NOWY DZIENNIK4* sobota 19 m arc* ig r

Hitler znęca się nad pobitym Schuschniggem
P  oz wiąz unie Reichstagu. -  Plebiscyt i „wybory4* iO kwietnia

Berlin, 18. 3. (B) Dzisiejsze przemó 
wlenic Hitlera w Reichstagu było cał­
kowicie poświęcone sprawie aneksji 
Austrii. Mowa fiihrera utrzymana w 
niezwykle napastliwym tonie trwała 
przeszło pół godziny. Hitler w ostrych 
słowach zaatakował Sdrcschnigga, a 
mówiąc o projekcie plebiscytu zapro­
ponowanego przez Schuschnigga na­
zwał go próbą oszustwa wyborczego. | 
Postępowanie Schuschnigga było zda­

niem Hitlera postępowanieui człowie­
ka nieprzytomnego a Hitler wkracza­
jąc do Austrii oszczędził jej tylko lo­
su Hiszpanii. Przy nieustawicznych 
oklaskach i wiecowych okrzykach 
członków Reichstagu oświadczył Hi­
tler z emfazą, że właściwie uratował 
życie Schuschniggowi i dziesięciu ty­
siącom Niemców Austrii.

Omawiając stanowisko mocarstw 
wobec faktu aneksji Austrii Hitler je­

szcze raz powtórzył słowa listu do 
Mussoliniego, że „nigdy mu tego nie 
zapomni".

W zakończeniu Hitler dokonał roz­
wiązania Reichstagu i wyznac/ył wy­
bory na dzień 10 Kwietnia. W dniu tym 
ma odbyć się plebiscyt nie tylko w Au 
strii lecz także w caiej Trzeciej Rze­
szy dla „zatwierdzenia" polityki Hi­
tlera.

Pomoc dla Żydów austriackich Wiec w Katowicach

Jerozolima, 18. 3. (ŻAT) Lord Samuel, k tó­
ry w środę przyjął delegację Żydów austriac­
kich w Palestynie przyrzekł, że niezwłocznie 
po powrocie' do Londynu porozumie się ze 
swym i przyjaciółmi w sprawie włączenia akcji 
pomocy na rzecz Żydów austriackicn do agend 
„Council fo r German Jew ry44. Los Żydów au ­
striackich — oświadczył lord Samuel — leży 
mi bardzo na sercu i spodziewam się, że będzie 
możliwe podjęcie pewnych konkretnych kro­
ków W czoraj lord i lady Samuel opuścili P a­
lestynę.

W ydział em igracyjny Agencji Żydowskiej 
przystąpił do rejestracji zamieszkałych w Au­

strii Krewnych Żydów pochodzenia austriac­
kiego zamieszkałych w Palestynie, celem umoż­
liwienia im igracji icn krewnym  do Palestyny.

H enrietta Shold oświadczyła przedstawicie­
lowi ZAT-nej, że nowe przepisy emigracyjne 
dają większe niż dotychczas szanse em igracji 
młodzieży także z Austrii. W  ostatnim  roku do 
Palestyny przybyło 500 emigrantów na pod­
stawie certyfikatów dla młodzieży. W  osadach 
i zakładach dla młodzieży jest dość miejsca 
dla nowych młodocianych emigrantów z Au­
strii. Są także możliwości emigracji uczniów 
do Palestyny. Cała spraw a wymaga jednak od­
powiedniej organizacji.

Katowice, 18. 3. (K) W związku z zajściem 
: na pograniczu polsko-litewskim, ju tro  w sobo­
tę o godzinie 19-tej odbędzie się z Inicjatywy 
śląskiego O. 7  N, na placu Marsz. P iłsudskie­
go w Katowicach wiec organizacji społecznych, 
celem zamanifestowania przeciwko rządowi 
litewskiemu i domaganiu się zadośćuczynienia.

Projekt ustawy o pozbawieniu
obywatelstwa

*  ♦  *
Dzisiejsza „Polonia" katowicka uległa kon­

fiskacie za artyku ł omawiający ostatnie wyda­
rzenia w A ustrii i Litwie.

W  całym Zagłębiu DąbrowsCim odbyły się 
wczoraj z okazji im ienin m arszałka Rydza- 
Śmigłego m anifestacje antylitewskie. W  re­
zolucjach domagano się zadośćuczynienia za 
przelaną krew.

W arszawa, 18. 3. (Sin.) W dniu dzisiejszym 
został wniesiony do laski m arszałkowskiej rzą­
dowy projekt ustaw y o pozbawieniu obywatel­
stwa. Art. 1 głosi: Obywatel polski może być 
pozbawiony obywatelstwa, jeżeli działał za 
granicą na szkodę państw a polskiego, lub 
przebywając za granicą conajm niej przez 5 
lat u tracił łączność z państwem  polskim, lub 
przebywając za granicą nie powrócił do Pol­
ski w oznaczonym term inie na wezwanie urzę­
dów zagranicznyah Rzeczypospolitej.

A rtykuł 2. Orzeczenie o pozbawieniu obywa­
telstwa polskiego wydaje m inister spraw  we­
wnętrznych. Orzeczenie to nie wymaga uza­
sadnienia i jest natychm iast wykonalne.

Art. 3. Utrota obywatelstwa polskiego męża 
rozciąga się także na jego żonę, zaś ojca lub 
nieślubnej m atki na dzieci w wieku do lat 18, 
o ile osoby te nie zostały w orzeczeniu o po­

zbawieniu obywatelstwa wyłączone spod u tra­
ty  tegoż.

Art. 4. Obywatelstwa polskiego można po­
zbawić również żonę obywatela polskiego, je ­
żeli w całokształcie jej stosunków życiowych 
wynika zerwanie faktycznej wspólności z m ał­
żonkiem i jeżeli zachodzą okoliczności przewi­
dziane w art. 1 niniejszej ustawy.

Art. 5. Osoby, które zostały pozbawione oby­
watelstwa polskiego na podstawie artykułu  pier 
wszego punkt 1 ustawy niniejszej nawet po u- 
zyskaniu obywatelstwa obcego mogą jedynie 
za uprzednią zgodą m inistra spraw  wewnętrz­
nych przebywać na obszarze państw a polskio- 
go. Kto w brew powyższemu przebywa na ob­
szarze państw a polskiego, ulega karze więzie­
nia od 1—5 lat i grzywnie w wysokości nieo­
graniczonej.

watel pragnie faktycznej, a nie iluzorycznej re­
formy. Od 1 stycznia 1939 podatek obrotowy 
m iał ulec dalszej redukcji. Tymczasem rn.ua re ­
form a podatkowa zniosła całkowicie to  zm niej­
szenie i spowodowała większe ciężary dla życia 
gospodarczego. Jeżeli m inisterstwo skarbu ma 
ubyteg ze świadectw przemysłowych na sumę 
27 milionów zł, to w żadnym wypadku nie na­
leży szukać ekwiwalentu w podatku obroto­
wym, tym  bardziej, że pokrycie tej straty  przez 
reform ę podatku obrotowego jest faktycznie 
podwójne. W ynika to z tego, że m inisterstw o 
skarbu w swoich przewidywaniach co do po­
datku obrotowego na  rok 1938/39 przewiduje 
za podstawę obrotu rok 1935, gdy tymczasem 

j lata następne nie przynosiły już większych o- 
! brotów.

O faktyczną,a
reformą podatkową

W arszawa, 18. 3. (S in). Na porządku dzien­
nym dzisiejszego posiedzenia Sejmu znajdował 
się szereg spraw, szczególnie natu ry  finanso­
wej. M. in. Sejm zajm ował się projektem  nowe­
lizującym  ustawę o państwowym  podatku do­
chodowym. Sejm nowelę tą  przyjął w pierw­
szym i drugim  czytaniu. Następnie rozpatry­
wano ustawę o podatku obrotowym  oraz o o- 
płatach rejestracyjnych od przedsiębiorstw i 
zajęć. W  dyskusji nad tą  ustaw ą zabrał głos 
poseł Mincbeig, k tóry  powiedział co następuje: 
społeczeństwo od daw na domaga się zapowie­
dzianej reform y podatkowej. Tzw. m ała refo r­
m a podatkow a jes t jakby  przedsionkiem  wiel­
kich reform  fiskalnych. Reform a w dziale po­
datku obrotowego idzie w dwóch kierunkach: 
usunięcia patentów  i reform a i^ d a ’ku obroto­

wego. Patenty są pozostałością po ustawodaw­
stwie carskim  i nie odpow iadają zupełnie obec­
nym  w arunkom  życia gospodarczego. Tego nie 
trzeba udowadniać. Czy jednak obecne ustawy, 
k tóre są dziś przedmiotem dyskusji dadzą po­
żądane w yniki? Twierdzę, że nie, albowiem  
wszystko właściwie zostanie po starem u, a ty l­
ko przyjm ie inną postać form alną. Podatek o- 
brotow y nie tylko stanowi zasadniczą przeszko­
dę we wszelkich puczynieniach życia gospodar­
czego. Był on może uspraw iedliw iony w okre­
sie inflacji, lecz jest ciężarem w czasie ustabi­
lizowanej w aluty. W roku 1931 m inisterstw o 
skai bu wniosło ustawę na podstawie k tórej po­
datek obrotowy m iał ulegać stopniowem u 
zmniejszeniu Ale w rzeczywistości zmniejsze­
nie to odbiło się na innych obciążeniach. Oby-

Za podstawę należałoby przyjąć rok  1936— 
1 1937, jeżeli naw et nie 1938, a w każdym razie 
nie 1935. Omawiane projekty stw arzają tylko 
pozór reform y podatkowej, gdy treść pozostaje 
ta sama. W uzasadnieniu mówi się, że reform a 
m usi być przeprowadzona przy zachowaniu glo­
balnej kwoty obciążenia. Globalna kwota za­
chowana jest w  stosunku do państwa, a nie 
obywateli. Co do kwestii kart rejestracyjnych, 
to znowu sfery gospodarcze ponoszą straty, 
gdyż przez oddanie dochodów z tego tytułu sa- 
morządum nie tylko nic nie zyskują, lecz otrzy­
m ują jedynie nową kontrolę w postaci samo­
rządów. Jest to jedynie zmiana nom enklatury, 
która nie może uchodzić za reform ę. Mam na­
dzieję, że W ysoka Izba zgodzi się z moimi wy­
wodami. Jeżeli nie stać nas na przeprowadze­
nie wielkiej reform y podatkowej, to przynaj­
mniej za podstawę m ałej reform y winien być 
wzięty życzliwy stosunek do sfer gospodar­
czych. Mówca uzasadnia swój wniosek m niej­
szości dotyczący artykułu  9 ustawy o podatku 
obrotowym . A rtykuł 9 ustęp 2 tej ustaw y mówi 
o upoważnieniu m inistra skarbu do zarządzeń 
poboru podatku od płatników  nie będących ku ­
pcami rejestrow anym i i nie prowadzącymi p ra­
widłowych ksiąg handlowych we formie ryczał­
tu bez ustalenia sum  obrotu w każdym  poszcze­
gólnym w ypadku. W niosek posła Mincberga 
zmierza do rozszerzenia pobierania podatku w 
form ie ryczałtu od wszystkich przedsiębiorstw 
przy obrocie do 100.000 zł rocznie. Mówca koń­
czy apelem  o przyjęcie tej poprawki.
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Ultimatum P o l s k l d o U f n y
nic mo2c bQC przedmiotem dpftosil
Brak odpowiedzi lub zastrzelenia będą równoznaczne z odmową

Warszawa, 18. 3. PAT. streszczenie noty pol­
skiej doręczonej rządowi litewskiemu dnia 17 
b n . jest następujące:

Kząd polski nie może przyjąć propozyj li­
tewskich l dnia 14 bm. jako  nie dających do­
statecznych gw arancyj bezpieczeństwa. Zda­
niem jego, jedynym  załatwieniem, odpowiada­
jącym  powadze sytuacji jest natychm iastowe 
nawiązanie norm alnych stOounków dyploma­
tycznych i to

bez żadnych warunków wstępnych.
Według przekonania rządu polskiego jest to 

jedyna droga do uregulow ania spraw  sąsiedz­
kich, o ile się chce istotnie uniknąć wydarzeń 
niebezpiecznych dla pokoju.

Dla przyjęcia tych propozycyj rząd polski 
daje stronie litewskiej

48 godzin czasu,
t. j. licząc od chwili wręczenia noty postowi li­
tewskiem u w Tallinie prze:, posła polskiego. 
Akredytowanie posłów w Kownie i W arszawie 
musi nastąpić przed 31 b. m., a  w ym iana odpo­
wiednich not, któreby to  ustalały w inna być 
dokonana w Tallinie w dniu 19 b. m., t. j. przed 
upływem term inu 48-godzinnego.

Teksty tych not zostały załączo- 
ne do wspomnianego ultimatum.

Poza tym rząd polski stwierdził, że powyższe 
propozycje

nie mogą być przedmiotem dysku­

sji, ani co do treści, ani co do for­
my, to znaczy muszą być przyję­
te ne uarietur, a brak odpowiedzi 
tub jakiekolwiek dodatki, lub za­
strzeżenia będą równoznaczne z 

odmową.

W tym wypadku rząd polski

własnymi środkami zabezpieczy 
słuszne interesy swego państwa.
Załączone do omówionego dokum entu tek­

sty not przewidują uregulowanie bezpośredniej 
łączności między W arszawą £ Kownem. ->

Obrady sejmu litewskiego
Ryga, 18.3. PAT. Z Kowna dono-, kiwane jest wygłoszenie przez 

szą: Sejm litewski został zwoła- rząd deklaracji, ałożiiwe jest, że 
ny na nadzwyczajne posiedzenie posiedzenie sejmu będzie tajne, 
w sobotę przed południem. Ocze-1

Dziennikarze zagraniczni— 
do Warszawy

Praga, 18. 3. (B). W  dniu dzisiejszym opuści­
li Pragę dwaj wybitni dziennikarze, przedsta­
wiciel „Daily Mail" W arde Price i przedstaw i­
ciel francuskiej „P aris Soir“ Sauerwein. Oby­
dwaj dziennikarze udali się do W arszawy w o- 
czekiwaniu ważnych wydarzeń. W arde Price

P Ł Y N N E  ZŁO TO
UZIS. so bo ta  V), bm . p re m ie ra  w k in ie  . i Z t r k i "  — A rcy  dzielą  u j v y i n . r o  a rty zm u ! M iłość, d ram a t, przygoda!

Z achw ycający  rom ans, p u lsu jąc y  p e łn i?  nam iętności! — 
K iedy śpiew a słow ik  pensy lw ańsk i... S łonie bnduJn ru ro ­
ciąg  naftow y I J a k  m ożna szybko p rzy jść  do dużego m a­
ją tk u !  — N iedoścignione k reac je  s tw a rza  św ie tny  zespół: 

OOHOTHY LAMO LR -  R A N D O P H  SCOTT -  C H A R LES BIC K FO R B  
for ROUBEN MAMOLLJ \  N tn ó ro a  na jdoskonalszych , n iezapom nianych  a rcydzie ł! — 

Kzuilku k tó ry  obraz w yw iera ta k  po tężne  w rażenie!
: w sobotę 19 bm . o godz. 3-clej, w niedzielę  d n ia  2ł bm. a  godz. l t  i 12-ej. —

Ceny m lejae od 5t groszy!

IR E N A  DUNNE 
Reżyserow ał g en ia ln y  renllza

PO RA N K I i  pow yższego film u

Włoscy i niemieccy lotnicy 
nad Katatonią

Paryż, 18. 3. (B). Rząd Katalonii ogłosił dziś 
oświadczenie prez. Companysa w spraw ie ostat­
nich ataków na Barcelonę. Companys stwierdza, 

że w ciągu 36-ciu godzin Barcelona by­
ła 16 razy bom bardow ana przez sam o­
loty włoskie i niemieckie, k tóre dzie­
siątkow ały bezbronną ludność cywilną. 
Companys protestuje w obliczu świata 
przeciwko barbarzyńskim  nalotom sa ­
molotów na kobiety i dzieci i stwierdza 
że zbrodnicze napady w niczym nie po 
w strzym aj? Katalonii od bezwzględnej 

walki z najeźdźcą.

Obraz zniszczenia
Barcelona, 18. 3. PAT. Wedle oficjalnych do­

niesień ilość ofiar bom bardow ania lotniczego 
Barcelony wynosiła od dnia 16 b. ra. g. 22 do 
g. 16-ej dnia dzisiejszego 600 zabitych i około 
1000 rannych. Dzisiejsze bom bardowanie pocią­
gnęło za sobą 100 zabitych i 230 rannych.

Budynek konsulatu czechosłowackiego jest 
całkowicie zniszczony. W icekonsul francuski 
Legouteux został zabity podczas wczorajszego 
bom bardowania. Dziś nad ranem  samoloty gen. 
Franco zbom bardowały m. Molin del Slobregat.

Praca dla uczestników walk 
i niepodległość

W arszawa, 18. 3. (Sin.) Opracowane zostały 
irzepisy wykonawcze do ustaw y zapewniają- 
ej pracę uczt stnikom  w alk  o niepodległość, 
lapewnienie pracy dotyczy w szystkich osób, 
tćre brały udział w  organizacjach niepodle- 
łościowyeh i w  pracach w  okresie tw orzenia 
ię państw owości polskiej o ile nie przekro­
ił! y li 65 lat życia i nie stracili zdolności do pra- 
v więcej niż o 66% procent. Udzielanie zairu* 
Inienia będzie dokonyw ane przez b iu ra pośre- 
Inictwa Funduszu Pracy.

Narady reprezentacji żydow­
skiej w sprawie ubojowej

W arszawa, 18. 3. ŻAT. W czwartek wieczo­
rem po uchwaleniu przez komisję adm inistra­
cyjną Sejm u wniosku w spraw ie całkowitego 
zakazu uboju rytualnego odbyło się posiedze­
nie Żydowskiego Koła Parlam entarnego, które 
kontynuow ane było w ciągu dnia dzisiejszego. 
Na posiedzeniu omówiono całokształt spraw y 
i sytuację wytw tyrzoną przez uchwałę kom isji 
adm inistracyjnej oraz powzięto szereg uchwał 
w spraw ie dalszego postępowania. .

W  piątek odbyło się plenarne posiedzenie

stara ł się o wywiad u prez. Benesza, ale wywia­
du nie uzyskał. F ak t wyjazdu obydwóch dzien­
nikarzy do W arszawy wskazuje, że punkt cięż­
kości zainteresowania św iata politycznego prze­
niósł się obecnie do stolicy Polski.

egzekutywy tymczasowej reprezentacji żydo- 
stw a polskiego, zwołane w sprawie zajęcia s ta ­
nowiska wobec uchwały kom isji adm inistra­
cyjnej. Po szczegółowym zreferowaniu sprawy 
przez członków Żydowskiego Koła Parlam en­
tarnego, rozwinęła się wyczerpująca dyskusja, 
w w yniku której powzięto jednomyślnie szereg 
uchwał, których w ykonanie powierzono Kołu 
i sekretarzowi tjm ezasow ej reprezentacji żydo­
stw a polskiego.

Krwawa tragedia
Lwów, 18. 3. (B) W czoraj o godzinie 10 tr 

nocy rozegrała się krw aw a tragedia w restau­
racji Druckerowej przy ul. Sykstuskiej. W sta­
nie podchmielonym przyszło tam  2 przyjaciół. 
Podkom isarz urzędu skarbowego 30-letni W i­
told Todt w towarzystwie swego przyjaciela 
rewidenta kontroli skarbowej 32-letniego Jan a  
Dawiskiby zabawiali się wesoło, staw iając 
wszystkim obecnym w lokalu wódkę. Następ­
nie wyjęli rewolwery i zaczęli strzelać do obra­
zów na ścianach i do żarówek. W  pewnej th w i 
li wskutek nieostrożnego skierow ania rewol­
weru strzał z rewolweru Tcdta padł w stronę 
Dawiskiby, raniąc go ciężko. Todt w pierwszej 
chwili nie zorientował się, że zastrzelił swego 
przyjaciela, lecz później widząc, że len leży bez 
przytom ności na ziemi, odwiózł go do szjutala 
gdzie ten w godzinę później zmarł. Zabójcę are­
sztowano.

Strajk młodzieży wszechpolskiej
Lwów, 18. 3. (B) Zgodnie z rezolucjami

uchwalonymi wczoraj na wiecu studentów  U* 
J. K. studenci wszechpolscy proklam owali na 
dziś jednodniowy s tra jk  protestacyjny na zn ik  
protestu przeciwko aresztowaniu 3 studentów  
medycyny pod zarzutem niebezpiecznych po­
gróżek pod adresem ranionego ciężko studenta 
W ójcikowskiego. Przed bramami wszystkich 
uczelni stanęły dziś rano pikiety strajkujących, 
którzy nie dopuszczali nikogo tło wnętrza.
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Masowe aresztowania i nędza 
wśród ludności żydowskiej Wiednia

Z  cyklu: Informacje P . A . T-ti...
Praga, 18. 3. ŻAT. W dniu dzisiejszym od­

dział wojsk niemieckicn otoczył gmach gminy 
żydowskiej w W iedniu. Urzędnicy Gestapo 
przeprowadzili rewizję w biurach gminy a n a­
stępnie aresztowali prezesa gminy żydowskiej 
i znanego działacza syjonistycznego dra F ried­
m ana.

Równocześnie oddziały S S. aresztowały ca­
dyka z Sadogóry, mieszkającego od wielu lat 
w W iedniu. Aresztowano także 82-letniego pro­
fesora uniw ersytetu wiedeńskiego ara  Salomo­
na F rankfurtera . P ro t. dr. F ran k fu rter był 
przez długie lata dyrektorem  biblioteki uniw er­
syteckiej we W iedniu. Od roku 1923 jest prof. 
F ran k fu rte r na emeryturze.

Hitlerowcy aresztowali ponadto prezesa O r­
ganizacji Syjonistycznej we W iedniu dra Oska­
ra  Griinbauma oraz prezesa Judenstaatspartei 
Roberta Strickera. W aresztach znajduje się 16 
czołowych członków wiedeńskiego Bnei Brith.

Sytuacja ludności żydowskiej w W iedniu jest 
katastrofalna. W szystkie stowarzyszenia do­

broczynne są zasypywane prośbami. W śród 
proszących o pomoc znajaują się liczne rzesze 
inteligencji żydowskiej a nie brak także wybit­
nych uczonych. Nędza jest tak wielka, że ży­
dowskie stowarzyszenia filantropijne zwróciły 
się do organizacyj zagranicznych z w'ezwaniem 
o natychm iastową pomoc albowiem środki k tó ­
rym i rozporządzają stowarzyszenia żydowskie 
we Wiedniu są już wyczerpane. Władze hitle­
rowskie opieczętowały przy tym tanie kuchnie 
żydowskie tak, że sytuacja biednych Żydów 
stała się szczególnie ciężka.

W sklepach żydowskich odbywa się nadal 
jaw ny rabunek a wiele sklepów zostało zam­
kniętych.

*  ^  h

Praga, 18. 3. (ŹAT) Książę W indsoru in ter­
weniował u Hitlera na rzecz swoich żydowskich 
przyjaciół aresztowanych we W iedniu. Chodzi 
o b a r .  Rotschilda i prof, Neumanna.

Schusthnigg! Niklas uwiezieni
ze względu na bezpieczeństwo osobiste

W iedeń, 18. 3. PAT. W kołach poinform ow a­
nych twierdzą, że przewódca legitymistow ksią 
żę Max Huhenberg — najstarszy syn b. następ­
cy tronu  Franciszka Ferdynanda — czynił od 
dłuższego czasu s ta ra n ia !!?) by w stosunku 
do niego zarządzono areszt ochronny. Wielo­
krotnie ponaw iane prośby księcia zostały 
uwzględnione, przy czym książę korzysta ze 
wszelkich ulg (m. in. ma prawo swobudnego 
kom unikow ania się z ludźm i). B. kanclerz 
Schuschnigg przebywa nadal w swoim mie­
szkaniu w zam ku Belvedere, gdzie ma możność

] swobodnego poruszania s.g w obrębie domu i 
1 ogrodu. Ograniczenia swobody ruchów zostały 
i w stosunku do b. kanclerza zastosowane, jak  
! tu  tłumaczą, ze względu na jego bezpieczeń­
s tw o  O ) Schuschnigg korzysta ze wszelkich 
. udogodnień, ma prawo swobodnego komuniko- 
j wania się z ludźmi i czuje się dobrze. Również 
w stosunku do b. prezydenta republiki Miklasa 
zastosowano środki ostrożności w Celu uchro­
nienia go przeu ewentualnym i wrogimi wystą­
pieniami.

99 Europie otworzyły sie oczy“
Sensacyjne oświadczenie lorda pieczęci

Londyn, 18. 3. (B). „Europie otworzyły się 
oczy..." — tak  zaczyna artykuł W inston Chur­
chill w ,,Eevening S tandard". Churchill wska­
zuje, że F rancja  wykazała już zdecydowaną 
wolę obrony Czechosłowacji zgodnie z trak ta ­
tam i przyjaźni. Pod tym  wyraźnym  zobowią­
zaniem F rancji w inny podpisać się inne mo­
carstw a. W inny one poza tym dążyć do umożli­
wienia Niemcom lojalnego współżycia z Cze­
chosłowacją. Czechosłowacja ma obecnie przed 
sobą zadanie uregulow ania stosunku mniejszo­

ści narodowej. Mocarstwa muszą pamiętać, ze 
W iedeń to centrum  nandlu i kom unikacji, Ber­
lin może każdej chwili sparaliżować państwa 
południowej Europy Czechosłowację i Jugosła­
wię i bez wystrzału mogą te państw a ulec za­
gładzie. Te fakty powinny wywołać dyskusję, 
a zarazem zdecydowaną wolę przeciwstawienia 
się wszelkim zakusom Trzeciej Rzeszy. Jeżeli 
to nie nastąpi w najbliższym  czasie, to należy 
spodziewać się szybkiego i tragicznego rozAvoja 
wypadków.

Londyn, 18. 3. (B). W ielką sensację wywo­
łało tu  oświadczenie członka gabinetu angiel­
skiego lorda pieczęci De la W ar. De la W ar o- 
św iadczjł mówiąc o anekcji A ustrii przez Niern 
cy, że spraw a ta jest kwestią uczciwości i ludz­
kości i że nie można dopuścić, by zbrodnią i 
gwałtem zniszczone zostały podstawy współży­
cia narodów.

Nie wolno zapomnieć, że zbrodnia ta 
została dokonana i że na dzień jej wy­
konania w ybrano dzień, w którym  mia- 
ły być zaczęte rokow ania brytyjsko- 

nienńeckie.
W grą wchodzi zniszczenie pojęć porządku i 
praw a ludzkości. Tylko zdecydowana wola 
przeciwstawienia się każdemu atakow i

poparta przez konieczną siłę może nas 
uchronić od dalazych zbrodni, której 
konsekwencje mogą nas wciągnąć w 

straszliwą wojnę.

— W  ostatnich dniach stwierdzić można w  
Berlinie wzmożony popyt na prasę zagranicz­
ną. Największym popytem cieszą się pism a 
francuskie, angielskie i szwajcarskie.

Dzienniki z terenu Austrii, k tóre przed wcie­
leniem A ustrii do Rzeszy Łyły w Berlinie roz­
chwytywane znajdują dziś bardzo mało nabyw­
ców.

W nowym Wiedniu
— W ydany został zakaz sprzedaży wszelkich 

dzieł sztuki bez względu na to, czy są w posia­
daniu prywatnym , czy w posiadaniu klaszto­
rów, zakonów itd. Nawet zmiana właściciela 
w granicach Austrii ma być zakomunikowana 
generalnem u pełnomocnikowi dla sztuk pięk­
nych urzędu oświatowego partii narodow7o-so- 
cjalistycznej prof. Blauensteinowi.

W czoraj w państwowej operze w W iedniu 
odbyło się pierwsze przedstawienie od czasu 
objęcia władzy przez kancelrza Hitlera. Grano 
„Fidelio" Beethovena. Przed rozpoczęciem 
przedstawienia odśpiewano i odegrano 
„Deutschland iiber alles" oraz „H orst W escl- 
Lied“. Publiczność w ysłuchała pieśni z podnie­
sionym i ram ionam i.

Kautsky wyjechał do Holandii
Praga, 18. 3. (B). W  dniu dzisiejszym w yje­

chał z P ragi 84-letni przywódca i teoretyk so­
cjalizm u Karol Kautsky z żoną. Karol Kautsky 
przed 6-ma dniam i uciekł z W iednia. Po k ró t­
kim  pobycie wyjechał samolotem do Am ster­
damu. Na lotnisku praskim  żegnali go przed­
stawiciele socjalistów  czeskich.

P. P. S. obraduje
W arszawa, 18. 3. (Sin.) Dnia 18 bm. odbyło 

się posiedzenie C. K. W . PPS w W arszawie. — 
C. K. W. zajm ow ał się poza spraw am i ak tu a l­
nym i również spraw am i dotyczącymi zagad­
nień wewnętrznych i zewnętrznych, jak  rów7- 
nież przygotow aniam i do posiedzenia Rady 
Naczelnej PPS, k tó ra zbierze się w sobotę.

Ferie uniwersyteckie
W arszawa, 18. 3. (A) Z dniem  jutrzejszym  
rozpoczynają się ferie na uniwersytecie w ar­
szawskim, które potrw ają do 25 kwietnia.

Echa głośnej afery
W arszawa, 18. 3. (A) W swoim czasie gło­

śna była spraw a wytoczona przez naczelnika 
re fera tu  dla sprawT żydowskich M. S. W. p. 
Haftkę przeciwko byłemu członkowi zarządu 
gminy żydowskiej p. Slikgoldowi, którego za- 
«knr/vł o rozsiewanie o nim fnh zvwvoli wie­

ści. Mianowicie p. Stikgold miał rozpowszech­
niać wiadomości, że p. H aftka otrzj m ał od 
kom itetu uboju rytualnego pewną sumę na 
podjęcie interw encji u władz i w związku z 
tym  p. H aftka miał zostać zwolniony z posady. 
Sąd grodzki skazał wówczas Stikgolda na 2 
tygodnie aresztu. Dziś spraw a ta toczyła się 
w Sądzie Apelacyjnym, gdzie duszło do pogo­
dzenia się obu stron, gdyż p. Stikgold podpisał 
deklarację, że nie rozpowszechniał takich w ia­
domości o p. Haftce i że są one z gruntu  tał- 
szywe.

Starzyński contra „A. B. C.“
W arszawa, 18. 3. (Sin.) W dniu dzisiej­

szym toczył się proces wytoczony przez p re­
zydenta Starzyńskiego redakcji „ABl." o znie­
sławienie. Jako  świadkowie zeznawały prze­
ważnie osoby, które już przedtem  zeznawały wr 
procesie Studnicki-Starzyński. Świadek poseł 
Duch wypowiada się krytycznie o gospodarce 
prez. Starzyńskiego, zarzucając mu, że dobie­

ra ł sobie w spółpracowników spośród przyja 
ciół. Świadek Studnicki przytacza zarzuty po 
dane w swojej broszurze, k tóra była przedmio 
tern procesu. Po zeznaniach prez. Starzyńskie 
go oskarżeni złożyli oświadczenie, że nie miel 
zam iaru dotknięcia prez. Starzyńskiego i wy 
razili z tego powodu ubolewanie. Wobec tegi 
prez. Starzyński cofnął skargę i sprawę urno 
rzono.
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Czystka wśród komunistów 
Czechosłowackich

Mor. Ostrawa, 18. 3. PAT. Tutejszy „Morav- 
sko Slezsky Denik" donsi z w iarygodnych źró­
deł o „czystce", jak a  została przeprowadzona 
w szeregach partii kom unistycznej w7 Czecho­
słowacji W okręgu praskim  wykluczono z par­
tii 300 członków. Do Moskwy zawezwani zo­
stali posłowie kom unistyczni w Czecbosłowa- 
c il Gellwnld, S \erina i Kopecky.
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K inoteatr A D R IA , K raków  Starow iślna 2 i. W skutek  olbrzym iego pow odzenia prolon-
g  g u ;e najpiękniejszy film w iedeński p. t.

N ajw spanialsza k o m e d ia  
arcyzabaw nych nieporozu­
mień i bezustannej w eso­

łości. W  roii głównej asy  eicranu:
Marta EGGERTH, Paweł Horbiger, H«ns Moser, TLeo Lingen inni — Szczegóły w afiszach

g  C llll| IJICAUIUJoł V 1 11 III. W ICUCli3ŁI

U B Ó S T W I A N A

Życzenia imieninowe 
dla marsz. Śmigłego-Rydza

Kronika Hrakowskaj
Dyżury lekarzy 1 aptek

Dziś mają nocny dyżur lekarze: Desser A. — 
Dietla 44, tcl. 159-51, Ilerzhalt S. — Floriańska 47, 
Id. 168-63, Horowitz M. — Jasna 7> Osiek B. — Ry­
nek gl. 21, tel. 178-68.

Dziś mają nocny dyżur apteki: Szczepańska 1, 
Mikołajska 4, Stradom6, Sena[orska b,Krowoderska 
74, Rynek podg. 9, Rakowicka 12, Madalińsldego 7.
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Kraków w hołdzie 
Marsz. J .  Piłsudskiemu

W czoraj jako w przeddzień uroczystości złoże 
nia hołdu pamięci Pierwszego M arszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego w dniu Jego imienin, 
przedefilowały ulicami miasta oddziały garnizo­
nu krakowskiego, przy odgłosie werbli. Oddzia­
ły  w  skupieniu przedefilowały przed wzgórzem 
wawelskim.

Manifestacja antylitewska
Wczoraj w;"czorcm na rynku krakowskim todbyt 

się wiec poświęcony ostatnim wypadkom na gra­
nicy litewskiej. Na wiecu wygłoszono przemówie­
nia poczem uformował się. wielki pochód z tran 
■paienlami w stronę Województwa. Stąd po od­
śpiewaniu Hymnu Państwowego i manifestacji na 
cześć Marszalka Śmigłego Rydza, pochód udał się 
z powrotem na rynek, gdzie został rozwiązany.

Ostatnie wiadomości giełdowo
(Specjalna służba informacyjna „N., Dziennika")

TOWaRY k o l o n ia l n e
NOWY JORK, 18. 3. Kawa Rio nr. 7. 5 1/8 (5 1/4) 

Kawa Santos nr. 4. 7 1/2 (7 1/11), marzec 4.24 (4.35), 
maj 4.13 (4.22, Kakao 6.00 (6.00), marzec 5.63 (5.80), 
maj 5.67 (5.80),

BAWEŁNA.
NOWY JORK,, 18. 3. 8.60 maj 8.54—8.56, lipiec 

8.61 -8.64.
KORZENIE.

LONDYN, 18. 3. Tapioka Fair marzec-kwiecień 
13 5, Pieprz czarny loco 3, Pieprz Singapore ma­
rzec-kwiecień 2.87, Goździki Zanzibar marzec-kwic 
cień 8.83, Papryka cif 69.

DEWIZY.
PARYS 18. 3. Londyn 161.80, Nowy Jork 3275, 

Zurich 747.50, Amsterdam 1.814.000, Berlin T325.00.
LONDYN, 18. 3. Nowy Jork 4.9581, Paryż 161.31, 

Berlin 12.36, Amsterdam 8.9793, Zurich 21.6262.
EFEKTY.

NOWY JORK, 18. 3. American Car 85.50 (85.25) 
American Car et Foundry 19.25 (20.12), Am. To­
bacco 66.50 (66.87), Chrysler 50.12 (50.75), Douglas 
Aircraft 39.25 (39.25), Fisk Rubber 6.00 (6.00), East­
man Kodak 149.25 (149.25), General Electric 39.75 
(39.75), General Motors 37.87 (38.50), Anaeonda 33.50 
(33.62)’ Betlehem Steel 55.25 (55.55), Intern Nickel 
30.87 (30.87), Tennesse. Corp 6.25 (6.25), Shell Union 
13.50 (12.87), Standard Oil 48.12 (49.25)

METALE
LONDYN, 18. 3. Platyna 1:50, Wolfram 68-70, 

Srebro 20.56, Złoto 140.250.
( a n u a B S n H n S B H M S S S S B B i B B
Kto wygrał na loterii?

W arszawa, 18. 3. (S in). W  dzisiejszym cią­
gnieniu Loterii Państwowej padły większe wy­
grane na następujące num ery: Główna wygra­
na 125.000 zł na num er 37572.

25.000 zł -  81160, 15.000 zł — 46810, 159344. 
10.000 zł — 69986, 5.000 zł — 30800, 74185, 
138826, 156044, 2 000 zł — 42864, 66838, 117669, 
139622.

Drugie ciągnienie: 20.000 zł — 83928, 10.000 
zł — 52120/99932, 139657, 5.000 zł — 10707, 
73117, 98462, 2.000 zł — 45774, *9357, 124133.

laka będzie pogoda?
Przewidywany przebieg pogody w dniu 19 ban.: 

VV całym kraju na ogól dość pogodnie i nieco cie­
plej. Temperatura dniem około 10 st. wiatry z kie­
runków zachodnich, dolne słabe, górne z szybko­
ścią do 40 km/godz. Widzialność rankiem miejsca­
mi osłabiona z powodu »rfci"lenia. dniem dobra.

i W arszawa, 18. 3. PAT. Dziś, w dniu im ienin 
pana m arszałka Edw arda śmigłego Rydza od 
samego ran a  delegacje wojska, organizacji b. 
wojskowych, stowarzyszeń społecznych i m ło­
dzieży dawały wyraz swych serdecznych - czuć 
dla dostojnego solenizanta, wpisując się do spe­
cjalnie wyłożonych ksiąg w Generalnym Ins­
pektoracie Sił Zbrojnych i w siedzibie pana 

| marszałka.
1 O godz. 9-ej rano składali życzenia, wpisu- 
■ jąc się do ksiąg wyłożonych w siedzibie pana 

m arszałka: Rada naukow a W. F., komitet olim. 
pijski, delegacja polskich związków sporto­

wych, naczelnictwo związku harcerstw a pol­
skiego, delegacje młodzieży.

Następnie wpisały się do księgi delegacje 
' federacji P. Z. O. O., Zw. Rezerwistów, Zw. 
i Strzeleckiego, P. O. W., komendy kół pułko­

wych Leg. Pol., Od godz. 11-tej wpisywały się 
delegacje oddziałów wojskowych, delegacje ofi-

Minister Koman na Zamku
W arszawa, 18. 3. PAT. Pan Prezydent R. P. 

przyjął dziś na audiencji pana m inistra prze­
m ysłu i handlu Romana.

Banki będą dziś czynne
W arszawa, 18. 3. PAT. W związku z pogło­

skami, że w sobotę 19 marca, jako  w dniu i- 
mienin m arszałka Piłsudskiego, banki będą 
nieczynne, Polska Agencja Telegraficzna upo" 
ważniona do stwierdzę-*!a, że pogłoski te 
są nieprawdziwe. Banki i instytucje finansowe 
będą otw arte i obsługiwać będą klientów Łez 
żadnych ograniczeń w norm alnych godzinach 
biurowych.

Litwa ma dwa i pół miliona 
mieszkańców

Królewiec, 18. 3. PAT. W edług ostatnio ogło­
szonych danych Litwa liczy obecnie 2.549.668 
mieszkańców. Stolica Litwy ■ Kowno liczy 
106.794 mieszkańców, Kłajpeda 38.545, Szawle 
24.687, Poniewież 21.442 mieszkańców

150 żydów chce wrócić z Austrii 
na Li2wę

Królewiec, 18. 3 PAT. Z Kowna donoszą, że 
około 150 Żydów z Austrii czyni starania u rzą­
du kowieńskiego o możność powrotu na Litwę. 
Żydzi ci są obywatelami litewskimi.

Wizyta następcy tronu Jemenu 
w Turcji

Stambuł, 18. 3. PAT. Zapowiedziana od dłuż­
szego czasu wizyta w Turcji następcy tronu 
Jem enu, Seif-ul-IsIama, odbędzie się już w 
przyszłym tygodniu. Em ir zabawi w  Stambule 
5 dni, a w Ankarze dwa dni. Księcia arabskie­
go w T urcji przyjm ą z największą serdeczno­
ścią.

Należy zaznaczyć, że pomiędzy T urcją a Je­
menem istn ieją nader przyjazne stosunki od 
czasu zawarcia w 1911 r. pierwszego traktatu .

cerskie: M. S. W ojsk, Generalnego Inspekto­
ra tu  Sił Zbrojnych, sztabu głównego i innych 
centralnych instytucyj wojskowych, po czym 
wpisywali się członkowie korpusu dyplomatycz 
nego i attaches wojskowi.

O godz. 13.30 przybyli do siedziby pana m ar­
szałka i wpisali się do księgi członkowie rządu 
z panem premierem gen. Sławojem Składkow- 
skim na czele oraz członkowie Izb ustaw odaw ­
czych z wicemarszałkami Senatu i Sejmu. O 
godz. 14-tej wpisywali się przedstawiciele d u ­
chowieństwa.

W  gmachu Generalnego Inspektoratu w pisa­
ły się do Księgi delegacje P. W. Kobiet do obro­
ny kraju , L. O. P. P., Ligi M orskiej i Kolonial­
nej, P. C. K., P. B. K., oficerowie nie wchodzą­
cy w skład delegacji, urzędnicy państwowi, u- 
rzędnicy cywilni instytucyj wojskowych oraz 
osoby prywatne.

Wielka afera
Paryż, 18. 3. PAT. W  czwartek francuskie 

władze policyjne w ykryły  drugą w  tym  roku 
w ielką aferę oszukańczą. W  czasie lata banda 
oszustów ^zdołała przy pomocy sfałszowanych 
przekazów bankow ych podjąć w  różnych fi­
liach wielkiego banku „Societe Generale” oko­
ło 1 m iliona f i .

Obecnie oszustwo to  miało być dokonane 
w  kasach pocztowych za pośrednictw em  fałszy­
wych przekazów. Kierownictwo bandy zorga­
nizowało 80 złoczyńców, którzy mieli kolejno 
w  poszczególnych biurach pocztowych podno­
sić kwoty do wysokości 2 tys. fr. na sfałszowa­
ne przekazy, wysłane rzekomo z 3 różnych m iej 
scowości F rancji. W  olbrzymiej większości 
wypadków próby oszustwa zostały udarem nio­
ne przy pomocy 400 agentów policji śledczej, 
którzy obsadzili kilkadziesiąt urzędów poczto­
wych w Paryżu i okolicy. Szereg członków ban­
dy już aresztowano. Śledztwo zatacza coraz 
szersze kręgi.

Rimiimia buduje strategiczną 
linię kolejową

Czerniowce, 18. 3. PAT. donosi, że rząd ru ­
m uński zadecydował budowę nowej linii kole­
jowej pomiędzy stacjam 5: Carmen—Sylva,
Mangnlia i Bałcie. Roboty m ają być prowadzo­
ne w tempie przyspieszonym, pomeważ w ybu­
dowanie tej nowej linii kolejowej leży w *'n- 
łeresie obrony narodowej.

Turcia rozbudowuje flotę
Stambuł, 18. 3. PAT. P rasa tutejsza podaje, 

że inżynierowie niemieccy zaproszeni przez 
„Deniz-Bank“ (Bank m orski), przystąpią w  
dniach najbliższych do studiów, związanych z 
budową stoczni w Stambule.

Nowopowstały „Deniz Bank" m a za zadanie 
rozbudowę floty tureckiej. M. in. T urcja za­
mówiła w  Niemczech 14 okrętów na ogólną 
sumę około 10 m ilionów funtów  tureckich 
która to sum a zostanie spłacona w towarach, 
przeważnie w surowcach.

Japonia nie przyjmuje zaproszenia 
Z.S.R.R. na konferencję ipiędzynar.

Tokio, 18. 3. PAT. Na tem at wczorajszego o- J sowieckiej na  konferencję międzynarodową, 
świadczenia Litwinowa ze strony japońskiego Zdaniem kół japońskich, oczywistym jest, że 
m inisterstw a spraw  zagranicznych oświadcza- 1 propozycja Łowiecka w ynika z obawy przód od- 
ją, że Japonia- nie przyjm ie zaproszenia Rosji > osobnieniem.
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K it A KOW SKA G IEŁD A  ZBOŻOWA 

KIJAKÓW 18. S. 1 sse r  ~ . 89'/* z ls rn . szkllgt. 2S.1I — 29.61, 
jed n o lita  (dw orska) czerw . 27.51 — 27.75, blalfc 27.51 — 27.75, 
zb ie ran a  (targow a) 27 — 27.25, żyto  jed n o lite  (dw orskie)
21.75 — 22, zb ierane  (targow e) 21 — 31.25, Jęczmień jedno lity  
(dw orski) 21 — 21, p rzem iałow y 18.51 — 18.75. pastew ny 
18.25 — 18.51, owies Jednolity  (dw orski) 22.51 — 23.51, zbie­
ran y  (targow y) 21.25 — 21.75, zadeszczony 19.75 — 21, m aka
p h z e n „ 9.39*/* 42.51 — 44.51, 9.59*/. 41.25 — 42.51, l.(5a/>
37.75 — 38.75, razow a 1.95*/. 39.75 — 31.25, 39-95*/* 35.75 — 
39.59, 5l-45'/i 29.75 — 31.75, m ąk a  ty tn la  z okr. k rakow sk ie­
go 1 59*/. 33 — 33.25, 9.95'/. 31.59 — 31.75, razow a 9.95*5 
2 ..59 — 29, 59-95*/, 23 — 22.59, m ąka ły tn la  z okr. poznań­
skiego 9.59*/, 33.51 — 81, 9.95'/> 32 — 32.59.

POZNAŃSKA G IEŁD A  ZBOŻOWA 
POZNAŃ 18. 3. Oeny o rien tacy jn e : ży to  19.25 — 19.59, 

m ąka ły tn la  w szystk ie  g a tu n k i m inus 25 g r . — B eszta  no­
tow ań bez z m la n j . T endencja  1 o b ro ty : Pszen ica 341 lekko 
zn ltkow a, iy to  395 zniżko™ a, Jeczmleri 75 staba, owies 199 
zolikow a.

G IEŁD A  W ARSZAW SKA 
WARSZAW’A 18. ł .  K n rsy  zam knięcia: A kcje: B ank

P o lsk i 119 — 199'/*, M odrzejńw  12'/i — 12*/— L ilpop  42 — 92'/i, 
S tarachaw lce  35‘/i — 89. T endencja  n ie jed n o lita  

P a p ie ry  p rocentow e: 3*/i p rem iow a p o i. in w esty cy jn a  
I. em. 79V», I I .  em . 78*/i, 5*/i p o ł. konw eray jna  9t‘/«. 4*/i poł. 
konso lidacy jna  g rab o  94*/*, d robne 84, 4*/« p o ł. dolarow a
(dolarAwka) 2S‘/> — 49, 4V**/* p o ł. w ew nętrzna g ru b e  93.13. 
T endeucja  m ocniejsza.

L is ty  zastaw ne B an k a  G ospodarstw a K rajow ego  oraz 
B kn Rolnego bes zm iany.

D ew izy: B e lg ia  89.31 — 89.98, H o lan d ia  213.55 — 212.81, 
Londyn 29.34 — 29.29. N ow i Jo rk  1.30*/* — 5.29, Nowy Jo rk  
te leg ra ficzn y  5.39Vi — 5.391/*, Oslo 132*/« — 181.92, P a r y ł  
19.49 — 19.29. P ra g a  18.47 — 18.42, Sztokholm  135.59 — 135.19, 
S zw ajcaria  121.89 — 121.59.

G IEŁD A  ZUBYCH 8KA.
ZURYCH 18. 3. K n rsy  zam knięcia : D ew izy: P a r y ł  13 55. 

Londyn 21.93, Nowy Jo rk  4.35'/*, B ru k se la  79.25, Medio­
lan  z2-92*'i, A m ste rdam  z tl .871/,, B erlin  174.99, W iedeń ofejal- 
ny 92, Sztokholm  112.49, Oslo 198.79, K openhaga 94.99l'i, 
P ra g a  15.24.

POŻYCZKA STA B IL.ZA O Y JN A  
w Londynie Ł, 57, w P a r y łn  P i-^ fr. 2452.—

Apel o zaniechanie bombardowania 
otwartych miast w Hiszpanii

Londyn, 18. 3. PĄT. P iem ier Cham berlain o- 
świadczył dziś rano w Izbie gmin, że rząd b ry ­
ty jski i francuski postanowiły zwrócić się z a- 
pelem do obu walczących w Hiszpanii stron, 
aby zaprzestały bom bardow ania otw artych 
m iast. Oba rządy zam ierzają również zwrócić 
się do W atykanu z prośbą o przyłączenie się 
do ich akcji.

A mimo to...
Barcelona, 18. 3. PAT. O godz. 22.15 samolo­

ty  gen. Franco bom bardowały wczoraj ponow­
nie miasto. Alarm  trw ał 30 m inut. Przeszło 20 
osób zostało zabitych.

Barcelona, 18. 3. PAT. Dzisiejszej nocy była 
Barcelona dw ukrotnie bom bardow ana przez 
lotników powstańczych. Ti zeci a tak  samolo­

tów  nastąpił o godz. 7 rano. przy czynu lotnicy 
I powstańczy zrzucili około 30 bomb. W yrządzo- 
1 n t  szkody są stosunkowo nieznaczne.

*

Salamanka, 18. 3. PAT Główna kw atera gen. 
F ranco kom unikuje: Zajęliśm y Caspe, Aleori- 
sa oraz wioski Berge i Molinos. Wzięto przeszło 
1000 jeńców oraz zdobyto obfity m ateriał wo­
jenny, w ielką ilość am unicji i 32 karabiny m a­
szynowe. Strącono dwa samoloty nieprzyjaciel­
skie.

Madryt, 18. 3. PAT. Agencja H avasa donosi: 
Na frontach m adryekim, Estram adury i poło- 

1 żonym na południe od Tagu panuje spokój. O 
godz. 12.15 dokonali lotnicy7 powstańczy ataku 
na Madryt, zostali jednak ogniem arty lerii ze­
nitowej zmuszeni do odwrotu.

KOMUNIKATY:
— ARLOSOROWIA. Dziś 8 wiecz. plenarne ze­

branie.
— CEIRE MIZRACHI - BRURIA. Dziś 5-ta pop. 

„Mesibat Oi*eg Szabat” z referatem kol. D. Feiera 
n. t. „Mahomet a islam”.

_  WIECZORYNKĘ PURI MOWĄ urządza dziś 
5 pop. w lokalu Dietla 31 —, stud. Org. Syjon 
Geula.

— WYSTAWA FOTOGRAFIKI urządzona przez 
Żyd. Akad. Koło Miłośn. Krajoznawstwa   zo­
stanie otwarta jutro g o d Ł  12 w reprez. salach 
Ż. D. A. ul. Przemyska 3. Wystawa otwarta bę­
dzie *Io dnia 31 bm. oodz. od godz. 11—2.

LONDYŃSKA G IEŁD A  M ETA LI

LONDYN 18. 2. C ynk 14 7/8 — 15/19, 1415/19 — 15, eyna  
184‘/i — •/*, 184 178 -  185, s t r a l ts  18i‘/«, ołów 19 7/8 — 15/19. 
1(15/19 — 17, m led ł 49 9/19 -  5/8, 49*/* — 13/19, . le k tro ll t  
44*/* — 45. aloto 149,2*/*.

— SEMINARIUM PROF. WALKOWSK1EGO
dziś o godz. 5 pop. w Klubie Syjonistycznym, uL 
Grodz k a 71.

—  k u r s  d l a  k a n d y d a t ó w  n a  s ę d z ió w
PIŁKARSKICH, organizowany przez Wydział 
Spraw Sędziowskich Krakowskiego OZPN roz­
pocznie się 21 marca godz. 18.30 w lokalu WSS, 
przy ul. Piotra Michałowskiego 3 m. 1. Dodatko­
we zgłoszenia na powyższy kura i zapisy przyj­
mowane będą tamże na pół godziny p r _ e d  inau­
guracją.

Mecz piłkarski 
Garbarnia—Makkabi

Na boisku Maikkabi odbędzie się dziś o  godz. 
3.45 pop. atrakcyjny mecz piłkarski między dru­
żyną Garbarni a Makkabi. Garbarnia przyguLowu- 
Je się starannie, aby powrócić W szrarki ligowe 
i zmobilizowała pełny zespół ligowy, który stanie 
dziś przeciw Makkabi.

Do Ludności Żydowskiej m. Krakowa
Gmina wyznaniowa żydowska w Krakowie, po­

mna swoich obowiązków w zakresie dobroczyn­
ności i opieki społecznej w stosunku do biednej 
ludności żydowskiej, przystępuje obecnie do zor­
ganizowania akcji paschalnej, celem zaopatrzenia 
najuboższej ludności żydowskiej w  niezbędne ar­
tykuły na zbliżające się świętą vVielkar cne.

Nędza wśród ludności żydowskiej osiągnęła obe­
cnie tak znaczne nasilenie, że tysiące rodzin ży­
dowskich nie ma możności zaspokojenia najprymi­
tywniejszych potrzeb życiowych.

Zarząd Gminy wyznaniowej żydowskiej zwraca 
się zatym z gorącym apelem do Żydów krakow­
skich, ty  przy nadchodzącym święcie Paschy nie 
zapominali o swoich nieszczęśliwych braciach i w 
miarę możności przyczynili się datkiem pienięż­
nym do ulżenia ciężkiej ich doli.

Z ramienia Zarządu Gminy wyznaniowej żydo­
wskiej odwiedzać będą ofiarodawców delegaci ko­
mitetu obywatelskiego ł inkasenci Gminy, legity­
mujący się odpowiednim upoważnieniem i Zarząd 
Gmin** prosi o składanie na ich ręce datku w na 
cele akcji paschalnej na rzecz cierpiących głód ro­
dzin żvdowrskich Krakowa.

7  V fYMCZ. ZARZĄD GMINY 
WYZN. ŻYD. W KRAKOWIE 

1538k Dr R a f a ł  L s n d a u

F A C H O W I E C
w dziale nowoczesnej budowy dróg
fa b ry k a c ji w ytw orów  sm ołow ych, a s fa ltu  gorącego i zim ­
nego sm ołow ej 1 bezsm ołow ej p ap y . czarnej lak i itp . byty  
k ierow nik  fa b ry k  cag ran lczn y ch , obyw ate l polski poszu­
k u ją  odpow iedniej p laców ki p ra ^y  wzgt. ezuka spu tn ika  
z kap ita łem  celem  u ruch o m ien ia  In tra tn eg o  p rzed sięb io r­
stw a. Zgłoszenia* „B udow a d ró g "  do A d m in istrac ji „N o­
wego D ziennika'*, 1281g

S p r z e d a ż
Z POWODU L IK W ID A C JI
sprzedam  p a r t ią  OBUW IA 

m odnego n iże j cen w łasnych 
kosztów. — Z głoszenia pod 
„O k az ja" , K raków , S k ry t­
ka pocztowa 538. PUłk

F O R T E PIA N  B ósendorfera, 
p ierw szorzędny  — okazyjni#  
sprzedar* Podgórze, Szkol- 
n a  7/16 (ganek). 1650Ł

K IL ] VIY a rty sty czn e , n a ­
rzu ty , obicia  meblowe 
CZY'SZCZENIE, n a p ra w a  — 
G riinerow a, K raków , ul.

D unajew skiego 6. 374k

SAMOCHODOWE cząści 
o ry g in a ln e  CHEVBO LET 
1928/87 s ta le  nn  składzie. 
„ A u to ra c h " , K raków , M ar 
ka. Telefon 116-36.

1406k

s z y l d u  Em n u o iu o riE
pieczotm uouczuuouje

T Y  1 X 0  W P R O S T  w i  FABOYCI

> E M A L J A R H I A <
faMNO* (5 P  a  81. TeL 147:39

O D C ISK I usuw a niezaw o­
dnie „R IG G " 50 groszy.

D rc g e r ' a 
S C H A P S E N S O H N A  
K raków , P lac  Nowy.

W SPA N IA ŁA  okt-zjal No­
w oczesna sy p ia ln ia  ezwór- 
dzlelna luksusow a Jadaln ia , 
sa lon  m ahoniow y sp rzsJam . 
B ocheńska 5/3. 1623k

PY JA M Y , o ra s  koszule m ę­
skie , najnow sze w zory  po­
leca  po eenuoh najn iższych  
W y tw ó rn ia  A ffe n k ra u t, —
S iradom  15, 1259g

S K L E P  apotyw *sy, dobrze 
zaprow adzony, ta n 'o  do 
sp rzed an ia  s  pow odu w y ja ­

zdu. K raków , w  aw rzynea  33 
1641k

Z A L U Z Jć  SKLEPOWE
Wszelkich lOdzaiów N EB IE METALOWE
PFi „FABR0L"
Ceny konkurencyjno

Lwów, ul, B Goldmana 3 
* 1, 206-29

C enniki na żądanie

M EBLE LAKIEROW A NE; 
kuchenne, p rzedpokojow a 
dzito lece — pierw szorzędnej 
jakości — N A JT A N IE J -  
Schor, B rack a  6. Ió28k

PR O JEK TÓ W  ŁNE, w j tw o r  
ne u rząd zen ia  m ieszkań, 
w ykonuje  p lerw szorządn ią  
n a jta n ie j A nisfeld, P lac  Do­
m in ikańsk i 4. lłlTk

K O M PLET NACZYŃ CZY­
STE A LU M IN IU M , izolo . -  
n e  rączk i ty lk o  zl. 49.— 
S kład  fab ry czn y  „M eta l"  
D ie tla  58. 3S43k

PLU SK W Y  tąp i doszczętnie 
o ry g in a ln y  p ły n  JO K . D ro­
g e r ia  SC H A PSEN SO H N  A,
K raków , P lac  Nowy.

1659k

KTO MA ZAM IAR K U PIĆ 
K A M IE N IC Ę  niech  w stąpi 
do f irm y  RU B IN  — przeko­
n a  sią. żo kup i dobrze, bą- 
dzie so lidn ie  obsłużony.

K A M IE N IC A  nowa, trzcuh- 
p ią trow a, dochód roczny 
około 9.000, cena 100.000, — 
gotow ką 75.000, — sprzeda  
RU B IN , K raków , W ielopo­
le 26. Telefon 171-78. Poleca 
w ie lk i w j bór K A M IEN IC. 
P ro w iz ja  m in im alna.

1651k

O K A ZJA !! — ty lk o  jeden 
m iesiąc! P rz y  k u p n ie  za ­
g ran iczn y ch  m otorow erów , 
m aszyn  do szycia, ra d io ­
odbiorników , row erów  — 
p rz y jm u je  Pożyczki P ań ­
stw ow e sto  za  sto  „ I rw in g "  
K raków , G rodzka 60. — 
D ołączyć znaczek 25 groszy.

9SSk

L. ZWEIG i Ska, Kraków Podwale 7
Tel. 115 04

Żądajcie demonstracji i ofert na maszyny 
do
p isa n ia
oraz maszyn A  I I 1 1  H
d u  r a c h o w a n i a  tm  1 /  1 /  V a
Przyjmujemy prace powlelarskle. 63&k

SMITH & C0R0NA,

SPRZEDAM  o trz y jn ie  sy ­
p ia ln ią  w dobrym  stan ie . — 
Z głoszenia w n iedzie lą  2—5. 
S ta ro w iśln a  40/10. 1323g

M EBLE sy p ia ln ie , jadaln ie , 
pofcije kom binow ane, gw a­
ran to w an e j jakości poleca 
N A JT A N IE J -  dogodne 
w arn n k l. F ab ry czn y  Skład 
K raków , B racka  13.

1054k

KKKDEN a  a  w itry n ą  orze- 
ohow y, now y do sp rzeda­
n ia . N ow ow iejska 11/4.

1247g

O K A ZJA ! D la w ypożyczalni
prow incjonalny® . S p rz e d a j  
w ysortow ano książk i bele­
try sty czn e  w dobrym  s ta ­
nie. W iadom ość: A dm in i­
s t r a c ja  „N ow ego D zienni­
k a "  — „G. K ."  159CL

LIKWIDUJĄCĄ SIĘ WYTWÓRNIA w BIELSKU
Sprzedaje pozostałe

DYW ANY REC2NE (perskie)
po cenach 4 0 - 5 0 / 'o niżej cen normalnych 

Miejsce sprzedaży:
KRAKÓW , RYNEKGŁ. 14 il. p lę t ro  (nad Uelką) 

Ewentualne ulgi w  • płatach

W Y PR A W K I niem owlące. 
kon /o k c ja  dzieciąca, b ieli­
zna  — n a jta n ie j  O bstander, 
R ynek  11. 68“5k

SU K N IE  wełi iane, sw etry , 
poleca w y tw ó rn ia  t r y k o ta ­
ży, J a s n a  8/3. 5612k

M EBLE kuchenne przed , 
pokojow e 1 pokoje dziecię­
ce, nowoczesne, sz la jlako - 
w a le, n a jso lid n ie j i  n r  J 
ta n ie j ,,Specjalność" R ynek 
Gł. 12 podw órze. 1741k

ZASTĘPCOM
wprowadzonym w dziale gospodarczym w okrę­
gach: Tarnów, Rzeszów, Oświęcim, Chrzanów i 
t .d. do oddania zaprowadzony artykuł. Zgłoszenia:

„1NGWA“, Kraków, ZaMocie 41*



„NOWY DZIENNIK" sobota 19 mairca, 1938

,R A V IS a
"e ry lce  dn j In s tltn tn  de B e tn t.'

'•h Paris zawiadamia, ir
l i n n u J  Varsovie CELINA SANDLER
b. w ielo letn i p rof. des U nlversltes de B eante w P aryżu  
będzie udzielać zupełn ie  bezp ła tn ie  porad  kosm etycz­
nych w dn. 1(, 26, 21 1 22 m arca  w K R A K O W IE, w H o­

te lu  F ra n cu sk im  w godz. 10—2 1 ł —7 w.
K a r ty  w stępu w y d aja  w szystk ie d ro re r le  I p e r­

fum erie  w K rakow ie. ♦

U W A G A . !  W szelkie SKO- 
RŻANE WYROBY fa rb u je ­
m y 1 odnaw iam y n a  kolory 
trw ale . K raków , Podgórze* 
R ynek  13 1039g

9
Z d r o jo w is k a j Tlauks i wyebowanii! |

MORSZYN. — Nowoczesny 
pensjo n a t „P A T R IA " 40 po­
koi, kom fort, cen tra ln e  p- 
g rzew anie do w ydzierżaw ię 
ma- — B iuro  Dzienników, 
S tre ife r , S try j .  1173g

ZA K O PA N E Tel. 13-50 PE N ­
SJO N A T POD „SZA RO T­
K A M I" pokoje kom fortu 
we bieżąca ciep ła  1 zim na 
woda. K uchnia ry tu a ln a . 
Zarząd H. ZIEG ER .

504k

PEN SJO N A T w Zawoi, 18 
pokoi u rządzonych, sa la  
dancingow a — do w ydzier­
żaw ienia, ew ent. na  kolo­
nię. Zgłoszenia pod „P en ­

sjo n a t"  B iuro Ogłoszeń Stafc 
te ra , K raków - 1603k

USTROŃ. — ZARZĄD PE N ­
SJON ATU „TRZECH  RÓŻ'4 
Zaw iadam ia P, T. Gości, że 
P ensjona t będzie czynny  w 
św ię ta  Pesach. — K uchnia 
pierw szorzędna ŚCIŚLE RY­
TUALNA. U pracza się P. T. 
Gości o w eześnlejsze zgło­
szenia. Zam ów ienia będą 
przyjm ow ano do dn. 7/IV 
b r. R ing , K atow ice, Monin- 
szki 5/1. T elefon 330-32.

liólk

Matrymonialne
KOLOSALNY w ybór boga­
tych nań  i panów  poleca — 
sw at — H am m er, K raków , 
Sebastiana 31. Teł. 125-86.

1099g

STEN O G R A FII NOWO­
CZESNEJ i m aszynopism a 

wyucza 
ZO FIA  SCHoNGUTÓWNA 
WW. Św iętych 8. I .  p. tel. 
109-97. O plata m in im alna.

163Sk

ANU1ELSK1 — irancusk i, 
n iem ieck i — znakom itą  me­
todą A nsona — K row oder­
sk a  5. Z łotych cz te ry  m ie­
sięcznie. 8-iog

FRA N C U SK IEG O , tan io  u- 
dz ie la  P ary żan k a , Syroko­
m li 26/8. do 12-ej. 1172g

PO SZU K U JĘ nauczycie la  
języka, szw edzkiego. Zgło­
szenia  pod „S zw ecja" - do 
A d m in is trac ji „Nowego 
D zienn ika". 1202g

SAMOUCZKI „A PG U S" -  
an g ie lsk ie , francu sk ie , n ie­
m ieckie, w łoskie o p a rte  na  
s ły n n e j m etodzie A nsona 
zapew n ia ją  n r  js z j baze po­
stępy . P rosp ek ty  w ysy ła  
K s ię g a rn ia  S tan isław a  Gold 
m ana, K raków , Szew ska 17.

1280k

N AUCZYCIELKA gim na­
z ja ln a  p rzy jm ie  k ażaą  le ­
kcję  n a  p rzystępnych  w a­
ru n k ach . Zgłoszenia do A d ­
m in is trac ji „Nowego Dzien­
n ik a"  pod „Ł acina".

llS jg

KURSY K R O JU , modelo­
w ania i szycia. H  YLPERN- 
SilSSERO W EJ. -  W pisy: 
K raków , K R U PN IC ZA  18.

1204g

ZA M IEN IA M  noszoną g a r ­
derobę m ęskr na  m ate ria ły  
bielskie. K raków , Laitdan, 
F ilip* 11. m. 4. Tel. 140-33.

W Y K W I N T N E ,  smacz­
ne m ięsne OBIADY uomnwe 
p rzystaw ka , pieczyw o do 
woli — 1 zl. w ydaje  in te li­
g e n tn a  rodzina żydow ska 
Brzozowa 12'3. 653k

Z A W I A D A M I A M
najuprzejmiej te przy 

wiozłam najświeższe

M O D E L E  K A P E L U S Z Y
na sezon wiosenny 

i l e t n i

I R E N A  A R O n S O H K O W A
-alca mou

Kraków. Lunaiewsiieyo 6

W AŻNE DLA PAa i PANÓW !
Znany fryzjer damski 8  T A N I Łi Ł A W ,  dtugoletn 
dzierżawca firmy „Alba**, po powrocie z Warazawy 
i zagranicy objął pod swoje kierownictwo zakład 

fryzjerski pod firmą

„ C Z Y Ż " ,  u L  G o łę b ia  1 0
Wykonuje nowoczesne fryzury, farbowanie! rozjaśnianie 
włosów nowoczesnymi  farbami, tiwałą ondulację 

elektryczną i parową — Ceny n isk ie .

K U P IE C  wdowiec około 58 
lat, dobrze o trzy m an y , oże­
ni »lc z wdową lub  starszą 
t.anną . 8.00d.— pożądane. — 
Zgłoszenia: „Pow ażn ie" , -  
K raków , S k ry tk a  poczt. 253.

1653k

K A W A LER doorzo sy tu o ­
wany poślubi dw udziesto­
le tn ią  w ybitu io  ln te lig en  
tn ą  — ład n ą  pan n ą  posa­
giem. K raków , „O gnisko", 
1’o ste res tan te . 1054k

PRZYSTOJNY SI) le tn i ka­
w ale r n a  pew nym  stauowi- 
ku, m a ję tn y , z dobre j ro ­
dziny, w ykształcen ie  ak a ­
dem ickie, poślub i in te li­
gen tn ą , b o g a tą  pan ią , lub 
w żeni eię do poważnego 
p rzedsięb iorstw a. D yskrecja  
zapew niona. Zgłoszenia nio- 
anonim ow e: „O kaziciel do­
wodu oobistego n r. 552534". 
B ielsko, Poste R estan te .

1187g

FRANCUSKIEGO udziela  
pierw szorzędna siła. K ato  
wice, Sobieskiego 5/9. do 
12-ej. 1233g

L E K C JI tańców , indyw i­
dualn ie  — zbiorowo, udzie­
lam. W iadomość: Tel, 145-89.

1242g

W PISY  NA K U R S ZAWO- 
DOWY KLEM ENTYNY BO- 
BRO W SK 1EJ SW AŁTEK.
N auka k ro ju , m odelowania 
i  szycia. K ró j oceniany 
przez kom isje zawodowe ce­
chów K rakow a i W arsza­
wy. K u rs d a je  w ykształce­
n ia  m istrzow skie. System  
a n g ie lłk l 1 fran cu sk i, dam ­
ski i dziecinny. Po ukoń­
czeniu św iadectw a. W pisy 
zaraz. Zgłoszenia: K raków , 
F e lic jan ek  1. m. 7,

1637k

H ISZPA Ń SK IEG O  języka 
(konw ersacja) w ynczum  do­
k ładn ie  i azybko. Zgłosze­
n ia : -  ZAM O JSK IEG O  22. 
m . 4. 123

. POŃCZOCHY GUMOWE 
' n a  ży lak i „ L a s te s "  i ln„ 

n» w szelkiego rodzaju  po. 
leca  A. G ronner, K raków , 

J  św. Idziego I. (rog  Grodz 
i k lej 69). Tel. 118.53.

SR EB R N E przedm ioty  re ­
p a ru je  i odnaw ia oraz p rze­
ra b ia  n a  nowe fasony  wy­
tw ó rn ia  „H ERZO G ", Berka
Josolew iczn 2. Telef. 163-07.

1059 k

N IED ZIELA , 20. m arca , — 
B-cia popol. W IE L K I K IE R ­
MASZ PURIM OW Y dla 
dzieci we W iórow ym  Przed­
szkolu Rechesów ny, G ra­
bowskiego 8. połączony * 
lo te rią  fantow ą. K onkurs 
w ierszyków . W ystępy  dzie­
ci. N agrody. 124Gg

ODNAW IAM wszelkie me­
ble, jak  syp ia ln ie , jadaln ie , 
g ab in e ty , p ierw szorzędnie i 
tan io . M. Speiser, Pau lló - 
ska IG. m. 1. 1251g

TYLKO przedpołudniem  
p rze rab iam  kapelusze w e­
d ług  najnow szych fasonów 
po 1.20, nowe 4 zł. O rzesz­
kow ej i .  m. 1. 1131g

(Mu udtz$
JAK WYGLĄDA JEJ CEPA Z ODLEGtOŚĆI

IPół>ż„e GwBłhler ib tL t -  w Tik- 
•tro , stwierdzi Ponl. że  cero  
Je | posiada sze reg  nierówność!
Pow ierzchowne stosow anie k re ­
mu lub natłuszczanie naskórka 
nic nie pom oże. Należy stoso­
w ać iw iotow el sławy Krem 
Mouscn. Jeg o  cudowno m oc 
po leg a  no podskórnym działa­
niu spec |o ln le  sp reparow anych  
tłuszczów  I olejków, k tó re  oczy '
•zczo ia  I odżywiała skórę.
Pryszcze, wqgi y, popękone za* 
czerw ienione m iejsca skóry zni­

ka ła  • c e ra  sło |e  się młodociana* 
św ieża. Krem Mouson n ie n o d o fi połysku I n ie lećFsRf: (fióięg 
nu|e c e rę  w sposób niew idoczny podczas p .ocy. N ależy zażat 
dać  wyróżnia Krem u M ouson, d z ia ła ją c e g o  p o d a k ó r i . le .

C R E M E  M O U S O N

D ZIECI! B a jk a . CZERWO­
NY K A PT U R E K  Niedziela 
godz. 15.30 — TEATRZYK 
RŁĘK ITN Y . R ynek  32. -  
W stęp 50 groszy. KONKURS 
D eklam acji. N agrody,

1243g

SŁY N IE * dobrego w ykona 
n ia ty lko  F ranciszka  JO- 
G YŁŁY chem iczna p ra ln ia  
i fa rb ia rn ia . Ceny niskie. 
K raków , D ietla  93. — Tel. 
141-65. J622k

ZAKŁAD a r t. s to la rsk i. — 
W ykonuje so lidnie wszel­
kie robo ty  meblowe. Lew­
kowicz, K raków , Szlak 5L 

1251 g

N YJST YRSZA, NAJTA Ń ­
SZA f ilia  p ra ln i chem icz­
nej JOGAŁŁY, GRODZKA 7 
poieea się nadal. 1655k

ŁÓŻKA polowc, żelazno — 
n a jta n ie j  zakupisz, n a p ra ­
w isz — T apicer, A ugust, 
W ęglow a 3. 1254g

N A JM O D N IE JSZE  karni- 
sze, opraw a obrazów N A J­

T A N IE J  w Zakładzie szk lai 
skim  ZOLLMANA, K raków , 
S ta ro w iśln a  64. 1254g

PR ZER A B IA M  kapelusze 
w edług najnow szych żurna- 
li 1.40 „ P o la " , — K raków , 
W ęglow a 3. ró g  K rakow ­
sk ie j. 1244g

SPÓDNICE do konfekcji 
w ykonuje przew szorzęonie. 
G eriru d y  2. m. 7. 1248g

PR ZY JM U JEM Y  szm atki 
n a  w yrób kilim ów . A rty ­
styczna nap raw a dywanów 
kilim ów  tan io . — T kaln ia  
chodników . K ruków . Józe­
fa  2. — Tel. 173-98.

1256*

sZ N IT Y  (sztance), nożyce 
dźwigniowo, p rzy rz ąd y  do 
g ięc ia  żelaza, noże do m a­
szyn w yrab ia  d ługo le tn i 
FA C H O W IEC  w sz lifiern l, 
M yszkowski, K raków , D ie­
t la  46. SPA W A LN IA  ŻE­
LAZA. 1636k

Interesy M o w t
FA CH O W IEC poszukuje 
spó ln ika z kap ita łem  2—3.009 
zt celem  u ruchom ien ia  w y­
tw órni przetw orów  owoco­
wych. Zgłoszenia: A dm ini­
s trac ja  „Nowego D zienni­
ka" pod „Fachow iec".

lHog

WŁOŻĘ 20.000 — 25.000 zl., 
w spółpracę do fab ry k i, — 
przodsiębiorstw a handlow e­
go w K rakow ie. Zgłoszenia: 
„M iody, energ iczny" A dm i­
n is tra c ja  „Nowego D zien­
n ik a" . 1232g

PR Z Y STĄ PIĘ  do spółki w 
b ran ży  gastronom icznej, z 
kap itałem  i w spółpracą fa­
chową. Zgłuszenia do A dm i­
n is tra c ji  „Nowego Dzień 
n ik a"  pod „G astronom ia".

1219g

P O S Z rK U JĘ  KAPITAŁÓW  
fi TYSIĘCY ZłOTYCH. Do 
zrea lizow ania  poważnego 
przedsięb io rstw a b ranży  d la 
p rod u k c ji i sprzedaży ga- 
sów przem ysłow ych. T len | 
do spaw ania. W ysoki zysk 
zapew niony, rów nież odbiól 
oat«j p rodu k c ji. O ferty  ty l­
ko pow ażnych kap ita listów , 
sze fte l, Częstochowa, Al. / 
W olności 81. 1615k '

K u p n u
P E R S K I dyw an kupię oka­
zy jn ie . — zg łoszen ia  pod 
„ P e rsk i"  B iuro  Ogłoszeń 
S ta tte ra , R ynek  8.

1652k

S p r z e d a ż
ZA DARMO- Może każdy 
odwiedzić k rakow ski ta rg  
obuw iany  p rzy  u licy  K ra­
kow skiej 14, gdzie dostanie 
za  bezcen na jelegantsze bu­
cik i dam skie, m ęskie i dz ie­
cinne pierw szorzędnej jak o ­
ści. 1620k

PO  bardzo zniżonycb cenuen 
sp rzed a je  jeszoze k ró tk j 
czas F a b ry k a  E ie llzny 
„P aw " , F lo riań sk a  4.

16571,

Ma SZYNY do p isan iu  nowa 
używ ane. W ielki w ybór ma* 
szyn w alizkow ycb — w y­
m iana, dogodne sp ła ty ,
, M aszynodom '4 M as Lowfau- . 
s te in , K raków , Zw ierzyniec­
k a  4. 1435.

POJNW ENTARZOW A
sprzedaż po n iebyw ale  ta- 
nieb  cenach. — P o .te la n y , 
k ry sz ta ły , fig u ry , ceram i­
ka we f irm ie  B. Hal, e rn , 
K ruków , W olnica 8, te lefon 
110-93, F ilia  w K ry n icy  — 
W ilia  ..M arla" , tel. 327. 990k

Nj e d o S0
J A K O S C i

P E W N O Ś C I
o r y g i n a l n e  Tylko
Z TYM ZNAKIEM

FABRYCZNYM
BEZGRANICZNIE
E L A S T Y C Z N E

PATENT FRAMC Ma 790  304
patent AM ER. nfo* 1039 ■704

M ATERACE, PODUSZKI, 
ŁÓŻKA POLOW E POLECA 
ZAKŁAD T A P1C ER SK I, -  
BARDACH A, K R A  K u  W- 
SK A  44. TELEFO N  174-83. 
DLA PEN SJO N  YToW, HO­
T EL I SP E C JA L N E  WA- 
R U N K I. 1437k

W YTW ÓRNIA a rty s ty c z ­
nych robót ręcznych: Almy 
P fe ffe rb erg , K raków , Gro­
dzka 48. Telefon 165-67 po- 
leoa: f iran k i, p o rtie ry , ka 
py , se rw ety , gobeliny  oraz 
kom pletne a rty sty czn e  u- 
rzenzen la  w nętrza  m iesz­
kań, S llk

DYWANY ręczne, kilim y, 
O B IC IA  m eblowe now o­
czesne „ D y n a n " , K rukó--, 
Podgórze, K ingi }, Tel. 
116-09 N apraw a, strzyże­
n ie. czyszczenie. 641k

ROW ERY, części. WÓZKI 
dziecinne, B  ADIO-APARA­
TY — DETEKTORY Z 
WBUDOWANYM GŁOŚNI­
K IEM  po zł. 19.50 GŁOŚNI- 
CE D ETEK T. zł 4.—. orne 
FACHOW A NAPRAW A 
TYCHŻE — DOGODNE wa­
run k i sp ła ty  — oeny f a b ry ­
czne. „ZAMCZYK" Kraków, 
K a lw ary jsk a  36. 12.'>Ą:



„NOWY DZIENNIK" sobota 10 m arca 1033

ZAWIADAMIAM
P. T. Panie, iż m ogę już służyć

najnowszymi modelami paryskimi
KIRSZTEIN

Salon okryć damskich 
Kraków Karmelicka 14

Pocztę szyfrowa 
insektowa

nłleiy w r z u c a ć  w ciągu 
całego dnia
ty i KO

do skrzynki
w m u ro w an e] w bramie 
pried .Nowym Diiennikiem* 
a k tó rą  o p ró ż n i*  gig 

6 razy dziennie.

PA N N A  po m atu rze  g im n a­
z ja ln e j, dobrze p rezen tu ją  
ca się. m aszyn istka  polsko- 
niem iecka, z p ra k ty k ą  b iu ­
row ą, szuka posady. Zgło­
szenia: A d m in istrac ja  „No- 

. wego D zienn ika" pod „Św ia­
tło " . 1211g

P A N IE N K A  do azieci do la t 
10 z podan iem  w arunków  
poszukiw ana. Zgłoszenia: 
E n g la n d e r, T arnów , K ole­
jow ą. 1619k

•WYCHOWAWCZYNI ru ty ­
now ani . n a jc h ę tn ie j Ire- 
b lan k a  do dw ojga dzieci w 
w ieku  szkolnym  poszukiw a­
n a. Zgłoszenia pod „ Jązy k  
n iem ieck i"  do B iu ro  Ogło­
szeń S ta tto ra , R ynek  8.

PO CZĄTK UJĄCY ślusarz- 
m on ter p o trzebny . Zgłosze­
n ia :  K raków  < sk r. poczt. 
5°8.

POSZUKUJĘ ru tynow anego  
pakier< o ranży  naczyń  ema 
liow anych oraz p ra k ty k a n ­
ta  handlow ego. Zgłoszenia: 
sk ry tk a  521 K raków .

1230?

N A U C Z Y C I E L I
juaaistyki, zajęć prak­
tycznych (dla chłop­
ców i dziewczą ; Oraz 
Ćwiczeń, eie^nych (dla 
ebłepców) poszuk uje na 
rok szkolny 193i:/b9

GIMNIZJUM ŻYDOWSKIE 
w UĘSTOCHDWIE,
Dl. uabiowskicgo 7

SALON mód „LORENNK" 
FLORIA ŃSKA 5 — poszuku- 
k u je  sam odzielnej siły  i 
p rak iy k an tk i. 1238g

PAN N A  z gotów ką zł. 400 — 
500, n a  kierow niczką filii 
od zaraz  poszukiw ana. — 
O ie r ty  K sięg arn ia  W iener, 
K atow ice, Szopena 8. „ S ta ­
ła". l<U2t

Posad p o n u h u j a
DESTYLATOR fab ry k ac ji 
wódek i lik ierów , pierwszo- 
rsędna siła, dobry  o rgan i­
za to r poszukuje posady, •- 
ew en tualn ie  zastępstw a po­
ważnej fab ry k i lik ierów . -- 
Z głoszenia: AihniiiiM
„Nowego Dziennika** pod 
„ORGANIZATOR**.

laiog

A A A A A A A A

BIURO

B U C H A L T E R Y J N E
J .  G R U N s i T E I N A
Kraków, G ro d z k ta  28 

Te  efon 165-73
wykonuje wszelkie praca 
z zakresu k s i ę g o w o ś ć *

R A D IO A PA R A TY  wyko­
n u je , nap raw ia , p rzerab ia  
PR A C O W N IA  RADIOW A 
Ig n . F re y llc h a , D ietla 5L 
T elefon  119-36. 1061k

2ELAZNY b ra n ż y s ta  z d łu ­
go le tn ią  p ra k ty k ą  obejm ie 
posadę od zaraz. Zgłoszenia 
A d m in is tra c ja  „Nowego 
Dziennika** pod „ P e łn a  
uczciwość**, 1221g

CH ŁO PA K  z row erem  po­
szuku je  posady, ew ent. za 
k aucją . Zgłoszenia: A dm in i­
s tr a c ja  „Nowego Dzienni* 
kałi — „C h ętn y  do pracy**.

1197g

PR ZED STA W IC IELSTW O
na W arszaw ę lub w ojażer- 
stw o fa b ry k  w ódek, konia 
ków, poszukuje fachowiec. 
Z głoszenia: A d m in istrac ja
„N ow ego Dziennika**, „R e­
prezentacja**. 1209g

ZDOLNY przy k raw acz  b ie ­
lizn y  obejm ie posadę. Zgło­
szenia do A d m in istrac ji 
„Nowego Dziennika** pod 
„Fachowiec**. 1214g

ZDOLNA m łoda osoba po 
szuku je posady  k as je rk i z 
k au c ją  4.000. Z głoićenia  pod 
„Młoda** B iuro  Ogłoszeń 
S ta t te ra , R ynek  8. 1627k

T A PIC E R  w yk o u u je  now o­
czesne m eble tap icersk ie  
o raz  p rzerab ia  ze starego. 
M A J, M iodowa 21. 1438k

PR Z Y JM Ę  posadę tow a­
rzyszki lub gospodyni w mie 
ście lub na wsi. Zgłoszenia 
„Ż ydów ka" p o ste -restan te . 
T arnów . 1203g

SZY JĘ  po dom ach, prze­
rabiam  su kn ie  kostium y, 
płaszcze gustow nie i tanio. 
Zgłoszenia: A dm in istrac ja
„Nowego Dziennika**, „Żur- 
nal*\ 1234g

PR ZED STA W IC IELSTW A
n a  Lublin i W ojewództwo 
pierw szorzędnych fabryk  
lak ierów , a r ty k u łó w  ch e­
m icznych lub innych branż 
poszukuje s iła  ru tynow ana. 
A d m in istrac ja  „Nowego 
Dziennika** pod „Zdolny 
akwizytor**. 1209g

POMOCNIK handlow y b ran ­
ży żelaznej, — technicznej 
oraz in s ta la c ji w odociągo­
wej zm ieni posadę. Zgłosze­
n ia  pod „K ilk u le tn ia  p ra k ­
ty k a  do A dm in istraccji „No 
wego dziennika**. 126Sg

OSOBA in te lig en tn a , rn ty - 
now ana, obejm ie posadę za­
rządczym  p en sjo n a tu  ew en­
tu a ln ie  zajm ie się gospo­
darstw em  1—2 osób k u ltu ­
ra lnych . Zgłoszenia do Ach 
m in is tra c ji  „Nowego Dzień 
n ik a“ pod „Kulturalna**.

1227g

RUTYNOW ANA stenotypl- 
s tk a  polsko-niem iecka poszu 
ku je  posady, K raków , także 
na wry jazd . Zgłoszenia „Zdol 
n a“  B iuro  Ogłoszeń S ta tte ­
ra. 14201?

GOSPODYNI, równocześnie 
ru ty n o w an a  p ie lęgn iarka , 
zdolna pod każdym  w zglę­
dem, w ład a jąca  język iem  
polskim , niem ieckim , in tell 

gen tna , poszukuje odpow ied­
n ie j posady, może być na 
p row incji. Zgłoszenia do 
A dm in istrac ji „Nowego 
Dziennika** pod „T. M.“

llSSg

LOKAL przem ysłow y, p a r ­
terow y, Lubicz 40. — do wy 
najęcia . W iadom ość tam że.

1649k

M IE SZ K A N IE  3-pokojowe, 
pelnokom fortow et przeczn i­
ca S tarow iślnej, wolne. Tel. 
116-09. 1646k

TRZY pokoje kuchn ia , p e ł­
n y  kom fort w olne 1 kw iet­
n ia. K raków , KREM ERO- 
W SKA 16. DOZORCA.

POKÓJ dla uczenicy  z c a ł­
kow itym  u trzym an iem  na 
bardzo dogodnych w aru n ­
kach p rzy  so lidnej żydow­
sk ie j rodzinie razaz do w y­
n ajęc ia . Zgłoszenia: S k a­
w ińska Boczna 3. m. 3.

PEŁNOKOM FORTOW E mie 
ezkanie dwupokojow e do 
w ynajęcia . K ossaka 2. 
Dozorca wskaże. 12ó3g

4 P O K O JE  kuchn ia  pełny 
kom fort, K raków , Pańska 
14. 1236g

POKÓJ um eblow any w m on­
tow aną um yw alką  ul. Po­
tockiego — wolny. Telefon 
155-95. 1647k

A. N U S S B A U M
K r a k ó w , D i£TLA

LINOLEUM  I CERATA
W E W S Z Y S T K IC H  G A TU N K A C H

PA N N A  zna księgowość,
stenografię , 5 la t  p rak ty k i 
szuka pracy . Zgłoszenia;
K s ię g a rn ia  W iener, K atow i­
ce, Szopena 8. pod ..23-let- 
ni

L o k a l e
PO K O JU  uiekrępu jącego  
zł. 23, poszukuje urzędniczka 
fab ry k i. „C zynez punktu- 
a ln y “ A dm in istrac ja  „No­
wego D zieuuika“ .

J232g

PO SZU K U JĘ m ieszkania w 
śródm ieściu, sk ładającego  
się  z 2-ch pokoi z kuchnią, 
e pełnym  kom fortem . W ia ­
domość: Telefon 149-27

1—2—3 kom ofrtow e, e legan­
cko um eblow ane, balkon 
lub bez kuchn ią, odstąpię. 
S arego  23 8. T255g

■■■-!■ —II — ■ ■ ■ SI.^«E

TRZECH PO K O JO W E peł- 
nokom fortow e bardzo sło­
neczne, cen tra ln e  ogrzew a­
nie. wolne. B atorego 11.

1237g

DO w yn ajęc ia  od zara^s 
3 pokoje z  kom fortem  na 
I I I  p iętrze, 5 pokoi z kom ­
fo rtem  na I I  p iętrze, D łu­
ga 52 oraz na b iu ra lub 
lekki przem ysł 2 pokoje na  
I p iętrze, 2 pokoje na I I  
p ię trze  i 3 pokoje na I I I  
p ię trze  z w indą, R ynek 33. 
W iadom ość: Dam Bankow y 
U. R ipper i Ska, R ynek 17.

1601 k

T Ł U M A C Z E N I A
TEKSTÓW TECHNICZNYCH

Języki angielski, niemiecki, iiancaski, wioski

SPECJALNOSC: SPRAWY PATENTOWE
In£. Ludw ik E iehenbaum , K raków , 

A l. Słow ackiego 41, m . 10

S\VLATOVTEJ SŁAWY

H A Y A  P U D E R
DLA NIEMOWLĄT i DZIECI

r j10 w mm o p u u  i mim* zimiem mm
„ H A Y A "  m ydło, oliwa I kram

DO N A B Y CIa  W A PTEK A C H  i DR O GE R I AC H 
Wyrób i skład:

Apteka S. HAYA Lwów, Kołłątaja 12

2 pokoje kuchn ia, pełnokom- 
fortow e, słoneczne i pokój 
z piecem  kuchennym  do 
w ynajęcia . Podgórze, R y­
nek 15. 1252g

GERTRUDY 17. Lokal h a n ­
dlowo- p rzem ysłow y, 3 nbi- 
kacje, I I . p. do w ynajęcia.

GERTRUDY 17. L okal han  
dlow o-przem ysłow y, 5 u b i­
k a c j i  I. p. do w ynajęcia.

12S6k

TRZY pokoje, kuchn ia, pe ł­
ny  kom fort. II. P-* świeżo 
zdem ontow ane — wolne. — 
K rem erow ska 12, dozorca.

1630 k

PLAC D om inikański 5. sklep 
fron tow y, w ystaw a — wol­
ny. Telefon 164-19, 1585k

CZTEROPOKOJOW E pełno- 
kom fortow e m ieszkanie — 
wolne, tam że lokal sklepo­
wy. S tarow iślna  75.

1606k

LUKSUSOW E trzechpokojo- 
we m ieszkanie, słoneczne, 
ka loryfery* wolne. Kraków., 
Żuław skiego 5. W iadom ość: 
dozorca. 1626lr

2 pokoje um eblow ane na 
salon mód cen trum  m iasta  
poszukiw ane. Zgłoszenia: 
K raków , sk ry tk a  04.

163tk

K aW A L E R K A  z  przedpo­
kojem  w okolicy  Syrokom li 
Bocznej, do w ynajęcia . — 
W m ontow ana um yw alka, 
gaz, e lek try k a . Zgłoszenia: 
R ynek K leparsk i 4. m. 26. 
ty lk o  m iędzy 1—3. Telefon 
134-48. V*Wsr

M IESZK A N IE  komfortowe, 
trzeckpokojow e, obszerne, 
słoneczne — wolne. B a to re ­
go 7/6. 1379 k

LOKAL bardzo obszerny w 
podw orcu, na  sklep, m aga­
zyn, w olny. Zgłoszenia pod 
„Grodzka** do B iura  Ogło­
szeń S ta tte ra . 1829k

D W UPOKO JOW E pelnokom  
fortow e m ieszkanie Al. K ra 
siuskiego 12. — wolne. Do­
zorca. 123 Ig

K O N S T R U K T O R

A skąd wziąłeś żagiel, brzdącu jeden?

LI S IK A  belg ijsk ie , uze 
skie, łazienkow e gab ilo ty  
szklanne oraz odnaw ianie 
lu s te r  poleca po cenach n a j ­
niższych S z lifie rn ia  szklą, 
w y tw órn ia  lu s te r . — U ngar 
ul. Jó zefa  16. tel. 143-27.

S ta ro w iśln a  27 — Szew ska 2 
A le ja  K rasiń sk iego  l  

T elefon 1(5-25.
„ T E M P O "  — ŹRÓDŁO 
OSZCZĘDNOŚCI. O ddana 
tam  s ta ra  g a rd e ro b a  i  k a ­
pelusze do czyszczenia za­
s tę p u ję  now ą w  n a jk ró t­
szym  te rm in ie  i  zs n iską  
ceną. 1616k

UBRANIOZM IAN zam ienia 
noszoną gard ero b ą  m aską 
n a  m a te ria ły  b ielsk ie. K o­
złowski, K raków , teł. 148-62.

1086k

DLACZEGO? w-szyscy odda­
ją  sw oją G J RDEROBĘ do 
C hem icznej P ra ln i i  Far- 
b ia rn i

„K R A K O W IA N K A " 
S ta ro w iśln a  18, A le ja  Ki » 
sińskiego 4, Telefon 162-67 
Bo n a jta n ie j, n a jso lidn ie j, 
n a jszybcie j. 1212g

F U N D A C J A  żydow ska 
p rzy jm ie  sta rsze  in te ligeu  
tne osoby i  em erytów  n a  
s ta ły  p eb y t za 70 zl. m ie . 
siecznie. W szelki kom fort — 
bardzo dobra k uchn ia  r y ­
tu a ln a  — p ięk n y  p a rk  — 
radio, gazety . Loew enslein 
p. B ojanaw o Poznańskie.

7200k

TOW. OCHRONY ZDRO­
W IA LUDNOŚCI ŻYDOW­
S K IE J  W POLSCE „TOZ" 
ODDZIAŁ W K R A K O W IE, 
ogłasza KONKU RS n» mano 
wisko iekarza-k ierow nika  
poradn i d la  dzieci w w iekn 
przedszkolnym , O ferty  n a ­
leży wnosić do d n ia  25 bm. 
do b iu ra  „TOZ“ -u, u l. G ro­
dzka 9. 11. p. od godz. 5-e.i 
do 7-ej. 1240g

CHORZY NA PR Z EPU ­
K L IN Ę . D ługoletni sp e c ja li­
sta  M Landau. Kraków, 
D ietla li. I. p. w ykunuj- 
opaski przepuklinow e ić 
żncri) ludzaju  sn-oiensoria 
opaski po operacji ślo[ic.i 
kiszki — 1’rzy jin u je  w szel­
kie reperacje . Posiadam  li 
czne podziękow ania.

753g

PRENUMERATA w  Krakowie z odnosze­
niem i bez i-dnoszenia oraz na prowincji
ł i  przesyłką pocztową . . . miesięcznie zł 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OtiŁOSZEMA. Podstawą obliczeń jest II milimetr w jednynt łamie Strona w 
tekśc<e i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: 1. strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane P.73.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie Zl. 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%, za drak kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedz. i dni poświąt.

W ydawca: Za spółkę W yd. „Nowy D ziennik": Zygm unt Hochwald. — R edaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kuni er, 
Xov a D rukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem  M aksym iliana Feldm ana.


